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GDZIEŚ W POWIECIE

STANISŁAW BÓRTNOWSKI

Jesteśmy w przededniu kam
panii wyborczej do Sejmu i 
rad narodowych i pora roz

poczynać już dyskusję na tematy 
bezpośrednio związane tak z 
działalnością organów admini
stracji, jak też z pracą radnego. 
Mój głos w tej sprawie niechaj 
dotyczy problemu decentraliza
cji, czyli innymi słowy przeka
zywania kompetencji i upraw
nień przez szczeble wyższe na 
rzecz niższych. Proces to po
trzebny, życzliwie, a nawet en
tuzjastycznie przyjęty przez wła
dze terenowe, które chcą rzą
dzić z poczuciem odpowiedzial
ności za budżet, za inwestycje, 
handel, oświatę, zdrowie itp.

Parcelacja kompetencji musi 
być jednak procesem sterowa
nym, gdyż zbytnie rozdrabnia
nie zadań przeczy zdrowemu 
rozsądkowi i miast oliwić funk
cjonowanie maszyny urzędniczej 
— sypie w jej tryby piasek i 
powoduje tarcia.

Na przykład uprawnienia gro
madzkich rad narodowych zwią
zane z oświatą. Że rady, których 
siedzibą są wsie, decydują o re- 
mpntach (bieżących i kapital
nych) szkół na swym terenie, że 
zatrudniają, woźnych j sprząta
czki, że podejmują inicjatywę 
czynów społecznych i na przy
kład budują pawilony szkolne 
— na to zgoda. Przecież to właś
nie przewodniczący czy sekre
tarz GRN powinien troszczyć 
się o powierzony mu dobytek i 
wyliczać się przed społecznoś
cią, znaną mu z imienia i naz
wiska, z wymalowanych izb lek
cyjnych, przestawionych piecy, 
posprzątanych korytarzy szkol

nych, drobnych remontów itp., 
czyli ogólnie mówiąc z tego, że 
budynek jest godny nazwy... 
SZKOŁA PODSTAWOWA. W 
praktyce bywa różnie, na ogół 
jednak gromadzkie rady wywią
zują się ze swych zadań nieźle, 
a nawet dobrze, w każdym razie 
lepiej aniżeli robiły to władze 
powiatowe.

Inaczej z decentralizacją do
tyczącą płac, nagród, pomocy 
naukowych i książek do biblio
tek szkolnych. Niegdyś te para
grafy budżetowe były w gestii 
wydziałów oświaty, dziś w kil
ku województwach — tytułem 
eksperymentu — znalazły się w 
rozliczeniach gromad. ’ Niezbyt to 
udany eksperyment, a dlaczego 
— w czterech rozdziałkach opo
wiem.

PŁACE

Pozornie wszystko jest na 
swoim miejscu. Niegdyś inspek
torat sporządzał w jednym 
egzemplarzu listę płac obejmu
jącą wszystkich nauczycieli w 
powiecie i pieniądze wysyłał 
pocztą do tak zwanego płatnika, 
który w zależność; od warunków 
miejscowych, ku zadowoleniu lub 
niezadowoleniu adresatów, jakoś 
sobie radził. Dziś nauczyciel mo
że otrzymać pensję na miejscu, 
a ściślej w siedzibie GRN. I w 
jednym, i w drugim przypadku 
wędrówka po pieniądze jest nie
unikniona, trudno bowiem sobie 
wyobrazić stan idealny, czyli 
służbową warszawę rozwożącą 
nauczycielskie uposażenia w naj
dalsze zakamarki powiatów i 
gromad.

Wędrują więc „nasze panie” 
i „nas; panowie” do siedziby 
GRN, ale w biurze gromadzkim, 
różnie bywa: czasami brak środ
ka płatniczego i nie ma pienię
dzy na wypłatę uposażeń <nie 
tylko zresztą nauczycielskich), 
innym razem sekretarz groma
dzki jest na szkoleniu w powie
cie lub zajmuje się skupem, a 
skup — jak wiadomo — ważniej
szy aniżeli nauczycielska mamo
na, więc pó pensyjkę trzeba się 
pofatygować nazajutrz. A tym
czasem nazajutrz pilny telefon: 
„Koleżanko,., zamykajcie szkolę, 
gdyż wypłacamy dzisiaj tylkę do 
pierwszej, jako że naszemu se
kretarzowi (też człowiek) udało 
się dostać wczasy i musi zaraz 
wyjechać!”

W rezultacie kierowniczka ku 
uciesze, a częściej strapieniu 
maluchów zamyka państwową 
placówkę i bieży na skróty 
przez łąki i knieje do- gromady. 

Przyjrzyjmy się z kolei ope
racji zwanej „obliczaniem za
robków”: lista w trzech egzem
plarzach wędruje do wydziału 
oświaty i po sprawdzeniu nastę
puje podział papierków: pierwszy 
nabiera mocy urzędowej w PRN, 
drugi zosta.je nadany pod adre
sem kierownika szkoły, trzeci 
powraca pośpiesznie do groma
dy. A jeśli zdarza się. że są po
prawki, drogę służbową trzeba 
powtórzyć, gdyż na listach płac 
ze zrozumiałych powodów prze
kreśleń i wymazywali być nie 
może.

W tym miejscu godzi się 
wszystkim czytelnikom przypom-

(Dokończenie na sir. 10)
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Im większe miasto, tym większa 
mnogość potrzeb, problemów, 
trudności, tym więcej starań i 

zabiegów. aby wszystkiemu 
przynajmniej w części sprostać. 
Warszawa jest nie tylko miastem 
wielkim (wiadomo, stolica!), jest 
też miastem dźwigniętym z gru
zów wysiłkiem narodu, miastem, 
w którym wszystko,' a więc i 
oświatę trzeba było budować od 
podstaw. Imponujący jest jej do
robek w tej dziedzinie, skoro 
przeszło 350 tysiącom uczących 
się (w tym również i dorosłych) 
zdołano zapewnie możliwość sys
tematycznego kształcenia. Mimo 
iż rośnie miasto, a wraz z nim 
zwiększają się potrzeby: sytuacja 
warszawskiego szkolnictwa z ro

ku na rok ulega widocznej po
prawie. Roczne wydatki budżeto
we na rozwój i utrzymanie sys
temu oświatowo-wychowawczego 
przekraczają 1 miliard złotych, a 
środki przeznaczone na inwesty
cje 'wynoszą rocznie około 200 
milionów złotych.

Szczególnie duże efekty przy
niosła mijająca kadencja Stołecz
nej Rady Narodowej, charaktery
zująca się bardzo intensywną 
działalnością w dziedzinie oświa
ty i wychowania. Dość powie
dzieć, że w okresie od poprzed
nich wyborów do Rad Narodo
wych oddano do użytku w War
szawie 40 szkół podstawowych, 
10 budynków szkół zawodowycli 
i I warsztatów. Zbudowano 5 

szkół specjalnych dla dzieci opóź
nionych w rozwoju, 6 nowych in
ternatów, 2 domy dziecka, 8 
przedszkoli. Koszt tych inwesty
cji osiągnął sumę ponad 775 
milionów złotych.

' Lata minionej kadencji nie by
ły łatwe. Na okres ten przypadlo 
rozwiązanie szeregu ważnych 
problemów, jak zakończenie re
formy szkól podstawowych i roz
poczęcie reformy szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodowych. 
Realizacja tych poważnych za
dań zbiegła się w czasie ze 
szczytem wyżu demograficznego, 
co pociągnęło za sobą koniecz
ność zwiększenia liczby miejsc w 
szkołach. Rosnące zainteresowanie 
wykształceniem zmuszało do pod

jęcia intensywnych prac nad 
ilościowym rozwojem placówek 
oświaty zawodowej i dostosowa
niem kierunków kształcenia do 
potrzeb gospodarczych miasta.

Z tych piętrzących się zadań 
wyszło szkolnictwo warszawskie 
obronną ręką, co nie oznacza, że 
wszystkie problemy udało się po
myślnie. rozwiązać. Mimo wzmo
żonego tempa budownictwa 
wskaźnik zmianow'ości w szkołach 
podstawowych wynosi 1,7 a na 
peryferiach miasta sięga do 2.0. 
Niezadowalająco zwłaszcza przed
stawia się sytuacja w dziedzinie 
opieki przedszkolnej.

Nie sposób w jednym artykule 
scharakteryzować wszystkie prze
miany, jakie dokonały się w okre
sie tej kadencji w . dziedzinie 
oświaty i wychowania, w stołecz
nym mieście Warszawie, ani też. 
przedstawić postulaty zawar
te w uchwalę Rady Narodowej, 
nakreślające kierunki działania 
dla nowych władz. Wymagałoby 
tp. zbyt wiele miejsca. Był to bo
tkiem . okres bardzo pracowity, a 

przy tym obfitujący w szereg 
ciekawych inicjatyw, z których 
niejedna szerokim echem odbiła 
się w całym kraju.

Weźmy choćby inicjatywę, któ
rą w potocznym języku zwykłe 
nazywać się akcją „urodzonych w 
niedzielę”. O niej bowiem naj
bardziej głośno. Nie gdzie in
dziej, lecz właśnie w Warszawie 
z inicjatywy Komitetu Warszaw
skiego PZPR, podjęto udaną —■ 
jak wykazała, praktyka — próbę 
likwidacji zjawiska istnienia gru
py młodzieży, która z różnych 
przyczyn ani się nie uczyła, ani 
nie pracowała.

We wrześniu 1967 roku do re- 
jestracji zgłosiło się 4541 młodo
cianych. Z tej liczby 2502 osoby 
skierowano do różnych typów 
szkół młodzieżowych i szkół dla 
pracujących. Pozostała grupa zo
stała umieszczona w nowo utwo
rzonych 13 rocznych i dwuletnich

; (Dokończenie na. sir. 11)



II

lnąi.iiii 
.. ,1111111

Z TRZEMA I
PYTANIAMI
do RADNEJ I

i

'„W odpowiedzi na apel akty
wu związkowego — piszą nau
czyciele i mlod?ież Szkoły Pod
stawowej w Słowikach, powiat 
Kozienice — pragniemy uczcić 
25-Iecie Polski Ludowej czynem, 
którego wartość wyniesie 10 000 
złotych”, *

Młodzież i nauczyciele Liceum 
Ogólnokształcącego w Drawsku 
Pomorskim z okazji Jubileuszu 
Polski Ludowej postanowili wy
konać 48 pomocy naukowych, za
lesić 5 ha nieużytków, opracować 
historię szkoły i monografię 
miasta, pracować przy budowie 
boiska szkolnego oraz uporząd
kować teren wokół szkoły.

Ponadto nauczyciele języka 
polskiego i matematyki postano
wili przepracować społecznie 120 
godzin z kandydatami do liceum 
ogólnokształcącego. 
. * *

z Ogniska ZNP przy Studium 
Nauczycielskim w Gdańsku.

*
Pół wieku pracy w zawodzie 

nauczycielskim ma za sobą ko
lega ERNEST GOLIK, nauczy
ciel i kierownik Wydziału Zaocz
nego Technikum Górnictwa Naf
towego im. I. Łukasiewicza Mi
nisterstwa Górnictwa i Energe
tyki w Krośnie. Po ukończeniu 
Seminarium Nauczycielskiego w 
Bobrku pierwszą pracę, rozpo
czyna w 1918 roku w Szkole 
Podstawowej w Bukowcu. W na
stępnych latach ukończył Wyż
szy Kurs Nauczycielski oraz In
stytut Pedagogiczny w Katowi
cach i od 1936 roku kierował 
Publiczną Szkołą Powszechną 
nr 2 w Niedobczycach, Jednocze
śnie aktywnie pracował społecz
nie. Zaraz po wyzwoleniu podjął 
pracę w Krośnie, a następnie 
pracuje w Chorzowie, Rybniku 
i Raciborzu. W 1953 roku orga
nizuje Technikum Zaoczne Prze
mysłu Naftowego, jest jego dy

„My, uczniowie klasy IV Szko
ły Podstawowej w Zarzeczu — 
piszą w liście do redakcji — po
stanowiliśmy uczcić 25-lecie na
szej Ludowej Ojczyzny przez 
wykonanie następujących zobo
wiązań: pomagać kolegom słab
szym w nauce, przepracować 120 
godzin przy budowie drogi do 
szkoły, dbać o estetykę budynku

PAMIĘTAJ O EMERYTACH

Oddział Powiatowy ZNP w 
Jeleniej Górze wiele uwagi 
poświęca emerytom-związ- 

kowcom. Sekcja Emerytów przy 
tym oddziale skupia wokół sie
bie 90 emerytowanych nauczy
cieli i pracowników oświaty. 
Przewodniczącym Sekcji został 
kol. J. Tobiasz. Na zebraniu or
ganizacyjnym uchwalono, by Za
rząd prowadził dokładną ewi
dencję nauczycięli-emerytów, a 
także zapoznał. się na bieżąco z 
ich warunkami mieszkaniowymi 
i bytowymi. Postanowiono też 
organizować co kwartał spotka

Piękny jubileusz 50-lecia pra
cy pedagogicznej obchodzi kole
żanka JADWIGA LUSNIAK. Po 
ukończeniu Seminarium Nau
czycielskiego w Rzeszowie pier
wszą pracę rozpoczęła w 1918 r. 
w szkołach w województwie rze
szowskim. Następnie kończy 
Wyższy Kurs Nauczycielski w 
Toruniu i przez dziesięć lat — 
to jest do wybuchu wojny — 
kieruje tam Szkołą Powszechną 
nr 8. W czasie okupacji przeno
si się do Warszawy, gdzie ofiar
nie działa w Wydziale Opieki 
nad Dzieckiem PCK. Po powsta
niu zostaje wywieziona przez o- 
kupantów do obozu w Rauens- 
briick. Zaraz po wyzwoleniu 
wraca do kraju. Przez wiele lat 
jest nauczycielką i bibliotekar
ką Wydziału Zaocznego Techni
kum Finansowego w Sopocie, a 
od 1958 roku pracuje w biblio
tece Studium Nauczycielskiego 
w Gdańsku. Zawsze aktywna, ma 
prawdziwe poczucie odpowie
dzialności za powierzoną Jej 
pracę, jest wzorem dla kolegów 
i wypróbowanym ich przyjacie
lem. Z okazji jubileuszu wiele 
najserdeczniejszych życzeń skła
dają koleżance Luśniak koledzy 

i parku szkolnego, a dla miesz
kańców Zarzecza zorganizować 
uroczystą akademię pod hasłem 
„Dzieci w Poisee Ludowej”.

*
Z bogatego rejestru zobowią

zań, jakie dla uczczenia 25-lecia 
PRL podjęli nauczyciele Liceum 
Ogólnokształcącego im. Stefana 
Żeromskiego w Bielsku Białej, 
podajemy najbardziej charakte
rystyczne: zorganizować konsul
tacje z matematyki, fizyki, che
mii, historii, języka polskiego, ję
zyka angielskiego i francuskiego 
dla uczniów napotykających trud
ności w nauce (szczególną opie
ką otoczona zostanie młodzież 
robotniczo-chłopska); przygoto
wać część młodzieży do egzami
nów na wyższe uczelnie; wygłosić 
cztery odczyty dla rodziców na 
tematy wychowawcze, pracować 
przy rozbudowie szkoły, wykonać 
10 zestawów pomocy naukowych. 
Łączna wartość podjętych zobo
wiązań wynosi 5 HO tysięcy zło
tych.

*
Również uczniowie tej szkoły 

podjęli szereg zobowiązań, któ
rych wartość przekracza 7285 zło
tych. Młodzież liceum postanowi
ła pomagać słabszym w nauce, 
pracować przy naprawie sprzętu 
szkolnego i pomocy naukowych, 

nia z członkami sekcji, wyjazdy 
do teatrów i muzeów, a także 
utrzymywać z kolegami systema
tyczny kontakt na co dzień.

Spotkania odbywać się będą 
w Klubie Międzynarodowej Pra
sy i Książki w Jeleniej Górze. 
Jedno z takich spotkań, które 
zorganizowano w bieżącym ro
ku, poświęcone zostało Między
narodowemu Dniu Kobiet. Przy
było na tę uroczystość wiele ko
leżanek i kolegów-emerytów. 
Wzięli w niej także udział: wice
prezes Oddziału Powiatowego 
ZNP, sekretarz Zarządu Oddzia

tft pracą nauczycbWg

oprawić książki w bibliotece, 
uczestniczyć w pracach przy 
rozbudowie budynku szkolnego 
oraz uporządkować boisko, 
skwerki, place zabaw itp.

Rada Pedagogiczna, członkowie 
POP, uczniowie Szkoły Podsta
wowej nr 2 w Złocieńcu, pra
gnąc uczcić jubileusz 25-le
cia Polski Ludowej zobowiąza
li się: przepracować 800 godzin 
przy porządkowaniu miasta i 
obejścia szkoły, zorganizować po
moc dla słabszych uczniów, ude
korować lokal wyborczy, wygło
sić cztery odczyty pedagogiczne, 
zorganizować program artystycz
ny dla pracowników zakładu 
opiekuńczego oraz posadzić 3 ha 
lasu.

*
„Idąc śladami tysięcy robotni

ków, młodzieży szkolnej i akade
mickiej — piszą uczniowie i nau
czyciele Szkoły Podstawowej nr 5 
w Zabrzu — dla uczczenia 25-Ie- 
cia naszej ojczyzny zobowiązuje
my się wykonać pomoce nauko
we do wychowania obywatelskie
go, zebrać 665 kg makulatury, 
1200 godzin przepracować w czy
nie społecznym, pomóc słabszym 
kolegom w nauce”.

(m)

łu Powiatowego ZNP, wiceprze
wodniczący Wydziału Oświaty, 
kierownik Klubu MPiK i wielu 
innych.

Młodzież szkól muzycznych z 
Jeleniej Góry i Cieplic wystą
piła z interesującym koncertem. 
Zaplanowano już zorganizowa
nie kolejnego koncertu. Wyzna
czono też datę następnego spot
kania emerytów, równie atrak
cyjnego, połączonego z wręcze
niem kwiatka, tym razem — pa
nom.

J. T.

rektorem, a po reorganizacji 
szkoły zostaje kierownikiem Wy
działu Zaocznego Technikum. 
Na tym stanowisku pozostaje do 
dnia dzisiejszego. Jubilat umie
jętnie łączy pracę zawodową z 
działalnością społeczną. Jest wi
ceprezesem Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP w Krośnie, 
aktywnym działaczem Zespołu 
Oświaty KP PZPR, prowadzi 
Zespół Metodyczny Sekcji Szkol
nictwa Zawodowego Szkół Naf
towych, jest prezesem chóru 
nauczycielskiego „Echo". Za pra
cę zawodową i społeczną kolega 
Ernest Golik został odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi, Krzy
żem Oficerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Medalem X-lecia 
Polski Ludowej, Krzyżem Po
wstańców Śląskich, Złotą Odzna
ką ZNP. Szanownemu Jubilato
wi serdeczne gratulacje i życze
nia wszelkiej pomyślności skła
dają koledzy z Technikum Gór
nictwa Naftowego im. J. Łuka
siewicza w Krośnie.

W przededniu zbliżającej się 
akcji wyborczej pragniemy poka
zać migawkowo pracę radnych. 
W tym celu wróciliśmy się do 
przewodniczącej Komisji Oświaty 
Prezydium MRN — dyrektora 
Liceum Medycznego w Często
chowie — kol. KRYSTYNY BI
SKUP z trzema pytaniami.

PYTANIE: Z jakimi postulata
mi w zakresie oświaty i wycho
wania wystąpiła Komisja Oświa
ty i jakie zadania wytyczyła so
bie na okres mijającej kadencji?

ODPOWIEDŹ: Zgodnie z po
trzebami terenu na plan pierw
szy wysunęły się postulaty doty
czące polepszenia warunków lo
kalowych szkół. Wiele szkół pod
stawowych, zwłaszcza w mieście, 
pracowało w starych, ciasnych 
budynkach utrudniających stoso
wanie nowoczesnych metod dy
daktycznych. Postulowaliśmy za
tem nie tylko budowę nowych 
gmachów, ale również moderni
zację i remont pomieszczeń sta
rych.

Ponieważ liczba szkół zawodo
wych w Częstochowie nie odpo
wiada potrzebom, postulowaliśmy 
ich rozbudowę oraz wykorzysta
nie do tych celów budynku po 
likwidowanym Liceum Pedagicz- 
riyrn. Wiele starań poświęciła 
również komisja przyspieszeniu 
budowy szkoły specjalnej dla 
dzieci niedorozwiniętych.

Na okres ubiegłej kadencji 
przypadła końcowa faza realiza
cji reformy szkoły podstawowej. 
Ważnym zadaniem było więc z 
kolei przygotowanie nauczycieli 
do pracy z nowymi programami, 
zwłaszcza w zakresie klasy VIII. 
Wiele uwagi poświęcono pomocy 
dla nauczycieli studiujących.

Ze spraw wychowawczych na 
czoło wysunęły się starania o 
otoczenie lepszą opieką i kontrolą 
młodzieży dojeżdżającej oraz 
młodzieży tzw. trudnej. To były
by w zasadzie główne zadania, 
zgodne z najistotniejszymi po
trzebami terenu i postulatami 
wyborców.

PYTANIE: które z postulatów 
udało się wprowadzić w życie, 
a które pozostaną w spadku dla 
przyszłej komisji?

ODPOWIEDŹ: Otóż, proszę so
bie wyobrazić, że nie mamy nic 
do przekazania. Wszystkie postu
laty zostały zrealizowane. Może 
po części dlatego, że licząc się z 
realnymi możliwościami nie pla
nowaliśmy „na wyrost”, ale prze
de wszystkim dzięki życzliwości 
i trosce Prezydium MRN, które 
sprawy oświaty miało zawsze w 
centrum uwagi. W mijającej ka
dencji zrobiono niemało, zwłasz
cza w zakresie budownictwa i 
remontów starych szkól. I tak 
wyremontowano i zmodernizowa
no 11 budynków szkół podstawo
wych, 3 budynki liceów ogólno
kształcących, 2 domy dziecka i 8 
przedszkoli. Koszt tych inwesty
cji wynosi ogółem 7 576 tysięcy 
złotych.

Podobnie rzecz się ma, jeśli 
chodzi o szkoły zawodowe. Zgod
nie z postulatami budynek po li
ceum pedagogicznym po niezbęd
nej przebudowie oddano w 1965 
roku dla potrzeb zaplanowanego 
Technikum Chemicznego. W ma
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W dniu 31 marca, w pierwszą rocznicę śmierci prof. TADEUSZA 
PASIERBINSKIEGO, grono przyjaciół i najbliższych współpracowni
ków złożyło na Jego grobie wiązankę kwiatów.

ju ubiegłego roku oddano d<ł 
użytku budynek Technikum i Za
wodowej Szkoły Włókienniczej. 
Gmach Technikum Gospodarcze
go zostanie ukończony w grudniu 
bieżącego roku. Natomiast termin 
rozpoczęcia budowy szkoły spec
jalnej ustalono na rok 1970.

W dziedzinie spraw wychowaw
czych powołano specjalną ko
misję do spraw dzieci i młodzie
ży, składającą się z nauczycieli 
i funkcjonariuszy MO, która or
ganizuje spotkania z rodzicami i 
młodzieżą, przeprowadza kontrolę 
lokali publicznych oraz sprawuje 
opiekę nad świetlicą dworcową.

Roztoczono też większą opiekę 
nad nauczycielami studiującymi. 
Mamy ich około 120. Każdy z 
nich korzysta z 21 dni płatnego 
urlopu w roku, otrzymuje zwrot 
kosztów przejazdu, a na ostat
nim roku studiów zniżkę godzin. 
Niezależnie od tego szkoły ukła
dają swoje plany pracy w ten 
sposób, że każdy studiujący ma 
jeden dzień w tygodniu wolny 
od zajęć.

Można powiedzieć, że nie tylko 
zrealizowano wszystkie postulaty, 
ale opracowano szereg zagadnień 
spoza zaplanowanych. Na szcze
gólną uwagę zasługuje organizo
wanie kursów przysposabiających 
do pracy dla młodzieży, która nie 
dostała się na wyższe uczelnie. 
W bieżącym roku zorganizowano 
dwuletnią szkołę wykwalifikowa
nych sekretarek.

PYTANIE: Miło jest rozliczać 
się przed społeczeństwem w po
czuciu tak dobrze spełnionego 
obowiązku, ale potrzeby rosną i 
nowa komisja będzie miała na 
pewno tak samo pełne ręce ro
boty. Jakie zadania należałoby 
wysunąć jako pierwszoplanowe na 
okres następnej kadencji?

ODPOWIEDŹ: Pełna realizacja 
naszych postulatów nie oznacza 
rozwiązania wszystkich trudności 
szkolnictwa w Częstochowie. Jest 
jszcze wiele potrzeb, którym nie 
można sprostać od razu. O ile 
bowiem poprawiły się nieco wa
runki szkół podstawowych, to za
wodowe nadal borykają się z tru
dnościami lokalowymi. Mają sta
re, nie przystosowane do po
trzeb budynki, np. Liceum Me
dyczne pracuje w pomieszcze
niach adaptowanych z dawnych 
austriackich koszar. Na plan 
pierwszy należałoby więc wysu
nąć poprawę warunków szkół za
wodowych.

W związku ze wzrostem uprze
mysłowienia miasta rosną nowe 
osiedla mieszkaniowe, które mu
szą otrzymać nowe szkoły i przed
szkola. Zachodzi też konieczność 
zbudowania młodzieżowego domu 
kultury, bowiem dwa istniejące 
obecnie, z 'czego jeden przy Hu
cie im. B. Bieruta, nie zaspoka
ja potrzeb. Trzeba będzie poło
żyć większy nacisk na wyposa
żenie pracowni szkolnych w 
sprzęt i pomoce naukowe, zain
teresować się warunkami, w ja
kich pracują przedszkola, stan
cjami uczniowskimi oraz pracą 
organizacji młodzieżowych. Zadań 
jest niemało.

Rozmawiała:
D. SOKOLNICKA

/V

9 Nauczyciele ze szkół nr 52 
i 57 w Gdańsku, spotkali się na 
konferencji poświęconej wycho
waniu patriotycznemu młodzie
ży. Dzieci młodsze wyko
nały rysunki przedstawiające 
współczesnych bohaterów, star
sze zaś — pisały wypracowania 
na temat: „Jak wyobrażam so
bie współczesnego bohatera". Z 

rysunków urządzono interesują
cą wystawę. Po obejrzeniu wy
stawionych eksponatów uczest
nicy konferencji wysłuchali re
ferat na temat wychowania pa
triotycznego. Dyskutowano też 
nad książkami Zbigniewa Za
łuskiego: „Siedem polskich grze
chów głównych" oraz „Przepust
ka do historii”.

9 W zasadniczej Szkole Zawo
dowej w Bytomiu odbyło się 
szóste z kolei zebranie środowis
kowe. Przedstawiciele Rady Pe
dagogicznej, dyrekcji . szkoły, 
PÓP i ogniska ZNP spotkali się 
z posłem Józefem Kwietniew
skim. sekretarzem MRN — Wł: 
Ryszką i przedstawicielem KM 
PZPR — R. Cierpiałem. Poseł, 
J. Kwietniewski opowiedział 
uczestnikom zebrania o swej 
pracy. W dyskusji wiele uwagi 

poświęcono problemom wycho
wawczym, ze szczególnym u- 
względnieniem działalności orga
nizacji młodzieżowych w szkole.

9 Ognisko ZNP przy Techni
kum Mechanicznym w Racibo
rzu skupia 104 pracowników 
oświaty z trzech szkół i interna
tu. Jedną z form pracy ogniska 
jest organizorcanie wyjazdowych 
konferencji rejonowych do 
atrakcyjnych miejscowości w 
kraju. Dzięki temu nauczyciele 
mają możność poznać dorobek i 
osiągnięcia gospodarcze, kultu
ralne i społeczne odwiedzanych 
terenów. Ognisko wiele wysiłku 
wkłada również w rozwój sportu 
wśród swoich członków. W 1967 
roku nauczycielska drużyna 
„Mechanika” zdobyła pierwsze 
miejsce w rozgrywkach brydżo
wych, zaś w ubiegłym roku ta 

sama drużyna zdobyła drugie 
miejsce. Drużyna piłki nożnej 
uczestniczyła w turnieju piłkar
skim. Również w konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” 
Ognisko w Raciborzu zajęło dru
gie miejsce w skali powiatu w 
roku 1965/66, zaś w ubiegłym 
roku — trzecim miejsce.

9 W Rudzie Śląskiej otwarto 
klub nauczycielski, który sku
pia wszystkich nauczycieli z tej 
miejscowości. Na uroczystości 
otwarcia klubu obecni byli: kie
rownik Zespołu Pracy Kultural
no-Oświatowej ZG ZNP — kol. 
B. Ciesielski oraz przedstawicie
le władz okręgowych i miej
skich ZNP. Równocześnie nastą
piło otwarcie wystawy grupy 
nauczycieli-plastyków działają
cych przy Zarządzie Oddziału w 
Rudzie Śląskiej. Spotkanie 

uświetniły występy zespołu wo
kalnego i recytacje własnych 
wierszy nauczyciela, kol. Adama 
Janickiego.

9 W Środzie "Wlkp. odbyło się 
zebranie sprawozdawczo-wybor
cze Oddziałowej Sekcji Emery
tów, na którym dokonano wybo
ru nowego Zarządu Sekcji. Prze
wodniczącym został kol. Piotr 
Gonerko, członkami Zarządu ko
ledzy: L. Stasikowa, Z. Krajew
ska, B. Nadobnikowa i St. Korcz. 
Zebranie zostało urozmaicone 
udanym występem rozrywko
wym zespołu Szkoły Podstawo
wej nr 1,

KRONIKARZ
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Pierwszy rozbiór Polski był aktem re
wolucyjnym, dokonanym z punktu widze
nia racji stanu, ,w wyniku Suwerennej de
cyzji trzech oświeconych władców. Okroił 
on państwo polskie, zostało ono zniszczo
ne dopiero przez drugi i trzeci rozbiór.

(Grundrisś der Geschichte, tom II, str. 208)

Dla samych Prus Zachodnich przyłą
czenie państwa pruskiego było błogosła
wieństwem. Z tragicznego upadku, dzięki 
troskliwej opiece Fryderyka podniosły się 
One do poziomu jednej z najbardziej 
kwitnących części monarchii.

(Geschichtliches Unterrichtswerk fiir Mittelklas
sen, tom iii, str. 67)

Ustalenie granicy na niemieckich obsza
rach wschodnich nie zostało dokonane 
ostrzem pruskich bagnetów, ale przez fo
rum państw europejskich na Kongresie 
Wiedeńskim. Prusy i Niemcy otrzymały w 
Wiedniu tę granicę wschodnią, która trwa
le obowiązywała przez sto lat.

Wielu polskich chłopów dostało się w 
jarzmo pruskich junkrów. Zmuszeni byli 
za niską opłatą ciężko pracować u prus
kich dziedziców albo zsyłano ich do prus
kiej armii... Pruscy junkrzy wzbogacili się 
na majątkach państwa polskiego względ
nie własnością tych spośród polskich zie
mian, którzy walczyli o niepodległość 
swojej ojczyzny. Na polskich ziemiach 
została całkowicie zakazana mowa polska 
i potępione zwyczaje ludności polskiej. 
Fryderyk II rozkazał, aby wszyscy pol
scy proboszczowie nauczyli się po nie
miecku i w tym języku wygłaszali kaza
nia. Rozkazał też wyrzucić nauczycieli, jeś
li nie znali języka niemieckiego. Rabunek 
polskiej ziemi był wielką zbrodnią wobco 
narodu polskiego.
(Podręcznik historii na kl. VII 1960)

PRZYCZYNY NAPAŚCI HITLERA NA POLSKĄ

PODRĘCZNIKI W SZKOŁACH NRF PODRĘCZNIKI W SZKOŁACH NRD

NIEMIECKI „DRANO NACH OSTEN"

Rok 1937 był rokiem przygotowań, rok 
1938 stał się rokiem wielkich sukcesów.
(Lehrbuch der Geschichte fur die Oberstule 
hbherer Schulen, str. 163)

Po utworzeniu Protektoratu Hitler zmu
sił Litwę do zwrotu obszaru Kłajpedy, 
który w 1923 roku został bezprawnie od
łączony od Niemiec.

(Lebendige Vergangenheit, Str. 129)

Bezpośrednio po tym Hitler zażądał 
zwrotu Gdańska i wąskiego pasa poprzez 
korytarz Prus Wschodnich. Tym samym 
podjął sprawę granicy, która od Wersalu 
była specjalnie ostro krytykowana w kra
ju i za granicą...
(Jak wyżej, str. 129)

Polska odrzuciła umiarkowane*  począt
kowo propozycje Hitlera (...) Bezpośrednim 
powodem do interwencji zbrojnej były 
ciężkie wykroczenia podnieconych nacjo
nalistycznie polskich tłumów przeciw nie
mieckiej mniejszości. (...) Bynajmniej nie 
było kłamstwem to. co o położeniu Niem
ców w Polsce głosiła w 1939 roku propa
ganda Goebbelsa.
(Lebende Geschichte, str, 9, 10)

Już w kwietniu 1939 roku polecił Hit
ler Naczelnemu Dowództwu Wehrmachtu 
przygotować plan wojenny tak, aby we 
wrześniu można było rozpocząć wojnę 
przeciw Polsce. 22 sierpnia polecił rozpo
cząć atak 1 września. „Celem jest wyeli
minowanie żywej siły, a nie osiągnięcie 
określonej linii. Zniszczenie Polski pozo
stanie zadaniem pierwszoplanowym, rów
nież gdyby wojna wybuchła na Zachodzie. 
Dostarczę propagandzie racji, które spo
wodowały wybuch wojny, obojętnie czy 
będą one wiarygodne. Nie pyta się póź
niej zwycięzcy, czy powiedział on praw
dę, czy nie. Przy rozpoczęciu prowadze
nia wojny nie chodzi o prawo, ale o zwy
cięstwo”.

Bezpośrednio no rozbiciu, w marcu, 
Czechosłowacji, hitlerowska prasa i radio 
wzmogły swą judzącą agitację przeciw 
narodowi polskiemu, aby podburzyć szo
winistycznie naród niemiecki. Propagan
da hitlerowska szerzyła, mrożące krew 
wieści o prześladowaniach i katowaniu 
mniejszości niemieckiej w Polsce.
(Neuste Zeit. Lehrbuch fur den Geschicht- 
sunterricht der Oberchuie. Berlin 1959, str. 68)

ZBRODNIE
Nie można w ogóle naukowo ustalić ist

nienia rodzimej prasiedziby Słowian, to 
jest takich obszarów, na których przeby
wali oni od neolitu po dzień dzisiejszy.
(Ein Ostdeutsches Heimatbuch. Georg Wester- 
mann Verlag. Braunsćhwig 1958, str. 58)

Niemiecka kolonizacja Pomorza przed
niego i zachodniej części Pomorza środ
kowego odbywała się w związku z kolo
nizacją Meklenburgii i Brandenburgii 
przez kolonistów dolnoniemieckich. Około 
1300 roku kraj nabrał w przeważającym 
stopniu Charakteru . niemieckiego. Na Po
morzu wschodnim kolonizacja odbywa się 
wolniej. Gdańsk, gdzie istnienie niemiec
kiego osiedla kupieckiego jest stwierdzone 
pod koniec XII wieku, występuje w 1235 
roku jako miasto niemieckie i zaczyna 
szybko rozkwitać.

(Grundziige der Geschichte, tom Vt. Verlag 
M. Diesterweg. Frakfurt am Main 1958, str. 
138).

KRZYŻACY
Wówczas książę polski wezwał w 1225 

roku Zakon na pomoc przeciwko pogań
skim Prusom. Wielki mistrz Hermann 
von Saiza posłał chętnie swoich rycerzy, 
uzyskał jednak od cesarza Fryderyka II, 
papieża i polskiego księcia nadanie kra
ju, który zakon zdobędzie w walce z po
ganami.
(Kletts Geschichliches Unterrichtswerk fiir 
die Mittelklassen, str. 122)

Teoria o wytępieniu Prusów okazała się 
fałszywa. Niemiecka kolonizacja całego 
terytorium nie udała się.
(Fernis Hans Georg, Grundziige der Geschich
te, tom. VI, str. 120)

Uparta praca wszystkich członków Za
konu, aby złamać wrogie nastawienie 
Prusów, nawrócić ich na chrześcijaństwo 
1 pozyskać dla kultury niemieckiej i za
chodnioeuropejskiej, przyniosła pożądane 
wyniki.
(Heider Tenbrock — Geschichtliches Unter- 
irichtswerk. tom II. str. 97)

Skoro Prusowie oraz ich sąsiedzi przy
jęli chrześcijaństwo, rycerze prowadzili 
już tylko nieliczne wojny. Państwo zakon
ne stało się bogatym, pokojowym pań
stwem. •
(Jak wyżej str. 98)

Po klęsce niemieckiego zakonu państwo 
polskie miało największy na przestrzeni 
swej historii obszar... W tych rozległych 
krajach rozpoczęła się teraz w miastach i 
na wsiach walka z niemczyzną...
(Kletts Geschichtliches Unterrichtswerk, toni 
II, str. 124)

Niemieccy panowie feudalni prowadzili 
politykę ekspansji przeciwko Słowianom. 
Tego rodzaju agresywne wojny i napady 
kończą się zazwyczaj w historii na nie
korzyść obu narodów, napadniętego i na
padającego.

(Podręcznik historii dla ki. VII, wydawnictwo 
z 1964 roku)

Na wschód od Wisły rozpanoszył się w 
XIII wieku Zakon Niemiecki. To zrzesze
nie rycerzy było początkowo wezwane 
przez polskiego księcia Konrada Mazo
wieckiego, aby wspólnie nawracać pogań
skich Prusów. Później jednak Zakon nie 
chciał się wycofać z Polski i założył na 
zdobytych obszarach pruskich własne 
państwo. Państwo krzyżackie rozciągało 
się w XIII i XIV wieku na obszarze 
znacznych części Pomorza i krajów bał
tyckich. Stało się ono zagrożeniem zwłasz
cza dla Polski, ponieważ odcinało kraj ten 
od miast nadbałtyckich (jak np. Gdańsk), 
przez które odbywał się w większości 
polski handel— VV XIV wieku Zakon 
Krzyżowy usiłował ponownie rozszerzyć 
zasięg swojej władzy na Wschodzie. Nie
mieccy rycerze wtargnęli do kraju litew
skiego i polskiego. Aby przeciwstawić się 
tym najazdom, sprzymierzyły się Polska 
i Litwa, wspierane przez oddziały ruskie. 
Ich zjednoczone wojska pokonały krzy
żackie zastępy w 1410 roku w bitwie 
pod Grunwaldem. Na skutek pełnej ofiar 
i słusznej walki narodów słowiańskich 
zostały uniemożliwione dalsze zdobycze 
niemieckich feudałów”.
(Podręcznik historii na ki. VI, wydanie z 1964 
roku)

Na. początku wojny Polacy zgotowali 
Niemcom w swym kraju krwawą łaźnię. 
Miało to być odpowiedzią na agitację na
rodowych socjalistów w Polsce przed 
wybuchem wojny i zbrojny najazd Hit
lera. Wobec tego jednali władcy narodo- 
wo-socjalistyczni poszli dalej w zbrod
niach niż Polacy. Rozstrzeliwano jeńców 
i uprowadzono do Niemiec tłumnie robot
ników do pomocy w rolnictwie i prze
myśle...

Wzrastała gwałtowna liczba osadza
nych w obozach koncentracyjnych. Do
kładnych danych w tej sprawie nie uzy
ska się zapewne nigdy. Do 1937 roku do
starczono jakoby do obozów koncentra
cyjnych rocznie około 13 tysięcy więź
niów, natomiast w ostatnim roku wojny 
335 tysięcy.
(Kletts Geschichtliches Unterrichtswerk, str. 
163—174)

W jakim zakresie miały miejsce prze
stępstwa, tego zapewne nigdy nie da się 
dokładnie ustalić. Częściowo' jest to skut
kiem tego, że po wojnie otoczono te zaj
ścia gęstym obłokiem propagandy. Tak 
np. liczba 6 milionów zamordowanych Ży
dów jest zapewne wysoce przesadzona. 
Tak samo istnieją często fałszywe wy
obrażenia co do przeciętnych stosunków 
w' obozach koncentracyjnych. To samo 
dotyczy sposobów i metod, za pomocą 
których te przestępstwa miały być jakoby 
wykonywane.
(Pismo „Student im Volk” nr I z 1959)

GRANICA NA ODRZE I NYSIE
Szczególną uwagę poświęcimy w nau

czaniu naszym „krwawiącym granicom” 
— nie po to, by siać nienawiść, lecz aby 
wciąż na nowo ukazywać jawną niespra
wiedliwość tej granicy. Nadzieja, że ta 
największa niesprawiedliwość na wscho
dzie zostanie usunięta, musi być żywa w 
narodzie niemieckim.
(Z przewodnika metodycznego dla nauczycieli, 
tom — Geografia polityczna)

Przytoczone cytaty mówią same za siebie. Fałszowanie wydarzeń his
torycznych, tendencyjne ich naświetlanie, przemilczanie lub pomniejsza
nie rozmiarów zbrodni hitlerowskich, rozwijanie poczucia krzywdy, dą
żenie do wyrównania rzekomych niesprawiedliwości — oto wymowa 
treści podręczników, na których kształci się i wychowuje młodzież za- 
chodnioniemiecka.

Z drugiej znów strony jesteśmy przekonani, że wychowywana, zgodnie 
z zasadami socjalizmu, w oparciu o prawdę historyczną, poznająca isto
tę niemieckiego imperializmu i faszyzmu młodzież NRD stanowi nowy, 
nieznany dotychczas w historii Niemiec czynnik, na którym można bu
dować pokojową współpracę i przyszłość narodu polskiego i niemiec
kiego.

Źródła:
Wacław Sobański: Podręczniki szkolne w NRF. Wydawnictwo Zachodnie 1961. Marian Podko- 

Wiński: Historia po obu stronach Łaby. „Świat’* nr 12 z 1969 r.

Niemieccy faszyści odebrali narodowi pol
skiemu wszelkie prawa do życia. Rozbili 
bez reszty państwowość polską. Wolne 
Miasto Gdańsk i zachodnia Polska zosta
ły anektowane, pozostała część Polski pod 
nazwą Generalgouvernement przekształ
cona została w kolonię niemieckiego im
perializmu.

Po pokonaniu Polski rozpoczął się dla 
narodu polskiego najcięższy okres jego 
historii. Został on zniewolony, ograbiony 
i dręczony aż do krwi. (...) Mężczyźni, ko
biety i dzieci byli masowo mordowani 
przez niemieckich faszystów jako rzeko
mo mniej wartościowi Żydzi i Słowianie. 
Polska straciła w czasie tych lat faszys
towskiej okupacji fi milionów ludzi. (...) 
Na okupowanych terenach faszyści postę
powali zgodnie ze słowami Hitlera: „Ma
my obowiązek wyludniania”. W dokony
waniu tych zbodni brały udział zarówno 
formacje SS, policji, jak i członkowie 
Wehrmachtu.
(Podręcznik historii dla klasy IX szkoły śred- 
niej. Berlin 1967).

Komendant jednego i obozów koncen
tracyjnych podarował synowi na urodziny 
strzelbę z amunicją i 40 jeńców obozu 
koncentracyjnego do zastrzelenia.
(Neuste Zeit. Lehrbuch fiir Geschichtsunter*  
richt der Oberschule, str. 97)

Granica na Odrze i Nysie w żaden spo
sób nie może zrekompensować ani napra
wić krzywdy wyrządzonej Polsce przez 
niemieckich imperialistów. (...) Stanowi 
jedynie minimalny warunek wznowienia 
stosunków między obu narodami i zabez
pieczenia pokoju w Europie.

(Podręcznik historii na kl. X)



W końcu ubiegłego roku Cze
chosłowacka Republika Socjali
styczna stała się państwem fe
deralnym. Oznacza to zmianę 
struktury państwowej tego kra
ju — z państwa jednolitego 
przekształciła się w państwo zło
żone z dwóch suwerennych, 
równouprawnionych Republik.

Uroczyste proklamowanie tej 
zmiany na Bratysławskim Zam
ku w dniu 30 października 1968 
roku otworzyło nowy etap w ży
ciu czeskiego i słowackiego na
rodu. Droga do federacji cze
chosłowackiej była właściwie tak 
długa, jak istnienie niepodleg
łej Republiki. Źródeł jej szukać
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należy już w latach pierwszej 
wojny światowej, kiedy po roz
biciu Monarchii Austro-Węgier
skiej gnębione przez nią narody 
uzyskały prawo i możliwości do 
utworzenia własnych państw.

*
Od wieków historia tych 

dwóch słowiańskich narodów 
miała wiele wspólnego. Wzajem
ne ciążenie ku sobie, powino
wactwo językowe i kulturalne, 
wspólne postępowe tradycje, są
siedztwo terytorialne złożyły się 
na ich braterstwo dlatego też 
szansa, jaką Czesi i Słowacy u- 
zyskali w wyniku upadku Au- 
stro-Węgier była ich wspólną 
szansą.

Utworzenie niepodległego pań
stwa Czechów i Słowaków na
stąpiło w 1918 roku. Nastroje 
polityczne lat 1918—1919, szcze
gólnie rewolucyjne w Słowacji, 
gdzie przez kilka miesięcy1 istnia
ła Słowacka Republika Rad, 
wpływały na szerzenie, także 
przez burżuazję, haseł i progra
mów reform społecznych oraz 
swobód demokratycznych. Doty
czyło to także współżycia pań
stwowego obu narodów, zakłada
no bowiem rówość praw naro
dowych Czechów i Słowaków.

Jednakże kiełkująca idea zre
alizowania równości tych praw 
na bazie federacji państwowej 
została zaniechana przez czeską 
i słowacką burżuazję. mającą 
się na baczności przed dalej idą
cymi tendencjami rewolucyjny
mi.

Wkrótce okazało się, jaka 
miała być w praktyce owa de
klarowana równość narodowa. 
W konstytucji czechosłowackiej 
z 1920 roku nie znalazło się 
stwierdzenie, iż Republikę two
rzą dwa równoprawne narody. 
Przeciwnie, znalazła w niej wy
raz teoria zakładająca istnienie 
jednego narodu czechosłowac
kiego, a w ustawie o zasadach 
prawa językowego wprowadzo
no pojęcie języka czechosłowac
kiego (tzw. teoria czechosłowa- 
kizmu). Tak naród jak i język 
czechosłowacki był fikcją, słu
żącą zamaskowaniu, wręcz za
przeczeniu odrębności narodo
wych. Utworzoo jedne i jedno
lite organy władzy państwowej 
dla terenu całej Republiki (z 
wyjątkiem autonomicznego obsza
ru Rusi Podkarpackiej),_ wyklu
czając możliwość istnienia. osob
nych organów czeskich i Sło
wackich, reprezentujących inte
resy narodowe.

Tego rodzaju rozwiązanie u- 
derzało szczególnie w Słowację. 
U progu niepodległości Czechy 
i Słowacja znacznie różniły się 
poziomem ekonomicznym i kul
turalnym. O ile Czechy były u- 
przemysłowione i silne gospo
darczo, o tyle Słowacja, włączo
na poprzednio do pólfeudalnych 
Węgier, była rejonem ekono
micznie, politycznie i . kultural
nie zacofanym. Była więc w sto
sunku do Czech, partnerem 
znacznie słabszym. Teoria na
rodu czechosłowackiego nie da
wała jej żadnej szansy podźwig- 
nięcia, lecz odwrotnie, stworzy
ła czeskiej i słowackiej burżua- 

zji warunki do wykorzystywa
nia potencjału gospodarczego 
Słowacji, hamowania jej roz
woju ekonomicznego i kultural
nego, dalszego pozbawiania Sło
waków praw politycznych i na
rodowych.

Tak więc pierwsza konstytu
cja niepodległej Czechosłowacji 
riiie tylko nie przyniosła korzy
stnego rozwiązania w najistot
niejszych dla narodu słowackie
go sprawach — w sprawach je
go bytu^narod owego — lecz sta
ła się wygodną, prawną podsta
wą do wyzyskiwania go przez ro
dzimą i czeską burżuazję.

Sposobu wyjścia z tej sytua

cji musialy więc szukać słowac
kie masy ludowe na innej dro
dze. Pierwszym tego sygnałem 
były wybory w 1925 roku, w 
których straciła popularność rzą
dząca partia oraz najsilniejsza 
do tej pory partia socjaldemo
kratyczna, poparcie zyskały na
tomiast partie komunistyczne i 
ludowe. Były to bowiem partie 
które jedyne wówczas posiada
ły programy wychodzące naprze
ciw narodowym aspiracjom Sło
wacji i społecznym interesom 
mas ludowych.

Z uwagi na rolniczy charakter 
Słowacji, brak silnego proleta
riatu, program Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, stawiają
cy na pierwszym planie prob
lem walki klasowej i wiążący 
równouprawnienie narodowe 
Słowacji z walką społeczną pro
letariatu czeskiego i słowackie
go, znalazł słabszy oddźwięk w 
najszerszych masach chłopskich 
Słowacji niż chwytliwe, nacjo
nalistyczne hasła partii ludowej 
i jej przywódcy Hlinki, doma
gające się autonomii państwo
wej, narodowego języka, oświa
ty i kultury. Hlinkę poparła 
burżuazja słowacka nie obawia
jąca się zagrożenia swoich inte
resów w realizacji programu lu
dowców.

W walce o autonomię dla Sło
wacji Hlinka oparł się o Niem
cy, znajdując zainteresowanego 
w rozbiciu wewnętrznym Cze
chosłowacji protektora w osobie 
Hitlera. Od tego momentu dro
ga. do narodowego „-wyzwole
nia” Słowacji oznacza dla niej 
jednocześnie drogę postępującej 
faszyzacji i uzależniania od Ber
lina. Ostro i konsekwentnie 
sprzeciwiała się polityce Hlinki 
KPCz, widząc w niej przyczy
ny katastrofy całej Republiki.

Znane wydarzenia ostatnich 
lat przed drugą wojną oraz 
lat wojny w całej rozciąg
łości potwierdziły te oba
wy. Traktat monachijski (30 
września 1938 roku) znacznie 
osłabił Czechosłowację. Wyko
rzystała to partia ludowa, prok
lamując najpierw (6 paździer
nika 1938 roku) autonomię Sło
wacji, a wkrótce potem (14 
marca 1939 roku) utworzenie 
samodzielnego państwa słowac
kiego.

Doprowadzenie do rozbicia 
Republiki, delegalizacja partii 
komunistycznej i socjaldemo
kratycznej, ogłoszenie za jedy
nie legalną i państwową partię 
hlinkowską z wodzem na czele, 
wprowadzenie szeregu elemen
tów faszystowskich do ustroju 
państwa słowackiego, a wreszcie 
Opowiedzenie się w wojnie po 
stronie Niemiec hitlerowskich i 
wypowiedzenie wojny Wielkiej 
Brytanii, Stanom Zjednoczonym 
i Związkowi Radzieckiemu — 
oto do czego przywiodła naród 
słowacki polityka burżuazyjna.

*
Na fakt utworzenia samodziel

nego państwa słowackiego i fa- 
szyzację kraju komuniści (KPCz 
i "nielegalna KP Słowacji) odpo
wiedzieli falą strajków, protes
tów. szeroką akcją propagan
dową. Ożywianą działalność pod

jęli oni w latach wojny organi
zując czeskie i słowackie podzie
mie do antyfaszystowskiej, party
zanckiej walki narodowo-wyzwo
leńczej.

Jednoznaczna i zdecydowana 
postawa słowackich i czeskich 
komunistów, zwycięstwo słowac
kiego powstania narodowego, 
utworzenie szerokiego narodowe
go frontu demokratycznego, 
otworzyły nową drogę rozwoju 
obu narodów.

Utworzona w podziemiu, w 
oparciu o ten szeroki, narodowy 
front antyfaszystowski, Słowacka 
Rada Narodowa przejęła pełnię 
władzy politycznej i wojskowej, 
stając się reprezentantką suwe
renności narodu słowackiego do 
czasu utworzenia przedstawiciel
skiego organu ludu słowackiego. 
Jej program zakładał połączenie 
we wspólnym państwie narodu 
czeskiego i słowackiego w opar
ciu o zasadę „równy z równym” 
i przy zagwarantowaniu samo
dzielności narodowej Słowacji. 
Dla urzeczywistnienia tej zasady 
na pierwszej roboczej konferen
cji KPS w 1945 roku w Koszy
cach wysuwano koncepcję fede
racji. To samo stanowisko re
prezentowała KPS i Słowacka 
Rada Narodowa w debatach z 
moskiewskim kierownictwem 
KPCz w końcu 1944 i na począt
ku 1945 roku.

W tym samym prawie czasie 
(1943—1944) emigracyjny rząd 
prezydenta Benesza wysuwał 
przestarzałe i skompromitowane 
koncepcje jednolitego narodu cze
chosłowackiego.

Warunki polityczne związane z 
toczącą się wojną i sytuacja 
pierwszych lat powojennych nie 
pozwoliły jednak wówczas na 
realizację zasady federacji w spo
sób bezpośredni i pełny. Jednak
że sprawa równouprawnienia na
rodowego oraz gwarancji praw
nego i politycznego poszanowa
nia odrębności narodowej Sło
waków była naczelną dewizą 
KPCz.

Silne tendencje centralistyczne 
spowodowały, że wybrano drogę 
unitaryzmu państwowego z pew
nymi instytucjonalnymi gwaran
cjami równouprawnienia. Wyra
żać się one miały w tym, że w 
słabszej ekonomicznie Słowacji 
utworzono odrębne, narodowe or
gany państwowe. Powstał w ton 
sposób znany model „asymetrii” 
w strukturze organów państwo
wych, Czechy nie posiadały bo
wiem swoich organów narodo
wych.

Zadaniem słowackich organów 
narodowych było przede wszyst
kim zabezpieczenie interesów na
rodowych i regionalnych Słowa
cji, stworzenie lepszych warun
ków do jej ekonomicznego i kul
turalnego rozwoju oraz wyrów
nania poziomu w stosunku do 
ziem czeskich. Słowacja miała 
więc otrzymać autonomię gospo
darczą, kulturalną i polityczną w 
granicach odpowiednich dla 
osiągnięcia tego celu. Model sło
wackich organów narodowych, 
zakres ich kompetencji i stosu
nek do władz centralnych Re
publiki zmieniał się w minionym 
dwudziestoleciu kilkakrotnie, po
cząwszy od Konstytucji z 1948 
roku poprzez ustawę konstytucyj
ną z 1956 roku, Konstytucję z 
1960 raku, aż do uchwał partyj
nych z lat 1963—1964. Zasadni
czym elementem tego modelu by
ła zawsze Słowacka Rada Naro
dowa jako ciało ustawodawcze 
oraz pełnomocnicy spełniający 
rolę — mówiąc W przenośni — 
ministrów Słowacji. Zarówno 
ustawodawcze, jak i administra
cyjne uprawnienia Rady oraz 
pełnomocników dotyczyły kręgu 
spraw natury regionalnej i wy
konywane były bardziej lub 
mniej samodzielnie. Jednakże ni
gdy samodzielność ta nie była 
wystarczająca dla zrealizowania 
postulatu decydowania narodu • 
słowackiego o swoich sprawach 
w istotnej sferze gospodarczej 
i politycznej.

Dotychczasowe połowiczne roz
wiązania postanowiono zastąpić 
w sposób radykalny, przez zmia
nę formy państwa. Styczniowe 
plenum KC KPCz w 1968 roku 
powróciło więc do idei federacji.

WEŻMY UDZIAŁ 
W KONKURSIE 

KRASOMÓWCZYM
PROF, DR ZENON KLEMENSIEWICZ

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego podjął bardzo pożądaną 
i pożyteczną akcję zainteresowa
nia najszerszych kręgów swoich 
członków sprawą żywego słowa 
polskiego. Służyć na temu celo
wi konkurs krasomówczy. Jego 
przedmiotem jest wzorowe wy
głoszenie mieszczącego się W 
granicach 15 minut tekstu cu
dzego albo własnego, który w 
swej treści zawiera wartościo
we składniki wychowawcze, a 
swoją formą zadowala wymaga
nia estetyczne.

Przed uczestnikiem konkursu 
stoją dwa zadania: trafny wybór 
tekstu i nienaganne jego wygło
szenie.

Co do tematyki tekstu warunki 
konkursowe pozostawiają wiele 
swobody, wszakże dwie zalety 
będą zawsze pożądane. Tekst 
musi stanowić zwartą całość kom
pozycyjną, tzn. wyczerpywać w 
oznaczonym czasie bez reszty te
mat przy zachowaniu rzeczowej i 
redakcyjnej proporcji w opraco
waniu jego składników. Tekst 
musi być interesujący, a więc 
zaspokajać jakąś istotną potrze
bę duchowego życia sluchacza- 
odbiorcy. I bodajże ta potrzeba 
powinna być wielostronna, ma
jąc swe źródło zarówno w cie
kawości intelektualnej, jak w 
sferze uczucia i woli: tekst ma 
nie tylko wzbogacić nową wia
domością, ale także wzruszyć i 
pobudzić do działania.

Wykonanie retoryczne powin
no — moim zdaniem — odzna
czać się naturalną starannością. 
Przez naturalność rozumiem pro
stotę, bezpośredniość wyrazu, któ
rej przeciwieństwem, niestety, 
wskutek nieporozumień często 
spotykanym jest sztuczność, na- 
puszoność, przesada. Staranność 
wykonania dba a foniczną rzeź
bę wyrazu i jego nienaganną wy
razistość. To wymaga świado
mego wysiłku: dokładne i ener
giczne ruchy artykulacyjne nie 
dopuszczają, żeby mowa stała się 
rozległą i zamazaną, a wskutek 
tego niezrozumiałą i nieprzyjem
na dla ucha. Wypowiedź odzna
cza się należytą głośnością, któ
ra podlega falowaniu. Zarówno 
w poszczególnych wyrazach, jak 
w obrębie zdań i ustępów ko- 
łysze się w odpowiednich inter
wałach intonacja. Akcent wy
różnia składniki ważne dla zro
zumienia i odczucia treści i na
stroju tekstu. Zmienna jest także 
modulowana barwa głosu. Waż
ne jest tempo wymowy zamknię
te w pewnych granicach, poza 
którymi staje się albo ślamazar
ną gadaniną, albo pytlowanym 
trajkotem.

Wszystko to zapobiega pospo
litej a nieznośnej wadzie jedno- 
stajności, monotonii, bezbarwnoś
ci, oschłości. Ale wszystko to żą
da zagłębienia się w myślową 
zawartość tekstu. serdecznego 
przejęcia się jego obudową uczu
ciową, wysiłku podziałania ży
wym słowem na intelektualną, 
emocjonalną i moralną postawę 
odbiorcy. Z tekstem trzeba tedy 
mocno się zżyć, przyswoić go so
bie nie tylko pamięciowo, ale 
w przekonaniu o jego słuszności, 
skuteczności i wdzięku.

Warto nadmienić, że retorycz
ne wykonanie wspierają znako
micie poza językowe środki: mi
mika i gestykulacja. które 
wszakże znów wymagają takto
wnego i ostrożnego umiaru, bo 
nadużyte skupiają na sobie uwa
gę ze szkodą słowa, a nawet 
śmieszą. Mówca i recytator nie 
powinien też zapominać o do
niosłej roli spojrzenia, którym 
zachowuje nieprzerwaną łączność 
ze słuchaczem, kontroluje jego 
postawę, uzupełnia treść i na
strój głoszonego słowa.

Konkurs krasomówczy ma 
funkcję kształcącą i mobilizują
cą. Ma otworzyć okres maso
wych ćwiczeń w mówieniu nas 
nauczycieli. Ma nam uświadomić 
Wysoką cenę estetyczną i prak
tyczną niezawodnego władania 
mową ojczystą, ma przysporzyć 
naszej szkole najliczniejszych 
miłośników, przodujących wyko
nawców i propagatorów piękne
go słowa polskiego.

Sprawa to pierwszorzędnej wa
gi. Właściwości dzisiejszego pol
skiego życia społecznego, poli
tycznego, kulturalnego nastręcza
ją wciąż i bez liku sposobności, 
ba, nawet konieczności publicz
nego przemawiania. Jest to jedna 
z ważniejszych dróg, na której 
można oddać usługi interesom 
społecznym, państwowym, naro
dowym, zarazem pokazując i za
lecając w godziwy sposób własną 
sprawność, zdatność, wiedzę i 
doświadczenie.

Dar słowa posiadają różni lu
dzie w różnym stopniu, ale prze
ciętnie zadowalający poziom 
mowności można uznać za 
dostępny i osiągalny dla każdego 
prawdziwie chętnego. Podnieść 
język wychowanków na ten po
ziom to zadanie szkoły, która, 
niestety, nie umie sobie jakoś 
z nim poradzić.

Kształcenie elokwencji uczniów 
stanowi niewątpliwie trudne za
danie dydaktyczne. Trzeba zwal
czać niedołęstwo słowa, zastra
szające ubóstwo słownika, chwiej- 
ność i niepewność gramatyczną 
i stylistyczną, skłonność do pro
stactwa, niechlujności, a nawet 
nieprzyzwoitości wyrazu. Trzeba 
nie tylko odrabiać ćwiczenia w 
mówieniu i pisaniu, ale także 
podjąć trud językowego wycho
wywania.

Społeczne życie wytwarza róż
ne wartości wysokiej ceny, któ
re członkowie społeczeństwa u- 
znają, szanują, chronią. Są tu i 
zdobycze materialne, cywilizacyj
ne, i zdobycze kultury duchowej, 
np. różne urządzenia, Zwyczaje, 
obyczaje, zabawy, stroje itp. Ich 
lekceważenie, naruszanie, uszko
dzenie obraża, gorszy, rozgorycza. 
Wśród takich cennych dóbr kul
turalnych znajduje się także ję
zyk ojczysty. Kulturalne społe
czeństwo zabezpiecza rozwój i 
poprawne używanie języka naro
dowego przy pomocy szkoły 1 
różnych instytucji, które stoją 
na straży norm gramatycznych, 
stylistycznych, ortograficznych, 
ortoepicznych. Jedną z sympto
matycznych właściwości kultury 
jest właśnie wrażliwość języko
wa. jest uczulenie na wszelkie 
naruszanie społecznego ładu i 
porządku językowego.

I oto podłoże, na którym 
utrwala się dyscyplina językowa, 
która nakłada na nasze wypo
wiedzi pewne ograniczenia- w 
zależności od tego, kto, do kogo, 
o czym, gdzie, kiedy, wśród ja
kich okoliczności przemawia. To 
jest też podłoże reakcji sprzeci
wu i nagany wobec naruszenia 
tej dyscypliny, bo i tutaj obo
wiązuje niejakie s a v o i r vivre. 
Dobre wychowanie obowiązuje 
także w mówieniu, a wybryki 
językowe stają się coraz dokucz
liwsze w miarę, jak się wywodzą 
już to z pospolitego nieuctwa, 
już też nie opanowywanego gru- 
biaństwa, już wreszcie z wyrafi
nowanego chuligaństwa.

Sama szkoła nie może zaradzić 
tym niedostatkom postawy wy
chowanków względem języka. 
Ale z pewnością od jej udziału 
w tej pracy ogromnie wiele za
leży. A jak w każdym zakresie 
wychowania, tak i w tym przy
kład ma doniosłe znaczenie wzo
ru i bodźca. Stąd pilna potrzeba 
pozyskania nie tylko, choć prze
de wszystkim polonistów, ale 
wszystkich nauczycieli dla pory
wającej doskonałością własnego 
wysłowienia propagandy piękne
go mówienia.«

Uświadomieniu i zaspokojeniu 
tej potrzeby służy właśnie kon
kurs krasomówczy pod hasłem: 
,W pracy codziennej kształtuje
my i popularyzujemy piękno mo
wy ojczystej”, o której Bro
niewski powiedział, że „groźniej
sza niż burza i od słowików 
miększa”.
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W numerze 12 ..Głosu Nauczyciel
skiego” przeczytałem felieton pt. ..Ro
gaty mróz”. Autorowi felietonu kry- 
jącemu się pod kryptonimem DEBE 
nie podoba się wierszyk Urszuli Ko
zioł zamieszczony w „Świerszczyku”. 
Niejednokrotnie już stawałem w szran
ki, aby bronić Kopciuszka, jakim 
jest literatura dla dzieci, przed nie
powołanymi do ataków na nią „kry
tykami”. Tak się bowiem dziwnie 
Ękłada, że zagadnienie to jakże po
ważne i odpowiedzialne, omawiają na 
lamach prasy przeważnie felietoniści, 
czerpiąc stąd temat do złośliwych 
uwag. Od lat np. nie spotkałem na 
lamach ..Głosu Nauczycielskiego” ar
tykułu. który omawiałby rzeczowo to 
zagadnienie, ba, nie widziałem tam 
na'wet recenzji z nowości dla dzieci. 
Gdzie jak gdzie, a właśnie w tym 
piśmie miejsce na to być powinno. 
Opinie o literaturze dla dzieci ura
biają felietoniści i żartownisie w 
,,Szpilkach” i „Expressie” lub KTT 
w „Kulturze”. Coś tu chyba nie jest 
W porządku.

Urszula Kozioł jest jedną z najwy
bitniejszych poetek polskich młode
go pokolenia (nawiasem mówiąc, z 
zawodu nauczycielka szkoły podsta
wowej). Wiersz zamieszczony w 
„Świerszczyku” to debiut znakomitej 
poetki wr dziele twórczości dla dzie
ci. Ale nie dlatego, że autorka wier
sza jest poetką wysokiej rangi — 
^wierszyk o mrozie jest „nietykalny”. 
Jest to, uważam dobry utwór, wno
si świeże, nowe elementy, jest, to 
•wiersz napisany z talentem i wdzię
kiem, Felietonista cytuje zwrotkę;

Jestem mróz, srogi mróz, 
mam bodliwe rogi 
i rogami będę bódł 
małym dzieciom nogi”.

Nie podoba się felietoniście, źe mróz 
ma rogi i bodzie „Tyle lat człowiek 
przeżył — piszc — całkowicie pozba
wiony wyobraźni...”. Brak wyobraźni 
to poważna wada. Nie o to mi jed
nak chodzi — twierdzę, że prawie 
każdy wierszyk dla dzieci można po
dobnie ‘wydziwić i „skrytykować”. A 
to już jest wtedy „czepianie się”, 
tendencyjne i niefrasobliwe pociąga
nie za fartuszek Kopciuszka. Utar
ło się powiedzenie: „mróz szczypie 
w uszy” (nie ma przecież dzioba ani 
szczypiec!) i nikt się temu nie dzi
wi. Niech więc mróz „bodzie” — jest 
to sformułowanie w pewnym sensie 
odkrywcze, a przy tym bardzo za
bawnie. w każdym razie nie warte 
ataku i wydziwiania felietonisty. W 
„Panu Tadeuszu” (toutes proportions 
gardees) jest opis burzy, w którym 
wichry „wyją, upadają na rolę, ta
rzają się, ryją”, a nawet „łbem grunt 
•wiercą”. Chyba nikt nie próbował 
kpić z wyobraźni poety, który nada
wał silom przyrody cechy zwierzęco- 
ludzkie...

Felieton „Rogaty mróz”, a specjal
nie jego akapit poświęcony twórczo
ści dla dzieci, spełnia jedno ważne 
zadanie w sposób niezamierzony: na
leży na łamach prasy zainteresowa
nej zagadnieniami wychowania dzie
cka omawiać literaturę dla małych i 
młodych czytelników, dfukować ar
tykuły teoretyczne znawców przed
miotu. W okresie 25-lecia Polski Lu
dowej dział literatury dla dzieci roz
winął się potężnie, brak mu tylko 
podbudowy historyczno-teoretycznej. 
Sprawy tej felietonem się nie załatwi.

CZESŁAW JANCZARSKI
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| ONDY, ankiety, konkursy na 
pamiętniki, plebiscyty — to 
coraz bardziej modna forma 

kontaktów z różnymi grupami 
społecznymi i zawodowymi. Trze
ba . przyznać, że taicie kontakty 
socjologów, naukowców, dzienni
karzy przynoszą często obfity i 
interesujący plon. Przykładem 
mogą być choćby materiały kon
kursu „Młode pokolenie wsi 
Polski Ludowej”, które ukazały 
się już w sześciu tomach, jak 
również obszerne materiały na
desłane swego czasu na ogłoszoną 
przez „Życie Warszawy” ankietę: 
„Jaka jesteś rodzino?”, wydane 
w dużym tomie.

Wśród wielu ankiet, konkursów 
swoistą pozycję zajmuje, plebiscyt 
ped nazwą „Młodzieżowy bohater 
roku”, zainicjowany przed trzema 
laty przez Polskie Radio i organi
zacje młodzieżowe.,Ma on wyraź
ny aspekt wychowawczy. Zaadre
sowany przede wszystkim do 
młodzieży całego kraju, zachęca 
ją do podjęcia decyzji wyboru 
bohatera, wzoru do naśladowania, 
do identyfikacji ■ swoich marzeń, 
dążeń i planów swojej osobowości 
z wybraną jednostką lub grupą 
osób. Zmusza on „wyborców” do 
umotywowania takiej a nie innej 
decyzji, a Więc do dyskusji z 
samym sobą lub rozmów w gro
nie kolegów. Dlatego też warto 
temu plebiscytowi poświęcić nieco 
uwagi.

KOGO WYBIERALI?

W głosowaniu na bohaterów ro
ku 1968 uczestniczyło prawie 
43 000 osób. W głosowaniu na : 
szczeblu województw wzięło u- 
dział około 400 000 osób. Znacznie 
więcej niż w pierwszym plebiscy
cie. Charakterystyczne, że prze
szło 62 proc, głosujących, to mło
dzież w wieku od 15 do 18 lat, a 
21 proc. — to dzieci i młodzież 
do lat 15. Dopatrywać się można 
w tym - pewnej prawidłowości. 
Jest bowiem sprawą oczywistą, 
że właśnie młodzi ludzie szuka
ją usilnie wzorów do naślado
wania. Próbują konfrontować 
własne marzenia i postawy z 
postawami i działalnością innych. 
Szukają własnego miejsca w ży
ciu. Plebiscyt wypełnił więc w 
jakimś stopniu zapotrzebowanie 
społeczne młodzieży na określo
ny wzór do naśladowania, stwo
rzył okazję do podjęcia samo
dzielnej decyzji j — co nie jest 
bez znaczenia — zaproponował 
ludzi z „życia wziętych”, spraw
dzonych w codziennej działal
ności. Stąd zapewne tak duże 
zainteresowanie.

Sama nazwa plebiscytu jest 
umowna. Głosowano przecież nie 
tylko na osoby młode, lecz rów
nież w średnim wieku i starsze. 
Wymownym przykładem może 
być nie żyjąca już kol. Wanda 
Komarnicka czy prowadzący od 
wielu lat rodzinny dom dziecka 
Teresa i Bogdan Tarnopolscy.

Kandydatów na bohaterów ro
ku można podzielić ńą dwie gru
py. Pierwsza składała się z lu
dzi, którzy dokonali bohaterskie- 

’ go czynu odznaczającego się bez
interesownością, szybkim reflek
sem, poświęceniem dla innych 
ludzi narażonych na poważne, 
nierzadko śmiertelne niebezpie
czeństwo. Tych kandydatów na
zwano „romantykami”. Drugą 
grupę stanowili ci, których bo- 

I haterstwo sprowadzało się do 
I długotrwałej, uporczywej, spo- 
’ łecznie cennej działalności w 

środowisku, wymagającej poko
nywania rozlicznych trudności, 
nazwano ich „pozytywistami”. 
W centralnym plebiscycie , w 
przeciwieństwie do wojewódz
kich zwyciężył romantyzm.

TERESA I INNI

Na trzech pierwszych miej
scach znaleźli się kolejno: Te
resa Dudek. Andrzej Drozd i 
Władysław Dziadowiec. Kim są?

Teresa — córka rolnika. W jej 
rodzinie niełatwo było podjąć de
cyzję o dalszej nauce. Dziewczy
na rozpoczęła jednak naukę w 
Liceum Ekonomicznym w Bi
skupcu. Akurat w dniu drama
tycznego wydarzenia wybrała się 
do szkoły, by zdać egzaminy ma
turalne. W pociągu zauważyła 
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nagle, że w otwartych drzwiach 
stoi nieświadome niebezpieczeń
stwa dziecko. Natychmiast rzu
ciła się na pomoc. Niestety, wy
padła wraz z dzieckiem z bieg
nącego pociągu. Na szczęście 
dziewczynka nie poniosła szwan
ku, Teresa natomiast, zamiast do 
szkoły, pojechała do szpitala. 
Przebywała tam przez wiele ty
godni. Zdała maturę w szpitalu.

Andrzej — młody żołnierz z 
jednostki Śląskiego Okręgu Woj
skowego. Wyjechał z kolegami 
na poligon. Spostrzegł, że pro
wadzony przez niego samochód 
pełen amunicji zaczął płonąć. 
Śmiertelne niebezpieczeństwo za
wisło nad nim, jego kolegami i 
mieszkańcami wsi. Andrzej na
cisnął pedał, przemknął jak wi
cher przez wieś. Kiedy odbiegł 
kilkadziesiąt metrów od samo
chodu, uświadomił sobie, że zo
stał w nim jego kolega przytło
czony skrzynią. I znowu kolejna 
decyzja: Andrzej podbiega, wy
ciąga kolegę, ucieka. Udało się!

Władysław Dziadowiec — uczeń 
Technikum Rolniczego W Rze
mieniu (województwo rzeszow
skie) uratował tonącego pod krą 
chłopca, narażając przy tym wła
sne życie. Dopiero po pewnym 
czasie nauczyciele i koledzy zu
pełnie przypadkowo dowiedzieli 
się o bohaterskim czynie skrom
nego, cichego chłopca.

Cała trójka to ludzie młodzi. 
Dwoje z nich to uczniowie. Ra
towali życie innych za cenę wła
snego. Swoją decyzją wystawili 
piękne świadectwo sobie, swoim 
wychowawcom, rówieśnikom, o 
których mówi się często, że są 
bezideowi. egoistyczni, zapatrze
ni w swój big-beatowy, koloro
wy świat.

„ROMANTYCZNY”
CZY „POZYTYWISTYCZNY”

Jak już wspomniałam, w fi
nale plebiscytu centralnego zwy
ciężyła trójka „romantyków”. Do
piero na dalszych miejscach u- 
plasowali się „pozytywiści”. Wi
docznie ten pierwszy typ boha
tera silniej przemawia do wy
obraźni tej młodzieży, którą fas
cynują ludzie łączący szlachet
ność z odwagą. Uczestnicy ple
biscytu przyrównywali .tych bo
haterów do bohaterów drugiej 
wojny światowej, działań fronto
wych czy- partyzanckich.
. Natomiast w plebiscycie wo
jewódzkim zdecydowanie prze
ważali „pozytywiści”.. Wystarczy 
powiedzieć, że pośród 18 woje
wódzkich kandydatów na boha
terów roku, którzy startowali w 
plebiscycie centralnym, aż 11 to 
osoby działające nierzadko w 
trudnych warunkach, z uporem 
i konsekwencją, dla dobra włas
nego środowiska; Ich czyny nie 
były ani zaskakujące, ani, też 
nie odbiły się głośnym echem w 
całym kraju, jednakże przynio
sły, wymierną korzyść otaczają
cym ich ludziom.
'Znalazła się wśród nich dzia

łaczka ZMS. lekarz opiekujący 
się od lat szkolnym kołem foto

graficznym, podharcmistrz, ro
dzeństwo, które wydźwignęło po 
śmierci ojca podupadłą gospo
darkę do rzędu najlepszych w 
powiecie, ciężko chora na gruź
licę dziewczyna, która zachowa
ła pełną aktywność życiową, gru
pa uczniów, którzy przywrócili 
swemu okaleczonemu koledze 
wiarę w normalne życie, zachę
cili go do dalszej nauki i pracy. 
Między nimi była również na
uczycielka, Wanda Komarnicka. 
Czyżby więc zmierzch bohatera 
romantycznego ?

Czas pokaże. ponieważ plebis
cyt będzie kontynuowany. Praw
dą jest, że w ostatnim plebiscy
cie centralnym można było za
uważyć niewielkie różnice w 
liczbie głosów dzielące obie te 
grupy, co również świadczyłoby 

o rosnącej konkurencji „pozyty
wistów”. Jakkolwiek w plebiscy. 
cie centralnym zwyciężyli ro
mantycy, to jednak trudno mó
wić o pełnym, zdecydowanym 
zwycięstwie tego typu bohatera. 
Nie zapominajmy, że w gloso
waniu finałowym brało udział 
tylko 43 000 osób, a spośród nich 
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bohatera romantycznego wybra
ło niewiele ponad połowę. Na
tomiast w głosowaniu wojewódz
kim brała udział prawie dzie
sięciokrotnie większa liczba osób 
i tu zdecydowanie prym wiódł 
typ bohatera pozytywistycznego

Celowo poświęcam tym spra
wom nieco więcej uwagi, bo jest 
nad czym dyskutować, jako że 
z wyborem określonego wzoru 
osobwego, jego akceptacją przez 
młodzież wiąże się przecież to, 
co nazywamy poszukiwaniem i 
określeniem własnego miejsca w 
życiu. Jedno jest pewne: plebis
cyt sprowokował wyraźnie mło

dzież do dyskusji. Toczyła 
ona w czasie „wyborów” w 
mniejszych i większych grupach; 
w szkołach, kołach ŻMW i ZMS, 
ZHP, w rodzinach. Dla przykładu 
można posłużyć się liczbami. 33 
proc, listów „wyborczych” na
desłali uczniowie szkól różnego 
typu. Wśród nich wiele było li
stów zbiorowych. Sylwetki pro
ponowanych kandydatów na bo
haterów omawiano często na lek
cjach wychowawczych i lekcjach 
wychowania obywatelskiego. 14 
proc, listów przysłali harcerze, 
zaś 34 proc. — członkowie kół 
ZMS 1 ZMW.

Lektura listów (a było wiele 
wypowiedzi przemyślanych, po
ważnie umotywowanych, nace
chowanych pasją i zaangażowa
niem) osób głosujących w ple
biscycie budzi uzasadniony op
tymizm. przeczy wielu pochop
nym i krzywdzącym ocenom na
szej młodzieży, ale jednocześnie 
zmusza do refleksji.

Od lat toczy się dyskusja na 
temat, jaki ma być i powinien 
wzór bohatera młodzieżowego, 
jakie wartości powinien on re
prezentować. Czasy wojny „ofia
rowały” młodzieży określonych 
bohaterów, określone wzorce do 
naśladowania. Co jej proponuje 
czas pokoju? . Nie jest dla niko
go tajemnicą, że wciąż brak wzo
ru współczesnego bohatera mło
dzieżowego. Wzoru, powiedzmy 
sobie, nie do powielania, lecz 
do konfrontowania z postawa
mi, marzeniami i planami mło
dzieży. Takiego typu bohatera, 
który byłby bez reszty czynnie 
i twórczo związany z naszym 
współczesnym życiem. Z tych 
dyskusji zrodził się. jak dotych
czas, Kloss — bohater czasu woj
ny. Brakuje wciąż ambitnych 
filmów młodzieżowych, ambit
nej literatury współczesnej. A 
plebiscyt, choć stwarza znako
mitą okazję do zastanowienia się 
również nad własnym postępo
waniem i własną osobowością 
„wyborcy”, nie wypełnia istnie
jącej luki, w minimalnym za

ledwie stopniu odpowiada zapo
trzebowaniu młodzieży na po
szukiwanie • jej wymarzonego 
deału.

Na zakończenie tych niepeł
nych i wyrywkowych ocen i u- 
ivag ważna dla nas wszystkich 
wiadomość. Oto na spotkaniu z 
>rganizatorami plebiscytu, wysu- 
rięto propozycję, by jednej z 
bohaterek roku — kol. Wandzie 
Komarnickiej - złożyć hołd po
śmiertny przez nadanie wiejskiej 
szkole lub innej placówce oświa
towo-wychowawczej. imienia tej 
znanej działaczki Ziemi Lubus
kiej.



Ten trzypiętrowy dom liczy 
sobie bez mała 200 lat. Pamięta 
czasy Komisji Edukacji Narodo
wej, bo też dla niej był zbudo
wany. Stanął' na warszawskiej 
Starówce, w pobliżu Wisły,

Mijały lata. Dom zmieniał u- 
żytkowników, ale zawsze byli to 
ludzie związani z oświatą i 
szkolnictwem. Ostatnia wojna 
nie oszczędziła go, podobnie jak 
całej niemal*  „Starówki”. Po 
wojnie, dźwignięty z gruzów, 
zaczął służyć jak zwykle nauczy
cielom, szkołom, młodzieży.

Jaszcze do ubiegłego lata mie
ściło się w nim Studium Nauczy
cielskie, a także pracownie mię
dzyszkolne. Ale już jesienią za
padła decyzja, by w tym właś
nie budynku przy zilicy Brzozo
wej zlokalizować „Stołeczny Dom 
Kultury Nauczyciela”,

Inicjatorami nowego wcielenia 
domu przy ulicy Brzozowej byli: 
Komitet Warszawski PZPR., Za
rząd Okręgu Stołecznego ZNP i 
Stołeczna Rada Narodowa wraz 
z Kuratorium, która przekazała 
pokaźną część środków finanso
wych na adaptację pomieszczeń.

Dziś, kiedy się patrzy na wnę
trze tego domu — estetycznie u- 
rządzońe, funkcjonalne, rozległe 
i ogromnie przytulne — wierzyć 
się nie chce, że prace remonto- 
wo-adaptacyjne trwały zaledwie 
10 tygodni! Już w Dniu Nau
czyciela w ubiegłym roku odda
no część pomieszczeń do użytku. 
Cały dom przekazano nauczycie
lom 17 stycznia bieżącego roku.

W kilka dni później warszaw
scy pedagodzy otrzymali pismo. 
Czytamy w nim: „Koleżanki i 
Koledzy! W dniu wyzwolenia 
Warszawy zostały uruchomione 
wszystkie działy pracy w Wa
szym Domu, w Stołecznym Do
mu Kultury Nauczyciela. Ma on 
zapewnić Wam możliwość rozwi
jania zainteresowań oraz spędze
nia wolnego czasu w miłej, kul
turalnej atmosferze;..”.

Korzystamy z zaproszenia, u- 
dajemy się na spacer po Domu 
Kultury, na pogawędkę z dyrek
torem Stefanem Celińskim, z za
domowionymi tu już bywalcami 
Ogromna tablica informacyjna 
już przy wejściu do hallu po
zwala zorientować się w rozkła
dzie pomieszczeń. A jest ich tu 
aż 35. Od piwnic aż po dach 
każda sala, każdy kąt jest do
skonale wykorzystany. W ob
szernej piwnicy mieści się wi
niarnia z kominkiem i ciemny
mi, stylizowanymi na ludowo, 
ławami. Można tu wypić wino, 
posłuchać muzyki z płyt, poga
wędzić. Wkrótce będą się tu od
bywać koncerty muzyki dawnej

Na parterze mieści się kawiar
nia dla 115 osób. Tu odbywają 
się najczęściej imprezy artysty
czne. Kawa wyśmienita, wyjąt
kowo tania. Przemiła, kultural
na obsługa. Niejedna kelnerka e 
naszej gastronomii stołecznej (i 
nie tylko) mogłaby się tu nau
czyć uśmiechu na co dzień wo
bec konsumentów, sprawnej ob
sługi, życzliwości.

„Nie tęsknię za innymi loka
lami. W tej kawiarni czuję się
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chwilę przy kolorowej, pomysło
wo ozdobionej tablicy informa
cyjnej. Dowiadujemy się, że od
było się już szereg recitali pio
senkarskich, między innymi 
Młynarskiego, I. Santor, artys
tów Operetki Warszawskiej, Ze
społu Muzycznego „Kombo”, któ
ry po występie zadomowił się na 
dobre w tym gmachu. Gościł tu 
również J. Ofierski, St. Mikulski, 
gościli dziennikarze, aktorzy tea
trów warszawskich i reżyserzy. 
Odbyło się też udane spotkanie z 
E. Dziewońskim, który zaprezen
tował swój kabaret „Dudek”.

Niesposób wymienić wszyst
kie propozycje rozrywkowe, ale 
i na podstawie podanych tu 
przykładów widać, że program 
jest różnorodny, ambitny.

W Domu Kultury Nauczyciela 
można nie tylko odpocząć, poba
wić się, lecz również uzupełnić 
wiedzę. Dyrekcja Domu organi
zuje różnego rodzaju kursy. Mię
dzy innymi są to kursy obsługi 
aparatów filmowych, telewizo
rów czy gramofonów elektrycz
nych. W laboratorium fotografi
cznym każdy nauczyciel zajmu
jący się fotografowaniem może 
dokonać obróbki swoich zdjęć 
pod okiem instruktora otrzymu
jąc bezpłatnie papier i chemika
lia. Chętni mogą też zapisać się 
na kurs fotografiki. Laborato
rium wyposażone jest w najno
wocześniejszy sprzęt.

Amatorzy-plasiycy należą do 
Klubu Nauczyciela-Plastyka 
„Warszawa 66”. Urządza się w 
Domu Kultury wystawy war
szawskich malarzy, urządza się

Laboratorium fotograficzne jest 
wyposażone w najnowszy sprzęt.
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też wernisaże prac nauczycieli- 
plastyków z całego kraju.

Otwarto także czytelnię, w 
której można bez trudu sięgnąć 
na półkę z unikalnymi książka
mi. Tu nauczyciele opracowują 
referaty naukowe, piszą prace 
magisterskie, przygotowują się 
do egzaminów. Pomaga im też w 
tym zresztą biblioteka. Liczy

obecnie około 7 tysięcy tomów. 
Jest tu dość bogaty księgozbiór 
opracowań i encyklopedii. Z bi
blioteki korzysta na razie nie
wielu, bo około 50 nauczycieli. W 
ciągu kilku miesięcy trudno byłe 
zdobyć poważniejszą rzeszę czy
telników.

„W tej chwili słuchamy, co mó
wią nasi goście, czego sobie życzą 
Taki sondaż opinii bardzo nam 
się przyda. Chcemy nasz księgo
zbiór dostosować do zaintereso
wań nauczycieli, do programów 
szkolnych, chcemy stworzyć 
dział książek i skryptów dla pe
dagogów kształcących się, a tak
że prezentować wszystkie dobre, 
nowe pozycje, ukazujące się na 
rynku księgarskim” — mówi kol. 
Leokadia Brodowa, bibliotekar
ka.

Podobne zamierzenia mają 
również prądownicy Ośrodka 
Produkcji Filmów Instruktażo
wych, który powstał w Domu 
Kultury. Będzie się tu produko
wać filmy potrzebne nauczycie
lom w ich pracy dydaktyczno- 
wychowawczej czy pracy związ
kowej. Już w tej chwili przygo
towuje się pierwszą z czterech 
kronik oświatowych ilustrują
cych prace Związku i władz 
szkolnych nad poprawą warun
ków socjalnych nauczycieli. Z 
takich kronik filmowych będą 
korzystać pedagodzy na konfe
rencjach rejonowych, na różne
go rodzaju kursach szkolenio
wych itp.

Nie sposób opowiedzieć tu do
kładnie o wszystkim, co propo
nują nauczycielom pracownicy

Domu Kultury. Jedno nie ulega 
wątpliwości: kto raz tu zajrzy, 
z pewnością stanie się częstszym 
bywalcem. Ludzie, którzy tu czę
sto przychodzą, twierdzą, że nig
dzie tak dobrze się nie czują.

„Wszystko jest tu pod ręka — mó
wi nauczyciel z Zesnotu ZSZ przy 
Fabryce „TEWA”. Mamy tu kawiar
nię, film, teatr, zespól muzyczny. 
Jestem entuzjastą tego Domu. Ota
cza nas tu życzliwość, wita uśmiech 
personelu. Dyrektor Celiński to nie
spokojny duch w najlepszym tego 
stówa znaczeniu, ciągle się wśród nas 
kręci, pyta o nasze życzenia. Odpo
czywamy, bawimy się i uczymy”.

„Przychodzę tu trzy razy w tygod
niu — mówi sekretarz Szkolnego 
Związku Sportowego. Gram w bridża, 
oglądam filmy, piję kawę, gawędzę z 
kolegami, poznaję nowych ludzi, już 
pierwsze zetknięcie się z tym Domem 
było dla mnie bardzo przyjemne. 
Gustownie urządzone sale, bogaty 
program rozrywkowy i kształcący — 
wszystko to przyciąga młodych i star
szych kolegów”.

Mówi pracownik naukowy Uniwer
sytetu Warszawskiego: „Bywam tu 
niemal od dnia otwarcia Domu Kul
tury. Tu przychodzę na spotkanie z 
moimi studentami. Jestem przekona
ny, że pieniędzy włożonych w urzą
dzenie tego domu nie zmarnowano”.

Jak już wspomniałam Dom 
kultury istnieje zaledwie kilka 
miesięcy. Dyrektor St. Celiński 
wciąż jeszcze pamięta niedawne 
kłopoty.

„Trochę się baliśmy — wspo
mina — że niewiele osób będzie 
tu do nas zaglądać. Mówi się 
przecież, że nauczyciele nie mają 
czasu. A. jednak...”.

A jednak z dnia na dzień robi
ło się coraz ciaśniej. Dom Kultu
ry zdobył sobie bardzo szybko 
znakomitą opinię wśród nauczy-

Najlepiej jednak rozmawia się przy kominku.
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cieli. Został zaakceptowany, bo 
odpowiadał w pełni ich wymaga
niom i zapotrzebowaniu. Dzien
nie przychodzi tu 600—700 osób 
W soboty i niedziele brakuje 
miejsc w sali bilardowej, bridżo
wej, w kawiarni i winiarni. Dom 
Kultury zaczyna przynosić zyski, 
te wymierne w złotówkach i te 
stokroć ważniejsze, choć pozor
nie niewidoczne: pozwala nau
czycielom w doskonałych warun
kach spędzić wolny czas od pra
cy, dyskretnie oferuje dobrą roz
rywkę, książkę, czasopismo, film 
czy muzykę. Dyskretnie, bo w 
tym domu nikt nikogo do nicze
go nie zmusza. Celowo nie orga
nizuje się tu np. kółek zaintere
sowań zmuszających nauczycieli 
do określonej dyscypliny, do 
podpisywania listy obecności.

Cały personel liczy zaledwie 
dwadzieścia kilka osób. Tymcza
sem rosną wymagania przeby
wających tu nauczycieli, trzeba 
uwzględniać wiele ich życzeń, 
trzeba też ciągle poszerzać pro
gram działania. Już w tym roku 
zostanie zorganizowany w Do
mu Kultury Ośrodek Turystyki

Krajowej i Zagranicznej dla 
nauczycieli i pracowników 
oświaty. Coraz częściej też nau
czyciele z innych miast, miaste
czek i wsi, wyjeżdżający na wy
cieczkę do Warszawy, proszą Dy
rekcję Domu Kultury o przygo
towanie określonej imprezy. Co
raz chętniej pedagodzy z terenu, 
przebywający czasowo w stolicy, 
zaglądają do swojego domu... 
Drzwi tego domu są zawsze 
dla każdego z nich gościnnie 
otwarte. W zielonym karnawale 
przybędzie też pewnie wesel w 
Domu Kultury, bo i takie im
prezy urządza się tutaj. Dotych
czas odbyło się weselisko pierw
szej młodej pary. Kto następny? 
Sale i pomieszczenia według u- 
podobań. Może „Sala Kominko
wa”, a może stylowa winiarnia 
z kominkiem?

Wspólnie z dyrekcją Domu 
Kultury zapraszamy nasze kole
żanki i kolegów do obejrzenia 
wnętrz, do wypicia małej czar
nej...

Tekst: M. CH.
Zdjęcia: Cz. Górski

Glos w sprawie 
„Sześciolatka z tornistrem”

WYBIERAMY MISS TYSIĄCLECI

IDEAŁ 
SZEFÓW

rA więc jednak... Okazuje się, 
że nie jest tak źle, jakby się mo
gło wydawać; cybernetyka — cy
bernetyką, mechanizacja — me
chanizacją, czar czterech kółek 
i inne hobby XX wieku, a uro
da kobieca, jak rozpalała na
miętności, tak rozpala je nadal.

Ujawniliście się Panowie! 
Wprawdzie najbardziej nawet 
ofiarnym i lekkomyślnym trud
no byłoby dziś stracić — jak to 
dawniej mawiano — dla kobiety 
majątek (myślę, że przyczyn tych 
trudności nie muszę wyjaśniać) 
niemniej wielu skłonnych jest 
nadal „stracić głowę", co przy
chodzi o tyle łatwiej, że głowę to

■naprawdę dobrze. Tu jest miła, 
domowa atmosfera. Kelnerki 
traktują nas jak upragnionych 
gości, bufetowa, pani Jadzia 
niedościgły wzór pracownika ka
wiarni”.

Można by cytować wiele po
chlebnych wypowiedzi. Czas jed
nak zajrzeć do innych pomiesz
czeń. W sali bilardowej zawsze 
tłoczno. Tak samo jest w sali 
szachowej i bridżowej. Najmniej 
zapełniona jest zwykle sala ki
nowa. Mimo ambitnych filmów, 
interesujących prelekcji przed 
seansami oraz organizowanej po 
filmach dyskusji, nauczyciele 
jakoś nie kwapią się do tego ro
dzaju rozrywki'i wyraźnie wolą

kabaret, estradę, spotkania z 
piosenkarzami, aktorami itp.

Obok, w nieco mniejszej sali, 
przygotowują swój spektakl 
członkowie grupy teatralnej (te
atr poezji) na zmianę z zespołem 
muzycznym lub kabaretem nau
czycielskim, dla którego nie wy
myślono jeszcze nazwy... Ci nau
czyciele, którzy organizują w 
szkołach teatry, mogą tu skorzy
stać z rady instruktora-fachow- 
ca. Wszystkie te sale przezna
czone są głównie na rozrywkę, 
wypoczynek, na towarzyskie 
spotkania.

A jeśli mówimy o rozrywce, o 
umilaniu wolnego czasu nauczy
cielom, zatrzymajmy się przez JV sali bilardowej tłoczno,.. Ną pólkach biblioteki bywają i rzadkie egzemplarze.
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Urządza się tu wernisaże nauczycieli-plastyków.

Adrian ma 5 lat i 3 miesiące. Nia 
jest dzieckiem z rodzaju „cudow
nych”. Wychowuję go sama, korzy
stając jedynie z pomocy babcinej. U- 
rodził się i wychowywał w okresie 
moich pięcioletnich studiów w Kra
kowie, a więc nierzadko brakowało 
czasu na czytanie „Misia” czy „Świer
szczyka”, wyjaśnianie nowych spraw, 
tłumaczenie niezrozumiałych pojęć 
Nie mamy jeszcze telewizora, nie mo
żemy kupić wielu zabawek. Owszem, 
zgromadziliśmy dość bogatą bibliote
czkę, zaczynamy kompletować przez
rocza, przegłądamj^ klaser ze znacz
kami, uczymy się posługiwać narzę
dziami z „Małego majsterka”, słu
chamy płyt.

Adrian chce wszystko wiedzieć i 
wszystko umieć. Stara się podciągnąć 
do umiejętności wuja (naprawi zepsu
ty sznur, przyszywa guziki, zagląda 
do radia, aby poznać jego części). 
Nic więc dziwnego, że Adrian chce 
także czytać, pisać i liczyć. Przegłą- 

• dając czasopisma i książki, pyta (a 
właściwie pytał) o nazwy liter i cyfr, 

j Nie prowadziłam z nim żadnej syste
matycznej nauki, ale dzisiaj zna już 
cały alfabet, czyta łatwiejsze wyrazy 
i czterocyfrowe liczby.

Niejednokrotnie zastanawiałam się 
nad tym, jak to bęazie z Adrianem 
w klasie pierwszej. Kupiłam mu na
wet dawno obiecany elementarz i pod
sunęłam do przejrzenia. Z niecierpli- 

• wością czekał na tę pozycję, ale — 
' bardzo się rozczarował. Po kilkuna- 
i stu stronicach stwierdził, że „elemen- 
* tarz jest nieciekawy, bo tu ani o czę- 

! ściach, ani o rakietach, ani o fia- 
3 tach”. Jest wprawdzie kopalnia, ko- 
I lej, a także wesoły „Paweł i Gaweł” 

i jeszcze mapa, choć na niej „nic 
prawie nie ma”, a historyjki o AU 
i Asie lub o kotku, który pije mle
ko są „dla dzieci” (Adrian słyszał 
je mniej więcej trzy łata temu).

Można by postawić pytanie: co wła
ściwie z tymi szkolnymi „wcześnia
kami”? Czy to jakaś nowość? Chy
ba, nie. Byli i są. Ja sama do nich 
należałam, a obok mnie dzieci zna
jomych i sąsiadów. Ale o ile 20 lat 
temu taki elementarz mi „leżał”, o 
ile taki rocznik 1955 jeszcze znalazł 
w nim coś dla siebie, to obecny sze
ściolatek będzie go zręcznie omijał.

Adrian nie przepada także za pro
gramem telewizyjnym dla najmłod
szych (chodzimy czasem do wuja). O 
wiele bardziej interesuje go np. „Te
lewizyjny Ekran Młodych”. A nawret 
pokazy i rysunki profesora fizyki. 
Adrian nie jest jedynym dzieckiem, 
które zwraca uwagę na te sprawy. 
Z powodzeniem dyskutuje ze swymi 
rówieśnikami i słucha ich relacji o 
„pancerniakach” czy dzielnym ryce
rzu Ivanhoe.

Adrian jest jeszcze dziecinny. Ale-, 
czy to źle? Kilkuletniemu wielbicie
lowi pokazów profesora fizyki, nie 
przeszkadza zabawa z ulubionymi 
zwierzakami z pluszu.

O Adrianie i jego kolegach można 
podać jeszcze wiele ciekawych spo
strzeżeń, które zmuszają do wysunię
cia wniosku o dużym przyspieszeniu 
rozwoju umysłowego pięcio- i sześcio
latków w stosunku do stanu na 
przykład sprzed piętnastu czy dzie
sięciu lat.

Zasygnalizowany fakt powinien za
alarmować nasze szkolnictwo i zmo
bilizować je do poczynienia zmian w 
zakresie rekrutacji uczniów do szko
ły podstawowej.

Osobiście nasuwa mi się kilka pro 
pozycji. Sądzę, że ogromną pomocą 
służyć będzie opinia przedszkola, da 
którego uczęszcza dziecko (kiedy wre
szcie wprowadzi się jako obowiązu
jący zwyczaj wypuszczania małych 
wychowanków z oceną na pierwszym

ostatecznie każdy jeszcze posia
da.

Zresztą nie to — czy mamy 
zamiar coś tracić, czy nie — jest 
ważne, lecz fakt, że uroda i ko
biecość nadal wzbudzają tak ży
we zainteresowanie. Zważywszy 
na feminizację zawodu nauczy
cielskiego, sprawa nie bez zna
czenia. A że tak jest, świadczy 
nie tylko liczba odpowiedzi, ale 
i „temperatura” argumentów i 
polemik z przewidywaną decy
zją szefa.

Tak, tak... Kilkusetek panów 
natychmiast po ogłoszeniu ple
biscytu chwyciło zą pióro, by dać

wyraz swym gustom. To tlę nai 
żywa reakcja!

Kogo wybierali? No, cóż — 
każda potwora... A cóż dopiero 
nasze kandydatki! Wszystkie, 
dosłownie wszystkie znalazły 
swych wielbicieli.

Najwięcej, bo aż 165 panów, 
opowiedziało się za kobietą 
współczesną. Byłoby to dla na
szych młodych koleżanek bardzo 
obiecujące, gdyby nie fakt, że 
na tę liczbę złożyło się aż 45 gło
sów uczniów jednej z klas, która 
ic komplecie przystąpiła do ple
biscytu. Wygląda więc na tą, że 
jeśli naszym następcom nie 
zmienią się gusty — przyszłość 
należy do nastolatek. Miłe pa
nie, polecamy salony piękności 
i zakłady geriatryczne...

Na drugim miejscu, niemal 
er aeąuo (123 i 126 głosów) upla
sowały się Afrodyta i dama z 
XIX wieku. O ile co do tej dru
giej, to osobiście i ja uważam ją 
za wyjątkowo uroczą; to co do 
tej pierwszej... Czy w decyzji, 
proszę Wyborców, nie było 
ździebko asekuranctwa? Bo to i 
żona nie może mieć pretensji 
(ostatecznie posąg i do tego taki 
stary) i zawszeć pewniej wybrać 
ideał, co do doskonałości które
go od dawna się wszyscy zgodzi
li, a więc nie ma obawy, że się 
przy okazji można komuś nara
zić, No, ale nie zaglądajmy w

serca wyborców i nie zgadujmy 
ich intencji. Wybrali i kwita.

Po 70 głosów uzyskały kobiety 
ze średniowiecza i renesansu. 
Widać trubadurów i następców 
Petrarki nie brak dzisiaj. Pocie
szające dla dusz wzniosłych a 
cichych. Zaś 63 panów uznało za 
swój ideał kobietę-wampa. Re
miniscencje z czasów, kiedy w 
kieszeni szkolnego mundurka no
siło się ukradkiem fotografię 
„boskiej a grzesznej Grety Gar- 
bo"? A może tęsknota za marzy
cielskim intymnym tangiem?

De gustibus non disputandum 
— jak mawiali nasi starożytni 
przodkowie. A więc nie dysku
tujmy i z tymi 42 uczestnikami 
plebiscytu, którzy swój ideał wi
dzą w bujnych kształtach ruben- 
sowskich piękności. Ostatecznie, 
Rubens był artystą, a też mu się 
podobały. Zresztą nie tylko je
mu, ale i kilku innym, mu 
współczesnym, także.

Ostatnie miejsce, bo tylko 21 
głosów uzyskała kobieta z okre
su Ludwika XVI. Osobiście się 
nie dziwię; czasy — jak wiado
mo — więcej królewskie, a po
nadto dość burzliwe, kiedy to za 
byle decyzję można było dać 
głowę...

*
Trzeba przyznać, że nasz kon- 

kurs-zabawa trafił na dobrego 
odbiorcę. Czytelnicy nie pozo

stali nam dłużni i żywo — za co 
im pięknie dziękujemy — włą
czyli się do gry. Sypnęły się ry
mowane odpowiedzi, zabawne 
listy, dowcipne riposty.

„Sąd Parysa znakomity — daję 
glos dla Afrodyty” — krótko, a 
zdecydowanie orzeka E. Burle- 
wicz z Kwidzyna. Zaś E. Mro
zowski z Chełmonic, wybierając 
damę z XIX wieku wzdycha 
poetycko: „We wzroku mądrość, 
twarzyczka miła; o, gdybyź taka 
do dziś przeżyła”.

Mamy i uzasadnienia rzeczo
we; jeden z panów (ze względu 
na ewentualne konsekwencje w 
domu nie powiemy który) pisze 
wręcz: „Wybieram kobietę
współczesną, bo jest zaradna, 
pracuje, zarabia i dzieli z męż
czyzną jego kłopoty”. To się na
zywa realne spojrzenie na świat. 
Żadnych marzeń — konkret.

Inny z wyborców głosuje na 
nastolatkę, bo lubi... długie wło
sy! Mój Boże, jeśli tylko o to 
chodzi!

Mamy jednak i panów niezde
cydowanych. Piotr Gasztych 
występuje z propozycją, aby „na 
rubensowskim korpusie osadzić 
głowę z XIX wieku bez kapelu
sza”. Nic z tego — żadnych mie
szanek. Głos nie ' został uznany 
za ważny. Taki jest los zbyt wy
magających. I słusznie, niejeden 
chcialby sobie tak dobierać. Nie 
tylko w zakresie urody...

Inny czytelnik, podpisany 
pseudonimem, wybiera dwie 
piękności. Odmawiamy. Za dużo. 
Jeszcze nie jesteśmy na etapie, 
kiedy to „każdemu Według i)ego 
potrzeb...”.

*
Nawiasem, mówiąc wyniki 

konkursu wzbudziły nieco re
fleksji i innego typu. Czesław 
Nicewicz z Technikum Przemy- 
słowo-Pedagogicznego wpadł na 
świetną myśl, aby do zabawy 
wciągnąć uczniów dwóch klas 
Chłopcy zaś nie tylko wybierali, 
ale bardzo rzeczowo uzasadniali 
swoje decyzje. Te kartki stano
wią wcale interesujący przyczy
nek do naszych rozważań o mło
dzieży. I to nie tylko fakt, że 
sporo, bo aż trzecia część, mło
dych ludzi sięgnęła po swój ideał 
do ubiegłych epok, ale też zestaw 
przyczyn, jakimi uzasadniano 
decyzje.

Ci, którzy pozostali wierni 
swej równolatce, piszą: „Kobieta 
dopiero teraz jest prawdziwym 
człowiekiem, ma swoje zdanie” 
(E. Sagan). „Dorównała mężczy
źnie, jest wykształcona, zaradna, 
a przy tym wesoła i miła” (M. 
Kalinowski). „Każda epoka ma 
swój ideał, dlaczego my nie mie
libyśmy go mieć” (W. Dzik). 
„Odgrywa poważną rolę w ży

ciu gospodarczym, społecznym i 
kulturalnym” (S. Adach).

A więc, nie mini-spódniczka. 
Nie swoboda obyczajów. Nawet 
u nastolatki kozaczki przegrały 
walkę z intelektem. Co zaś do 
manier i sposobu bycia — posłu
chajmy wypowiedzi wielbicieli 
kobiety z XIX wieku.

„Kobieta z tej epoki ma wiele 
cech dodatnich, a najważniejszą 
z nich jest skromność” (B. Wal
czak). „Przy wyborze kierowa
łem się takimi cechami, jak 
skromność, elegancja, oraz walo
ry moralne" (M. Włodkowski) 
„Jej wyraz twarzy wskazuje na 
kobietę dobrze wychowaną i 
skromną" (R. Sielicki). „Dba o 
swój wygląd i posiada dworskie 
maniery’’ (M. Czubkun).

No, co? Albo to było pisane 
„pod pana profesora", albo też 
u chłopców spod znaku dżinsów 
i gitary zaczynają się budzić tę
sknoty za delikatnym wdziękiem 
woalki i walca? Nie tak dawne 
znakomita Irena Eichlerówna 
stwierdziła z żalem, że nasza 
epoka pozbawiona jest wdzięku. 
Czyżby nie ona jedna za nim 
tęskniła? *

Refleksje — refleksjami, ale 
wyboru dokonać wreszcie było 
trzeba. Nie przyszło to naczelne
mu łatwo, zważywszy, że walka 
wyborcza (którą toczył sam ze

sobą) odbywała się z towarzysze
niem wszystkich przynależnych 
temu typowi akcji imponderabi- 
liów.

Otrzymywał więc krótkie, acz 
kategoryczne polecenia w rodza
ju dyrektywy wyborcy podpisa
nego „Wulkan”: „Niech redaktor 
zaakceptuje mój wybór!". Inny 
uczestnik, tajemniczy „Zbójnik” 
próbuje prośbą, aczkolwiek dość 
lapidarną; „Proszę uprzejmie za
twierdzić kobietę z XV—XVI 
wieku”,

Ale mamy i mały szantaźyk 
(„Jeśli naczelny nie wybierze 
Afrodyty — przestanę prenume
rować „Głos”) i próby pochleb
stwa: („Wiem, że naczelny ma 
dobry gust, a więc na pewno 
wybierze nastolatkę”). Jedno
cześnie jednak wybór taki utru
dnia inny czytelnik, odwołujący 
się do wrodzonej każdemu nie
chęci do zbyt, skrupulatnego li
czenia własnych lat („Jeśli na
czelny wybierze nastolatkę — 
znaczy, że jest stary”). I miej 
tu odwagę wybrać to sympatycz
ne dziewczątko.

St. Powierza, w długim (na
wiasem mówiąc, bardzo dowcip
nym) i ilustrowanym elaboracie 
odwołuje się do ekonomii: „Je
śli na 100 ■ pedagogów jest 80 
nauczycielek, to prenumeratora
mi gazety są nasze współczesne 
panie”. Jest to skromna uwaga

dla naczelnego, kiedy będzie wy
bierał swoją Miss. Niech pamię
ta; byt określa świadomość!”.

W redakcji nastały ciężkie dni. 
Żeński zespół z miny szefa sta
rał się wywnioskować: która? 
Dla pewności koleżanki stylizo
wały się ca kilka dni na inną 
piękność. Mieliśmy więc Egip
cjanki i nastolatki, kobiety- 
wampy i średniowieczne cnotki. 
Tylko rubensowskie ideały nie 
znajdowały naśladowczyń. Tak 
utyć, to jednak zbyt wielkie ry
zyko!

Naczelny głuchy był jednak na 
wszelkie głosy zewnętrzne. Naj
cięższą walkę toczył bowiem sam 
ze sobą, a raczej toczyli w nim 
mężczyzna i szef. Ten pierwszy 
— jak łatwo dało się zauwa
żyć — wyraźnie oscylował w 
kierunku... domyślcie się!

Wygrał szef; naczelny dokonał 
wyboru: kobieta-robot. Miłe 
perspektywy dla żeńskiego ze
społu redakcji.

KAR
P.S. Dziewięciu było kolegów, 

którzy nie dali się ponieść ma
rzeniom. Żadnego spojrzenia 
wstecz. Ideał — wiek XXI. A 
może po prostu są również kie
rownikami? Książki, zgodnie z 
umową, prześlemy (kol. „Wulka- 
na” prosimy o adres) i gratulu
jemy trzeźwości umysłu. Choć i 
pomarzyć czasem warto.

świadectwie?).
Jeżeli chodzi o Adriana, to kierow

nictwo i wychowawczynie zgodnie 
twierdzą, że tak zwany okres przy
gotowawczy ma już poza sobą. My
ślę więc, że pierwsi opiekunowie dzie
cka będą mogli wyraźnie wskazać, 
które z sześciolatków może podjąć 
naukę w klasie pierwszej. Pożądane 

i jest także przeprowadzenie przez fa
chowców rozmowy wstępnej z kan
dydatem na pierwszoklasistę, najle
piej na terenie rodzimego przedszkola.

Zamienią się także wymagania w 
stosunku do szkoły. Bezwarunkową 
potrzebą jest stworzenie osobnej izby

• lekcyjnej dla klas pierwszych (w 
; wiciu szkołach, niestety, patrzy się® 

na to przez palce). Wziąwszy pod
> uwagę fakt „dziecinności” umysłu 

i, sześciolatka, taka klasopracownia po- 
; winna być zaopatrzona w dostateczną 
\ liczbę materiałów i pomocy. W pier- 
j wszym bowiem etapie pracy ucznio- 
•, wie będą rozszerzać swoje pojęcia 

prawie wyłącznie przez zabawę i 
zajęcia praktyczne. Przydałyby się 
przezrocza, radio, telewizor, adapter 
z płytoteką. Większe wymagania na
leży postawić przed nauczycielami, 
którzy — moim zdaniem — muszą 
mieć w zapasie spory zasób zabaw, 
gier i piosenek. Konieczne są zdol
ności plastyczne i umiejętności tech
niczne. Nieoceniona pomocą będą po
mysłowo zorganizowane wycieczki 
czy też wspólne oglądanie filmów i 
sztuk dla dzieci.

Zadania to niełatwe. Myślę jednakj 
że trzeba je już rozpocząć. Świat idzie 
naprzód, więc należy dotrzymać mu 
kroku. Szkolnictwu ułatwi pracę bli
ski kontakt z przedszkolem. Nauczy
ciel oczekuje pomocy ze strony kie
rownictwa i rodziców. Przy dobrych 
chęciach i sprawnej organizacji, re
zultaty na pewno będą nie najgorsze. 
Sama chętnie spróbowałabym.

ALINA JANIK
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZA TRWA
W połowie marca bieżącego 

roku odbyła się w Lubsku kon
ferencja sprawozdawczo-wybor
cza Zarządu Oddziału ZNP. Mi
mo ciężkich warunków atmosfe
rycznych (zawieje, zaspy, brak 
komunikacji), frekwencja była 
wysoka, co świadczyć może o 
wysokiej dyscyplinie społecznej 
lubuskich nauczycieli. Obok de
legatów, w konferencji wzięli u- 
dział: sekretarz Wydziału Pro
pagandy Komitetu Powiatowego 
PZPR, wiceprzewodniczący i se
kretarz Prezydium PRN, inspek
tor szkolny, przedstawiciele ZSL 
i SD oraz przedstawiciele orga
nizacji młodzieżowych. Zarząd 
Okręgu prezentowali: kierownik 
Wydziału Pedagogicznego i se
kretarz zarządu.

Lubsko jest najmniejszym w 
województwie zielonogórskim po
wiatem, przeważa produkcja rol
na. Granica zachodnia powiatu

Oddział Powiatowy ZNP w 
Nowym Dworze Mazowieckim 
zakończył kampanię sprawo
zdawczo-wyborczą. W dniu 24 
marca bieżącego roku odbył się 
zjazd, na którym dokonano oceny 
pracy powiatowej organizacji 
ZNP za okres trzech łat oraz 
wyborów nowego zarządu.

W zjaździe oprócz delegatów ze 
■wszystkich ognisk w powiecie udział 
wzięli: wiceprezes ZG ZNP — Marian 
Rataj, prezes Zarządu Okręgu War
szawskiego ZNP — Stanisław Jezior
ski, I sekretarz Komitetu Powiato
wego PZPR — Stanisław Ulicki, 
przewodniczący Prezydium PRN — 
Aleksander Turadek, sekretarz pro
pagandy KP PZPR — Józef Ziółkow
ski, sekretarz KP ZSL — Franciszek 
Stop czyń ski, inspektor szkolny — 
Franciszek Bartosiewicz, przedstawi- 

• ciele powiatowych instancji organiza
cji młodzieżowych. Referat sprawo
zdawczy wygłosił prezes ustępującego 
zarządu — Stanisław Witek. Na tle 
sprawozdania rozwinęła się ożywiona, 
■wszechstronna dyskusja, w której 
głos zabrało 17 kolegów.

Aktualnie w Oddziale Powia
towym zgrupowanych jest 20 
ognisk ZNP z 1210 członkami. W 
okresie ostatniej kadencji przy
było organizacji około 400 no
wych członków. Szczególny na
cisk położono na stałe podnosze
nie kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli, na dokształcanie się 
i aktualizowanie wiedzy. W po
wiecie 66 proc, pedagogów w 
szkołach podstawowych posiada 
dodatkowe kwalifikacje, nie ma 
szkoły podstawowej bez specjali
stów. Obecnie 163 kolegów stu
diuje zaocznie.

W zakresie samokształcenia 
nauczycieli ważną rolę spełniały 
i będą spełniać konferencje re-

Dobiegła końca kadencja Za
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Sycowie. W dniu 27 mar
ca bieżącego roku odbył się 
Zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy, 
w którym wzięło udział 100 de
legatów z poszczególnych ognisk.

Do kampanii sprawozdawczej 
sycowski oddział przystąpił z 
istotnym dorobkiem zebranym w 
ciągu minionych trzech lat. Po
ważnie wzrosła liczba członków 
organizacji związkowej. W 1966 
roku oddział liczył 306 człon
ków, obecnie jest ich 458 zgrupo
wanych w dziewięciu ogniskach.

Warto pokrótce wymienić, ja
kimi problemami zajmowała się 
organizacja w swojej działalnoś
ci. Dominowały zagadnienia wy
chowawcze w szerokim, wszech
stronnym ujęciu. Nacisk położo
no na zacieśnienie współpracy z 
rodzicami, zakładami pracy, or
ganizacjami społeczno-wycho
wawczymi, z prasą i radiem o-

0% życia szkety
© Powiatowa i Miejska Biblioteka 

Publiczna w Lublinie wyszła z uda
ną inicjatywą podpisania dwustron
nej umowy o współpracy między 
Wydziałem Oświaty PRN a bibliote
ką. Współpraca ta przewiduje lokali
zowanie niektórych bibliotek szkol
nych w publicznych (w przypadku, 
gdy te pierwsze nie mają odpowied
nich lokali), przy czym w bibliote
kach publicznych wydzieli się z księ
gozbioru pozycje wchodzące w za
kres lektury szkolnej. Powstaną też 
specjalne kąciki młodzieżowe. Prze

opiera się na Nysie Łużyckiej, a 
więc stanowi część naszej, pań
stwowej granicy zachodniej. Już 
to samo wyznacza funkcje szkoły

W
LUBSKU

i nauczyciela w tym środowisku. 
Zatrudnionych jest tu 532 nau
czycieli i pracowników oświato
wo-wychowawczych. Do ZNP na
leży 94 proc., 50 proc, kadry pe- 
gadogicznej należy do PZPR. 
Wykształcenie wyższe od śred
niego posiada już 60 proc, peda- 

jonowe. Przede wszystkim miały 
one za zadanie informację o bie
żącej sytuacji ideowo-politycznej 
w kraju i na świecie oraz o naj
nowszym dorobku w dziedzinie 
nauk pedagogicznych. Na dzie
więć tematów przedyskutowa-

W NOWYM 

DWORZE

nych w ramach konferencji rejo
nowych więcej niż połowa doty
czyła aktualnej sytuacji politycz
nej.

Od początku 1967 roku przy 
oddziale istńieje Powiatowy 
Ośrodek Usług Pedagogicznych 
jako agenda ZNP. W jego ra
mach przy 24 szkołach powołano 
szkolne ośrodki. Mają one na 
celu przede wszystkim rozszerze
nie i pogłębienie wiedzy uczniów 
przygotowujących się do egzami
nów w szkołach wyższego stop
nia oraz nauczanie języków ob
cych. Dzieci nauczycielskie ko
rzystają bezpłatnie z usług 
ośrodków.

W ubiegłej kadencji Zarząd 
Oddziału Powiatowego poświęcił 
szczególnie wiele wysiłków na 
rozwój aktywności i podnoszenie 
poziomu pracy ognisk. Między 
innymi szeroko propagowano 

raz wszystkimi czynnikami zain
teresowanymi prawidłową rea
lizacją funkcji wychowawczej 
socjalistycznej szkoły.

W celu pełniejszego włączenia 
komitetów rodzicielskich do 
działalności wychowawczej pro
wadzono szeroko zakrojoną ak-

w
SYCOWIE

cję pedagogizacji rodziców, orga
nizowano odczyty i prelekcje na 
interesujące środowisko tematy. 
Jednocześnie w poszczególnych 
szkołach ożywiła się współpraca 
między komitetami rodzicielski
mi i opiekuńczymi. których 
przedstawiciele na wspólnych

widuje sie również zorganizowanie 
punktów bibliotecznych, które prowa
dzić będą nauczyciele. Dzięki ścisłej 
współpracy z Zarządem Oddziału 
ZNP i nauczycielstwem powstało już 
wiele Kół Przyjaciół Biblioteki, or
ganizuje się wymianę materiałów, 
pomocniczych, środków audiowizual
nych, zaplanowano też wspólne lek
cje biblioteczne, wycieczki, konkur
sy, quizy, a wreszcie spotkania z 
autorami.

> Powiatowa Komisja Spółdzielni 
Uczniowskie!! w powiecie otwockim 

gogów, uzupełnia kwalifikacje 
110 nauczycieli.

Jak wynikało ze sprawozdania 
Zarządu Oddziału i Komisji Re
wizyjnej, praca związkowa w po
wiecie wyraźnie się poprawiła. 
Dobrze rozwija się działalność 
ideowo - pedagogiczna. Spore 
osiągnięcia ma oddział do odno
towania w zakresie rozwoju ma
sowego sportu wśród członków 
ZNP. Świadczą o tym między 
innymi: dyplom CRZZ przyzna
ny w 1967 roku za sprawną or
ganizację festynu oraz dyplom 
Zarządu Głównego i nagroda pie
niężna w 1968 roku. Dobrze też 
pracuje Sekcja Nauczycieli Eme
rytów.

Sporo uwagi poświęcaj zarząd spra
wom socjalno-bytowym swoich człon
ków. Obok wycieczek krajowych 
zorganizowano w ubiegłej kadencji 
wycieczki do Czechosłowacji i Węgier. 
Aktualnie przygotowuje się wyciecz
kę do NRD. Dzięki pomocy Prezy
dium Powiatowej i Miejskiej Rady 
Narodowej, przy aktywnym poparciu

konkurs „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. W ostatnim, VI kon
kursie, wzięło udział 14 ognisk, 
pierwsze miejsce zarówno w 
skali powiatu, jak i całego okrę
gu warszawskiego zdobyło Ogni
sko nr 1 w Legionowie.

Ożywienie działalności podsta
wowej komórki związkowej, pod
niesienie rangi w rozstrzyganiu 
różnorodnych spraw związanych 
z pracą szkoły, spraw bytowych 
i kulturalno-oświatowych było 
jednym z czołowych zadań za
rządu oddziału zawartych w uch
wale poprzedniego zjazdu —- i 
konkretnie je realizowano. Ogni
ska stały się współgospodarzami 
oświaty na swoim terenie i to 
jest najistotniejsze osiągnięcie.

Analiza i program pracy sa
mokształceniowej, zadania ognisk 
w realizacji uchwały VI Kongresu 
Związków Zawodowych, sprawy 
bezpieczeństwa i higieny pracy, 
zadania ideowo-wychowawcze 
szkół w świetle tez na V Zjazd 
PZPR, sytuacja mieszkaniowa 
nauczycieli w powiecie i opraco
wanie programu jej poprawy do 
roku 1970 —- to tylko niektóre 
zagadnienia z bogatego i różno
rodnego zestawu, jakimi zajmo
wał Się zarząd oddziału w ubie
głej kadencji.

Szczególnie wiele uwagi i w 
pracy, i na samym zjeździe, po
święcono potrzebom mieszkanio
wym nauczycieli. Z analizy ak
tualnej sytuacji wynika, że jesz
cze około 200 nauczycieli ma 
mieszkania poniżej ustalonego 
normatywu, a około 220 mieszka 
w lokalach wynajętych i za
stępczych.

zebraniach deklarowali w imie
niu swoich zakładów pomoc ma
terialną i opiekę wychowawczą 
nad dziećmi potrzebującymi spe
cjalnej troski.

Wiele uwagi poświęcono pro
blematyce laicyzacji wychowa
nia. Przy współpracy nauczyciel
skich podstawowych organizacji 
partyjnych oraz Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej zorganizowano 
szereg narad z rodzicami, na 
których omawiano rolę szkoły w 
zakresie laickiego wychowania 
dzieci i młodzieży oraz wpływ 
szkoły na środowisko w tym za
kresie.

Ogniska odegrały istotnę rolę w 
pracach przygotowawczych do wpro
wadzenia do szkół reformy naucza
nia, do nich należało przeprowadze
nie rozeznania i analiza stopnia przy
gotowania poszczególnych placówek 
do realizowania zadań reformy.

Samokształcenie, dokształcanie i do
skonalenie nauczycieli zajmowały 
szczególnie wiele miejsca w pracy 
organizacji związkowej. Dobre wyni
ki przyniosła realizacja postulatu

(k. Warszawy) może poszczycić się 
bogatym dorobkiem. Na zebraniu, w 
trakcie którego oceniano 10-letni do
robek, podawano liczby świadczące 
o systematycznym rozwoju tej pracy 
w terenie: 50 spółdzielni, 1 milion 
złotych rocznego obrotu, 90 tysięcy 
nadwyżek, to już nie są małe licz
by, zwłaszcza że majątek spółdzielni 
uczniowskich sięga już 300 tysięcy 
złotych.

Obok osiągnięć finansowych pla
cówki te mogą poszczycić się szere
giem interesujących inicjatyw, za
równo wychowawczych, jak szkole
niowych i społecznych, o czym 
świadczy chociażby fakt przekazania 
około 9 tysięcy złotych na fundusz 
Budowy Centrum Zdrowia Dziecka. 
W tym aktywnym rozwoju spółdziel
czości uczniowskiej niemała jest za
sługa kolegów: Katarzyny Kubat, 
Stanisławy Wojciechowskiej i Józefa 
Korcza, którzy od pierwszej chwili 

Komitetu Powiatowego PZPR 1 współ
pracy Wydziału Oświaty, Zarząd Od
działu otrzymał Dom Nauczyciela, 
Znalazły tu pomieszczenia: Powiato
wa Biblioteka Pedagogiczna, Powiato
wy Ośrodek Metodyczny i Poradnia 
Wychowawczo-Zawodowa. Jest sala 
konferencyjna i skromny hotelik,

W dyskusji nad referatem za
brało głos 15 mówców. Z dużą 
przyjemnością i zadowoleniem 
słuchano wypowiedzi poszczegól
nych dyskutantów. Cechowała je 
prawdziwie gospodarska troska o 
dobro szkoły, o nauczyciela. Ce
chą charakterystyczną dyskusji 
było to, że nie zamykała się w 
wąskim kręgu ..podwórka szkol
nego”, lecz wybiegała daleko po
za jego zasięg. Wskazywano przy 
tym trudną sytuację materialną 
nauczyciela, jego codzienne tro
ski i kłopoty.

Prawie wszyscy dyskutanci na
wiązywali do aktualnego tematu 
jakim jest kampania wyborcza do 
Sejmu i rad narodowych. Spo-

Trudne warunki mieszkaniowe 
mają przede wszystkim nauczy
ciele pracujący na wsi. W za
pewnieniu im odpowiednich 
mieszkań przez gromadzkie rady 
narodowe występuje nieraz spo
ro nieprawidłowości. Na przy
kład nauczyciele najczęściej sami 
■wyszukują mieszkania i załat
wiają wszelkie formalności z 
tym związane — właściciele do
mów uważają ich więc za na
jemców i od nich domagają się 
terminowej zapłaty czynszu. Jeśli 
tada opóźnia uregulowanie na
leżności, powstają konflikty mię
dzy gospodarzami i mieszkający
mi u nich nauczycielami. Takie 
sytuacje zdarzały się np. w Cho- 
tomowie i Jabłonnie.

Podstawową formą rozwiąza
nia problemu mieszkaniowego 
nauczycieli wiejskich jest bu
downictwo mieszkań służbowych 
i budownictwo indywidualne. 
Aktualnie w budowie jest 17 
domków jednorodzinnych typu 
„mikołajkowsldego”. W bieżącym 
roku na budowę tych domków 
przeznacza się 1,8 min złotych. 
Konieczne jest jednak przyspie
szenie opracowania dokumenta
cji przez Wydział Architektury 
Prezydium PRN i jest to zada
nie dla nowo wybranego zarzą
du.

Szerszego zasięgu powinno 
również nabrać indywidualne 
budownictwo domków przez na
uczycieli. Jest ku temu obecnie 
szczególnie sprzyjająca okazja, 
bowiem X Powiatowa Konfe
rencja Sprawozdawczo-Wybor
cza PZPR poparła wniosek 
Związku i w uchwale zobowią
zała komitety partyjne i władze 

pularyzować dorobek Polski Lu
dowej, dorobek powiatu, wyko
rzystać Jubileusz 25-lecia PRL w 
procesie dydaktyczno-wychowaw
czym, jak i w pracy masowo 
politycznej — to jedno z zadań 
szkoły na najbliższy okres —■ 
podkreślano w dyskusji. Sporo 
dyskutantów sygnalizowało o po
dejmowanych czynach społecz
nych dla uczczenia 25-lecia PRL.

Obok tych problemów poruszono 
wiele spraw związanych bezpośrednio 
z pracą szkoły i nauczyciela, ,jak np. 
bezpieczeństwo i higiena pracy, przy
gotowanie nauczycieli pod względem 
znajomości przepisów prawnych. Z 
innych spraw poruszanych w dysku
sji na uwagę zasługuje troska o 
członków ZNP nienauczycieli. Chodzi 
tu o pracowników obsługi i personel 
administracyjny, który nie bierze u- 
działu w konferencjach rejonowych, 
jest pozbawiony bliższego kontaktu 
ze swoją organizacją. Postulowano 
organizować przynajmniej dwa razy 
w roku specjalne spotkania przedsta
wicieli zarządu oddziału z tą grupą 
pracowników.

terenowe do udzielania maksy-’ 
malnej pomocy nauczycielom u- 
biegającym się o przydział dzia
łek budowlanych. Zdaniem za
rządu, problemy mieszkaniowe 
nauczycieli będzie można po
myślnie rozwiązać w latach 
1970—1973.

Dobrze układała się współpra
ca między Zarządem Oddziału 
Powiatowego ZNP a Wydziałem 
Oświaty. Wiele uwagi poświęco
no sprawom kształtowania właś
ciwej atmosfery w radach peda
gogicznych. Atmosfera ta ulegała 
wyraźnej poprawie, o czym 
świadczy poważny spadek liczby 
dochodzeń dyscyplinarnych oraz 
skarg i zażaleń. Jest to bardzo 
ważna dziedzina pracy związko
wej. bowiem stosunki panujące 
w szkołach niejednokrotnie u- 
jemnie wpływały na autorytet 
nauczycieli w środowisku.

W dyskusji wiele mówiono o 
potrzebie roztoczenia większej 
niż dotychczas opieki nad mło
dymi nauczycielami. Jest to 
przede wszystkim zadanie dla o- 
gnisk. Powinny one w maksy
malnym stopniu udzielać pomocy 
zarówno w sprawach zawodo
wych, jak i innych,, np. w dopil
nowaniu przydzielenia odpowied
niego mieszkania na wsi, w za
znajomieniu z pramatyką nau
czycielską, we wprowadzeniu w 
środowisko, w którym pracuje 
szkoła, a także w organizacji 
wolnego czasu młodych kolegów.

Nie zabrakło słów krytyki pod 
adresem obowiązujących progra
mów szkolnych i podręczników. 
Zastrzeżenia budzi fakt, że od 
wielu lat, programy mają cha
rakter tymczasowy, a ogrom ma- 

wy ekonomiczne-prawne oraz 
bezpieczeństwo i higiena pracy. 
Zasadniczym zadaniem było do
pilnowanie, aby uprawnienia ka
dry pedagogicznej zawarte w 
pragmatyce i innych przepisach 
prawnych były w pełni i na bie
żąco realizowane przez władze 
oświatowe oraz terenowe rady 
narodowe.

Żywą inicjatywę przejawiał 
zarząd w zakresie działalności 
kulturalnej, turystycznej i spor
towej. Na przestrzeni trzyletniej 
kadencji zorganizowano między 
innymi 14 wycieczek krajoznaw
czych, 10 wystaw, 20 razy zbio
rowy udział w przedstawieniach 
teatralnych, szereg prelekcji, 
spotkań, wieczorów towarzyskich 
i innych imprez.

Członkowie powiatowej organizacji 
ZNP biorą aktywny udział w pracy 
społecznej dla środowiska. 18 nau
czycieli jest działaczami Frontu Jed
ności Narodu, 13 radnymi Powiatowej 
i Miejskiej Rady Narodowej oraz 12

„Iskusstwo” o wystawie 
polskich nauczycieli

Z bardzo przychylnym przyję
ciem.spotkała się w Związku 
Radzieckim wystawa prac pol
skich nauczycieli, eksponowana 
w salach Towarzystwa Przyjaciół 
Warszawy w Moskwie.

Przypominamy, że wystawa ta 
— zorganizowana z okazji 50 
rocznicy Rewolucji Październi
kowej i poprzedzona ogólnopol
skim konkursem — prezentowa
na była we wrześniu ubiegłego 
roku w Warszawie.

Wiele uwagi poświęcono po
lepszeniu, usprawnieniu pracy ż 
nauczycielami radnymi. Postulo
wano, aby przed sesjami rad or
ganizować spotkania, na których 
można by przekazywać materia
ły, informacje, z którymi mo
gliby radni występować na ses
jach. Wzajemna wymiana myśli, 
postulatów, na pewno przyczyni 
się do lepszego zrozumienia, do 
wykorzystywania niektórych da
nych w procesie wychowawczym.

Do twórczej i rzeczowej dysku
sji ustosunkowali się sekretarz 
komitetu Powiatowego PZPR, 
sekretarz Prezydium PRN i se
kretarz Zarządu Okręgu ZNP. 
Mówcy bardzo wysoko ocenili 
polityczną i społeczną działalność 
nauczycieli lubuskich, jak rów
nież pracę zarządu oddziału.

JAROSŁAW MERENA 
Zielona Góra

terialu nastręcza wiele trudnoś
ci w realizacji.

We wszystkich niemal wystą
pieniach przewijały się zagad
nienia wychowawcze. Mówił o 
nich również wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj. Podkreślił 
on potrzebę skoncentrowania 
wysiłków nad stworzeniem jedno
litego frontu wychowawczego, w 
którym naczelne miejsce, oczy
wiście. przypada szkole. Większy 
niż dotychczas nacisk należy po
łożyć na wychowanie przez pracę, 
na kształtowanie u młodzieży 
właściwego stosunku do pracy i 
do jej obowiązków w społeczeń
stwie. Równie istotnym i aktu
alnym zadaniem dla Związku 
jest współudział w akcji mającej 
na celu wyrównanie dysproporcji 
w wyposażeniu i całej bazie 
materialnej szkół. Organizacja 
związkowa w Nowym Dworze 
Mazowieckim z pewnością włą
czy się do tej akcji.

Zjazd dokonał wyboru nowego 
Zarządu Powiatowego ZNP. Pre
zesem ponownie obrano kol. Sta
nisława Witka.

W uchwale przyjętej przez de
legatów postanowiono, między 
innymi, że nauczyciele powiatu 
uczczą ćwierćwiecze istnienia 
Polski Ludowej wzmożonym wy
siłkiem w pracy nad kształce
niem i wychowaniem młodego 
pokolenia, konkretną pracą spo
łeczną na rzecz szkoły i środo
wiska.

ALICJA RACEWICZ

radnymi gromadzkich rad narodo
wych. Ponadto czynny jest udział 
pedagogów w Towarzystwie Szkoły 
Świeckiej (ponad 150 osób), w orga
nizacjach młodzieżowych, w TWP, 
TPPR, LOK, Lidze Kobiet i innych 
organizacjach społecznych. Dodać do 
tego należy jeszcze uczestniczenie i 
kierowanie różnorodnymi zespołami 
środowiskowymi: oświatowymi, arty
stycznymi, sportowymi, świadczy to 
jak najlepiej o zaangażowaniu peda
gogów w sprawy środowiska, o ści
słych związkach ze społeczeństwem.

Oczywiście, nie są to wszyst
kie dziedziny działalności, jaką 
prowadził w okresie trzyletniej 
kadencji Zarząd Oddziału ZNP i 
wszystkie ogniska z terenu po
wiatu sycowskiego. Dorobek tych 
lat jest widoczny, wiele także 
pozostało jeszcze do zrobienia. 
Podstawowe zadania, jakie po
dejmuje organizacja związkowa, 
mają przecież charakter długofa
lowy i z pewnością będą kon
kretnie realizowane przez nowo 
wybrany zarząd oddziału i 
wszystkie ogniska.

(ar)

Ekspozycją wystawioną w 
ZSRR „Związek Radziecki w 
twórczości polskich nauczycieli” 
zajmuje się między innymi „Is
kusstwo” (nr 2 z bieżącego ro
ku) — organ Ministerstwa Kul
tury, Związku Plastyków oraz 
Akademii Sztuk Pięknych ZSRR. 
Pismo to z dużym uznaniem wy
raża się o malarstwie, grafice i 
rzeźbie naszych pedagogów, kon
centruje przy tym swą uwagę 
na autorach portretów Lenina, 
dzieł poświęconych burzliwym 
miesiącom 1917 roku, obrazach 
przedstawiających osiągnięcia 
ZSRR w dziedzinie podboju Kos
mosu oraz dzieł ukazujących 
polsko-radzieckie braterstwo 
broni.

WYCHOWANIE I PRACA FIZYCZNA

JUNAKÓW
DZIEŃ powszedni

Młodzież nie ucząca się i nie 
pracująca jest od dawna 
przedmiotem naszej szcze

gólnej troski. Bo, jakkolwiek sta
nowi ona tylko niewielką część 
nastolatków w wieku 15—18 lat 
— tak np. w 1965 roku młodo
cianych pozostających poza nau
ką i pracą było około 320 tysięcy 
(na ogólną liczbę 2 575 tysięcy), 
jakkolwiek liczba ich systema
tycznie spada (w 1970 roku ma 
wynieść już tylko około 200 ty
sięcy) — to przecież stanowią oni 
ciągle poważny problem wycho
wawczy i społeczny.

Nic więc dziwnego, że w wie
lu miejscach podejmowane są in
teresujące próby rozwiązywania 
trudnych problemów 16- i 17-lat- 
ków, którzy nic nie robiąc, po pro
stu się demoralizują. Zakłada się 
dla nich — jak np. w Warszawie 
__ specjalne szkoły ,roczne i 
dwuletnie, organizuje różnego ty
pu kursy. Jednak szczególnie 
ważną rolę pełnią tutaj bez wąt
pienia, obejmujące swym zasię
giem cały kraj, Ochotnicze Huf
ce Pracy dla młodocianych.

Pierwsze takie hufce powstały 
w 1964 roku i miały charakter 
eksperymentu. Ale już bardzo 
szybko okazało się, że wychodzą 
one naprzeciw szczególnie palą
cym potrzebom społecznym i w 
krótkim-czasie przekształciły się 
w stałą i najbardziej powszechną 
formę rozwiązywania skompliko
wanych sytuacji życiowych mło
docianych.

Rosła więc szybko liczba juna
ków, W 1964 roku było ich za
ledwie 1200, w rok później — już 
8000, a w ubiegłym roku — po
nad 21 tysięcy. W latach 1964— 
1968 przez dziewięciomiesięczne 
hufce dla młodocianych przeszło 
ponad 47 tysięcy dziewcząt i 
chłopców. W roku bieżącym trafi 
do hufców i zdobędzie tu wstęp
ne umiejętności zawodowe około 
25 tysięcy młodocianych.

Junacy pracują w wielu naj
różniejszych, często bardzo atrak
cyjnych, zakładach. W Fabryce 
Samochodów Osobowych w War
szawie, w Zakładach Obuwia w 
Chełmku, w Pomorskiej Odlew
ni i Emaliemi w Grudziądzu; w 
Legnicy, Bydgoszczy, Krakowie. 
Zgierzu, Starachowicach.

Jaka to jest młodzież? Bardzo 
różna. Taka, która z racji bez
czynności znalazła się na granicy 
przestępstwa, i ta, która już po
padła w kolizję z prawem. Taka, 
która musi bardzo wcześnie za
rabiać na życie, i ta, dla której 
zabrakło miejsc w najbliższych 
szkołach zawodowych i ogólno
kształcących. Ta, która szuka 
drogi do zdobycia zawodu i sta
bilizacji życiowej poza swoim 
miejscem zamieszkania, i po pro
stu — młodzież niespokojna, cie
kawa, szukająca przygody.

Badania przeprowadzone przez 
Radę Naukową* *)  przy Komendzie 
Głównej OHP świadczą, że około 
40 proc, tej młodzieży to dzieci 
robotników, blisko 20 proc. — 
rolników, 8 proc. — rzemieślni
ków 4,5 proc. — pracowników 
umysłowych.

uatrakcyjnienia J ożywienia konfe
rencji rejonowych.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP i poszczególne ogniska wy
kazały wiele inicjatywy i tros
ki w rozwiązywaniu istotnych 
spraw bytowych nauczycieli. 
Działalność w tym zakresie do
tyczyła przede wszystkim udzie
lania pomocy kolegom studiują
cym, zapewnienia kadrze peda
gogicznej powiatu sycowskiego 
właściwej opieki lekarskiej oraz 
polepszenia warunków mieszka
niowych, w tym także zapewnie
nia mieszkań nauczycielom wiej
skim odchodzącym na emeryturę. 
Warto dodać, że kontakty z ren
cistami były żywe i częste, or
ganizowano np. spotkania kole- 
gów-emerytów z absolwentami 
zakładów kształcenia nauczycieli 
rozpoczynającymi pracę na tere
nie powiatu.

Obszerny i istotny dział pracy 
zarządu oddziału stanowiły spra

z ogromnym łapałem i ofiarnością 
prowadzą tę pracę.

• Intensywnie przygotowują wie 
spółdzielnie uczniowskie w Chełmie 
Lubelskim do obchodów Międzyna
rodowego Dnia Spółdzielczości. Na 
posiedzeniu Powiatowej Komisji 
Spółdzielczości Uczniowskiej dokona
no podsumowania pracy za rok u- 
biegly i omówiono zadania na rok 
bieżący. Zatwierdzono też projekt 
obchodu uroczystości, na którą — 
obok akademii złoży się szereg 
imprez artystycznych, wspólna her
batka oraz zwiedzanie wystaw obra
zujących dorobek szkół. W poszcze
gólnych szkołach również odbędą się 
uroczyste zebrania i poranki, na któ
rych omówi się przemiany społecz
no-polityczne i gospodarcze, jakie w 
ciągu 25-lecia zaszły na Ziemi 
Chełmskiej. W uroczystościach tych 
wezmą udział przedstawiciele partii, 
władz terenowych i spółdzielczości.

OHP dają im — przynajmniej 
w założeniu — szansę skromną, 
ale bardzo konkretną: przede 
wszystkim pracę i przyuczenie do 
określonego zawodu, a poza tym 
— niewielkie wynagrodzenie oraz 
możliwość kulturalnego_ spędza
nia czasu, wartościowej interesu
jącej rozrywki.

O tym, jaką rolę pełnią hufce 
w życiu tej często bardzo zanied
banej młodzieży — świadczą od
powiedzi samych junaków na py
tanie: co by robili, gdyby nie 

j wstąpili do OHP? Około 50 p-oc. 
I utrzymuje, że spędzałoby czas 
I bezproduktywnie; 7 proc. np.

HENRYKA WITALEWSKA

przebywałoby całe dnie z kolega
mi, a blisko 20 proc. — nie wie, 
co by robiło. Ale przecież nawet 
ci, którzy utrzymują, że oddawa
liby się prawdopodobnie poży
tecznym zajęciom, nie zawsze 
chyba w rzeczywistości by speł
nili te zapowiedzi.

Na poddanych badaniom 1100 
junaków z 34 różnych hufców*)  — 
60 proc, wyraża zadowolenie z 
pobytu w hufcu, a 26 proc. -— 
nawet bardzo duże zadowolenie. 
Oznacza to chyba, że OHP speł
niły w poważnym stopniu plany 
i oczekiwania tych młodych, że 
poważna część chłopców i dż ew- 
cząt, którzy przechodzą przez 
hufce, znajduje drogę do stabili
zacji. Optymizmem napawa też 
fakt że ponad 42 proc, junaków 
wyraziło ochotę dalszego podno
szenia swych kwalifikacji po wy
stąpieniu z hufca.

Niewątpliwym pozytywem huf
ców dla młodocianych są zwłasz
cza niebagatelne osiągnięcia wy
chowawcze (trzeba przecież pa
miętać, że trafia tu młodzież 
szczególnie zaniedbana i wyma
gająca specjalnej troski i opie
ki). O tym, jak ważną rolę speł
niają one w odniesieniu do mło
dzieży trudnej, tej, która przed 
znalezieniem się w hufcu popad
ła w kolizję z prawem, świadczy 
fakt, że 70 proc, kierowanych do 
OHP przez sądy lub Milicję O- 
bywatelską, nie wraca już po
tem na drogę przestępstwa.

A więc zarówno dotychczaso
wy dorobek wychowawczy, jak i 
efekty ekonomiczne hufców (czę
sto już w połowie turnusu wy
dajność junaków bliska jest wy
dajności „normalnych” robotni
ków), potwierdzają słuszność i 
celowość istnienia i działalności 
tego typu OHP, ale też wskazują 
jednocześnie na potrzebę dal
szego ich doskonalenia. Ta
kie stanowisko wyraziła Ko
misja do spraw Młodzie
ży Komitetu Centralnego PZPR, 
wysuwając między innymi po
stulat, aby stanowiły one 
szczególnie ważną dziedzinę na
szej działalności; podobne stano
wisko zajęły też egzekutywy wie
lu komitetów wojewódzkich par
tii.

Na społeczną rangę ! poważne 
zadania hufców w ogólnym fron
cie wychowawczym wskazuje 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 20 sierpnia 1968 roku, a 
szczególne zadania hufców w za
kresie przysposobienia zawodo
wego — sprecyzowało zarządze
nie ministra oświaty i szkolni
ctwa wyższego z dnia 9 września 
ubiegłego roku.

Skoro jednak hufcom dla mło
docianych wyznacza się tak po
ważne zadania, trzeba je jeszcze 
nadal udoskonalać i robić 
wszystko, aby przynosiły jak naj
lepsze rezultaty. Bo mimo że 
mają one pokaźny dorobek, nie 
znaczy to przecież wcale, że sy
tuacja w tej dziedzinie moje nas 
w pełni zadowalać, że nic nie 
trzeba tu zmienić. Przeciwnie, 
wiele dziedzin i odcinków doma
ga się szybkich i radykalnych 
korekt.

Na braki i niedostatki naszych 
hufców interesujące światło rzu
cają wyniki wspomnianych już 
badań. W odpowiedzi na kón- 
kretne pytania, których celem 
było uchwycenie głównych źródeł 
niezadowolenia junaków, 50 proc, 
młodzieży wskazuje na trudno
ści adaptacyjne, a więc: kłopoty 
związane z wejściem w grupę 
koleżeńską, z brakiem dostatecz
nego zainteresowania ze strony 
zakładu pracy, z niewłaściwym 
przydziałem pracy, na trudności 
w porozumieniu się z komendan
tami i instruktorami, a przede 
wszystkim — na konflikty i 

trudności w kontaktach pomiędzy 
samymi junakami. Najwięcej te
go typu konfliktów występuje w 
hufcach bardzo małych i bardzo 
dużych (do 20 osób oraz — po
nad 80), najmniej — w hufcach 
średnich (do 80 osób). Z tego 
spostrzeżenia wynikają zatem 
bardzo konkretne wnioski, a na
wiasem mówiąc warto by zbadać, 
gdzie leżą przyczyny tego zjawi
ska.

W poważnym stopniu niepokoi 
też fakt, żę ponad 20 proc, juna
ków nie potrafiło określić nazwy 
zdobywanego w hufcu zawodu, 
a prawie 9 proc. — utrzymywało, 
że nie nabywa tutaj żadnych 
kwalifikacji. O czym więc świad
czą takie stwierdzenia? Chyba o 
tym, że junacy wykorzystywani 
są czasem do prac zbyt prostych, 
takich, które rzeczywiście nie
wiele ich uczą, a więc tym sa
mym mijają się z jednym z za
sadniczych celów, jakie mają 
realizować hufce.

Sprawa dotycząca profilu i 
wachlarza zawodów, do których 
przyuczają obecnie hufce dla 
młodocianych, zasługuje tym 
bardziej na uwagę, że pewien 
procent dziewcząt i chłopców nie 
zamierza później pracować w za
wodzie, do jakiego przygotował 
ich właśnie pobyt w hufcu.

Inny krąg problemów, który 
też mocno akcentują Wyniki ba
dań, to przede wszystkim głód 
junaków w zakresie zaspokaja
nia potrzeb kulturalnych i mo
żliwości korzystania z atrakcyj
nej, racjonalnej rozrywki oraz 
cały zespół spraw związanych z 
warunkami bytowymi i zakwa
terowaniem (chodzi tutaj głównie 
o hufce stacjonarne), z warunka
mi bhp, odzieżą ochronną itp.

Tak więc z wypowiedzi samych 
junaków, jak i z kilkuletnich ob

serwacji i doświadczeń, rysują 
się bardzo konkretne wnioski i 
postulaty.

Przede wszystkim — pewnych 
korekt, zmian i modyfikacji do
maga się program nauki teore
tycznej i praktycznej w hufcach 
Chodzi tu zwłaszcza o zwiększe
nie wiadomości teoretycznych o 
przyszłym zawodzie. Tymczasem 
zaś niektóre zakłady uchylają się 
od obowiązku prowadzenia szko

lenia teoretycznego lub też obni
żają liczbę jego godzin. Pewne 
zastrzeżenia budzi praktyczna 
nauka zawodu, bowiem prace i 
zajęcia służące temu celowi by
wają czasem tak bezmyślne, że W 
zasadzie nie dają junakowi abso
lutnie nic. Jak długo więc nie
które zakłady będą traktować ju
naków tylko jako niewygodnych, 
przeszkadzaj ących sublokatorów, 
tak długo pewna część hufców, 
nie spełni w zasadzie swojego 
podstawowego zadania.

Hufce jednak nie tylko przy
gotowują do zawodu, hufce w 
równej mierze — wychowują. Z 
tego też względu szczególna u- 
waga powinna być właśnie skon
centrowana na przedmiocie, któ
ry może odegrać specjalną rolę 
w kształtowaniu postaw tej mło
dzieży — wychowaniu obywatel
skim, które do tej pory uwzględ
nia tylko bardzo wąski zakres 
problemów, dotyczących podsta
wowych zagadnień naszego życia 
społecznego i politycznego.

A skoro mowa o wychowaniu 
— trzeba koniecznie zwrócić u- 
wagę na pilną potrzebę organizo
wania w hufcach wycieczek do 
kin i teatrów, różnorodnych spot
kań i dyskusji. W każdym hufcu 
potrzebna jest zwłaszcza, choćby 
nawet najskromniejsza, świetlica, 
bo brak takiego obiektu w bar
dzo poważnym stopniu ogranicza 
możliwości różnorodnych oddzia
ływań wychowawczych.

Problemem pierwszoplanowym 
staje się jednak bez wątpienia 
kadra komendantów. Od nich bo
wiem, od ich wiedzy i umiejęt
ności pedagogicznych, od taktu, 
kultury i doświadczenia zależy 
przecież najwięcej. Tymczasem 
zaś — w olbrzymiej większości 
przypadków — komendanci nie 
są w ogóle przygotowani do tego 
arcytrudnego zadania. Zjawi
skiem szczególnie niepokojącym 
jest też bardzo duża fluktuacja 
kadry. Nie do rzadkości należą 
przypadki, że w ciągu roku ko
mendanci zmieniają się aż kilka
krotnie, czasem nawet i dziewięć 
razy. Przy tale częstych zmia
nach trudno zatem mówić o cią
głości pracy wychowawcze) A 
przecież właśnie ciągłość jest 
podstawowym warunkiem pra
widłowego przebiegu procesu 
wychowania.

W tej sytuacji postulatem nu
mer jeden staje się potrzeba 
szczególnie skrupulatnego i prze
myślanego doboru komendantów 
(należy ich chyba szukać głównie 
wśród zakładowego aktywu orga
nizacji młodzieżowych), a przede 
wszystkim — należytego i syste
matycznego ich szkolenia,, zwłasz
cza — z zakresu wiedzy peda
gogicznej. Palącą konieęznością 
jest też podnoszenie wiedzy I u- 
miejętności instruktorów zawodu.

Aby jednak szkolić i dokształ
cać kadrę, trzeba uprzednio wie
dzieć — i to bardzo dokładnie — 
co ma być przedmiotem tego 
doskonalenia, w jakie umiejętno
ści teoretyczne i metodyczne ją 
wyposażyć. Tymczasem tak na
prawdę, nie wiemy właściwie, 
jak to szkolenie powinno wyglą
dać, brak nam bowiem teorii i 
metodyki wychowania przez pra
cę i opieramy się ciągle na za
sadach, które odnosiły się do zu
pełnie innych czasów i warun
ków. Istnieje zatem pilna potrze
ba tworzenia i budowania współ
czesnej pedagogiki wychowania 
przez pracę.

W tej sytuacji z uznaniem nale
ży przyjąć wszelkie pionierskie 
inicjatywy zmierzające do zmia
ny dotychczasowego stanu rze
czy, a zwłaszcza fakt, że 
przy Komendzie Głównej OHP 
działa specjalna Rada Naukowa, 
że sporo uwagi poświęca zagad
nieniu wychowania przez pracę 
w OHP krakowska Wyższa Szko
ła Pedagogiczna, że zaczynają się 
nim interesować niektóre (np. 
krakowski) oddziały Polskiej 
Akademii Nauk, że w połowie 
marca zorganizowano nawet o- 
gólnopolskie seminarium nauko
we poświęcone temu właśnie te
matowi.

Pierwsze kroki więc już uczy
niono. Czekamy zatem na dalsze. 
Czekają na nie przede wszystkim 
wychowawcy hufców dla młodo
cianych.

•) Wszystkie dane dotyczące wyni
ków badań zaczerpnięte z referatu 
dra Henryka Niekiego na temat: 
„Ochotnicze Hufce Pracy dla mło
docianych w świetle badań socjolo
gicznych”, wygłoszonego na war
szawskim seminarium, które odby
ło się w dniacb 12—13 marca bieżą
cego roku.
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CEMTRAŁHY ORGAH ZWIĄZKU WAUC

ROK 1957: DZIESIĘĆ CZY OSIEM LAT? 0 REFORMA ZBYT DŁUGO DOJ
RZEWA • ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL PRL 0 MIESZKAM W GABINECIE 
LEKARSKIM 0 WRACA NA STANOWISKO KIEROWNIKA 0 KIEDY SKOŃ
CZY SIĘ PLAGA ANONIMÓW? 0 BURZA NAD SZKOŁĄ 0 CZY KAPITU
LOWAĆ PRZED KOŁTUNEM? 0 SZKOŁA NIEZWYCIĘŻONA 0 LIST TO
WARZYSZA GOMUŁKI.

Rok 1957 przynosi w środowi
sku nauczycielskim dalsze oży
wienie dyskusji nad węzłowymi 
problemami, wobec których sta
nęła w tym czasie polska oświa
ta. W artykule pt. „Uwagi nad 
projektem reformy KN” („Głos” 
nr 3) czytamy:

„Wezwanie Ministerstwa Oświa
ty skierowane do ogółu nauczy
cielstwa, aby wypowiadało się w 
sprawie projektu dotyczącego 
kształcenia nauczycieli jest wy
soce celowe. Nie ma bodaj waż
niejszego zagadnienia w naszej 
polityce szkolnej, a może nawet 
w naszych dążeniach do odro
dzenia społecznego, jak wytwo
rzenie twórczego stanu nauczy
cielskiego w Polsce”.

W, maju 1957 roku odbywa się 
Ogólnopolski Zjazd Oświatowy, 
stanowiący ukoronowanie dys
kusji nad reformą ustroju szkol
nego. W 20 numerze „Głosu” w 
artykule „Po Zjeździć Oświato
wym” sprawozdawca pisze:

„Ogromne, trwające od wielu mie
sięcy ożywienie środowisk nauczy

cielskich, organizowane przez okręgi 
ZNP i cieszące się dużą frekwencją 
zjazdy oświatowe (...) uchwały, rezo
lucje i postulaty — wszystko to zna
lazło swój skondensowany i utysiąc- 
krotniony wyraz na Ogólnopolskim 
Zjeździć Oświatowym. Byl on podsu
mowaniem dyskusji toczącej się od 
kilku miesięcy. Większość dyskutan
tów opowiadała sic za koncepcją 
opartą o 10-letnią obowiązkową szko
łę ogólnokształcącą, na której byłoby 
oparte szkolnictwo zawodowe i dwu
letnie licea przygotowujące do stu
diów akademickich. Część dyskutan
tów wypowiedziała się za 8-letnią 
szkolą obowiązkową ogólnokształcą
cą i czteroletnią szkolą średnią”.

Poddane zostało krytyce zbyt 
wolne tempo przemian w niektó
rych dziedzinach. Autor artyku
łu: „Reforma zbyt długo dojrze
wa” („Głos” nr 50) stwierdza:

„Dlaczego jednak reorganizacja ad
ministracji szkolnej idzie tak opor- 
jiie? U podstaw leżą niewątpliwie 
nieporozumienia. Zasadnicze nieporo
zumienie to błędne rozumowanie 
wielu działaczy rad narodowych, że 
pewne usamodzielnienie administracji 
szkolnej, już samo utworzenie kura
toriów i inspektoratów szkolnych 
oznacza w praktyce oderwanie oświa
ty od rad narodowych

W 38 numerze „Głosu”, w ar
tykule: „Sztandar nauczycielskie

go pułku" znaleźć można nastę
pującą informację:

„W dniu 4 września bieżącego 
roku Przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Zawadzki ude
korował po raz pierwszy zasz
czytnym odznaczeniem („Zasłu
żony Nauczyciel PRL — przyp. 
D. Ch.) 15 wybitnych pedagogów 
za ich zasługi w wieloletniej 
pracy zawodowej, naukowej i 
społecznej".

Trudności mieszkaniowe nau
czycieli są wciąż jeszcze duże. 
Wychodząc naprzeciw tym kło
potom redakcją prowadzi w sta
łej rubryce „Kto mieszka w bu
dynkach szkolnych” kampanię w 
sprawie usuwania z budynków 
szkolnych lokatorów nie związa
nych z pracą pedagogiczną. W 
numerze 45 „Głosu” czytamy:

„Otrzymujemy w dalszym ciągu li- 
sty z terenu, w których kierownictwo 
szkół, szczególnie wiejskich, uskarża 
się na ciasnotę i brak pomieszczeń 
dla nauczycieli, bo mieszkania prze
znaczone dla nich zajmują często 
osoby nie związane ze szkolą sto
sunkiem służbowym”.

W liście zatytułowanym „Mie
szkam w gabinecie lekarskim” 
(„Głos” nr 40) nauczyciel pisze:

„Zwracam się z prośbą o inter
wencję w sprawie mieszkaniowej. 
Wraz z żoną, również nauczycielką, 
zostałem skierowany przez Wydział 
Oświaty DRN we Wrocławiu do pra
cy w Dzierżoniowie (...). Siedzimy 
•więc z żoną w szkolnym gabinecie 
lekarskim i pracujemy kołatając do 
tutejszej MRN o mieszkanie. Jak 
dotychczas — od lipca — bezskutecz
nie”.

W kolejnych numerach „Gło
su” znaleźć można informacje o 
działalności komisji rehabilita
cyjnych.

„Wojewódzka Komisja Rehabi
litacyjna w Szczecinie rozpatrzy
ła w grudniu ubiegłego roku 
szereg spraw (...) (I tak np. — 
przyp. D.Ch.): kol. z Z.J. został 
w 1948 roku aresztowany i ska
zany przez Sąd Wojskowy we 
Wrocławiu na rok więzienia, wy
dalony z zawodu nauczycielskie
go. Z dniem 1 lipca 1957 roku 
wraca na stanowisko kierownika 
Szkoły Podstawowej w N.” — 
czytamy w artykule „Komisje re

habilitacyjne pracują” („Głos” 
nr 5).

„Kiedy wreszcie skończy się plaga 
anonimów — pytają nauczyciele — i 
dlaczego to Każdy anonim powoduje 
skrupulatne badanie przez różne ko
misje, a ha przykład pismo ogniska 
skierowane do Ministerstwa Oświaty 
odkłada się ad acta i pozostawia bez 
odpowiedzi. (Z artykułu: „Jak da
leko sięga odnowa” — „Głos” nr 16).

W artykule, „W sprawie nau
czania religii w szkole” „Głos” 
nr 2) czytamy:

„W dalszym ciągu napływa do re
dakcji wiele listów w sprawie nau
czania religii (...). Niepokoją się rów
nież nauczyciele o atmosferę wycho
wawczą w szkole, gdzie podział na 
wierzących i niewierzących przebiega 
nieraz w burzliwy, a nawet wręcz 
brutalny sposób (...). A sprawa dzie
ci rodziców niewierzących? — pyta 
w liście jeden z czytelników. Co się 
stanie teraz z nimi? Dwuznaczne i 
niezdecydowane stanowisko zmusi 
rodziców do kapitulacji przed koł
tunem, który uzbrojony — jest 
straszny. O prawdziwie socjalistycz
nych (bezwyznaniowych) szkołach 
nie ma dziś mowy, gdyż w zasadzie 
w każdej szkole mogą być prowa
dzone lekcje religii. Jak więc za
pewnić w socjalistycznym państwie 
prawdziwą wolność sumienia? (...)”.

Zaś w numerze 6 „Głosu” w 
artykule: „Burza nad szkołą” za
cytowano między innymi nastę
pujący fragment listu nauczy
ciela:

„W J. zmuszono kierownika o 
trzeciej w nocy do zawieszania 
krzyży. W D. fanatyczny tłum 
pobił kierownika. W L. dewotki 
wpadły do szkoły z wołaniem o 
wieszanie krzyży. Czy w Polsce 
będzie się palić na stosie ludzi, 
a zwłaszcza nauczycieli niewie
rzących?”.

W 49 numerze „Głosu”, w ar
tykule „Szkoła niezwyciężona” 
autor pisze:

„Po trzynastu latach nadszedł czas, 
że w sali zjazdowej gmachu ZNP 
spotkało się grono byłych kierowni
ków, organizatorów i działaczy 
oświatowych z okresu tajnego nau
czania pod okupacją hitlerowską (...). 
Konkretnym osiągnięciem tego robo
czego zjazdu jest zapoczątkowanie 
wstępnych prac, które mają dopro
wadzić do wydania dzieła na temat 
dziejów tajnej oświaty polskiej w 
okresie drugiej wojny światowej.”.

W 50 numerze „Głosu” Zwią
zek ogłasza wraz z redakcją 
pierwszy konkurs „Nasze ognisko

dobrze pracuje”. W słowie wstęp*  
nym czytamy:
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„Taka będzie praca całego Związ
ku, jaka będzie praca poszczególnych 
ogniw ZNP. Aby więc dopomóc na
szym kolegom w ogniskach planować 
pracę kulturalno-społeczną w przy
szłym — 1958 — roku, a jednocześnie 
stworzyć dodatkową zachętę do pra
cy, ogłaszamy niniejszym konkurs 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”.

W grudniu 1957 roku odbywa 
się VI Zjazd Delegatów ZNP. W 
liście skierowanym do Zjazdu 
I sekretarz KC PZPR — Włady
sław Gomułka pisze między in
nymi:

„Nauczyciele, którzy z samego 
charakteru swej pracy są spo
łecznikami, przez swoją postawę 
polityczną, przez popularyzowanie 
polityki partii nie tylko w szkole, 
lecz i wśród robotników, chło
pów i inteligencji mogą wydat
nie przyczynić się do pokonywa
nia trudności, jakie towarzyszą 
jeszcze politycznemu, gospodar
czemu i kulturalnemu rozwojowi 
naszego kraju. Cel, do którego 
dążymy — zbudowanie socjali
stycznego społeczeństwa —; w 
poważnej mierze stawać się bę
dzie bliższy, jeśli celowi temu 
służyć będzie szkoła, postawa i 
praca szerokich rzesz nauczyciel
skich. Kierownictwo naszej partii 
wierzy głęboko, że nauczyciel 
polski będzie zawsze stał w 
pierwszych szeregach szermierzy 
postępu społecznego, który w na
szej epoce wyraża tylko idea 
socjalizmu”.

W artykule pt. „1956 — Paź
dziernik — 1957” („Głos” nr 44) 
podsumowującym dorobek pierw
szego roku odnowy czytamy:

„Miniony rok życia w Polsce, 
rok pracy w zmienionych wa
runkach — to wielki okres cza
su, jeśli mierzymy go tempem 
dokonujących się reform i inten
sywnością przeżyć (...). Kiedy się 
myśli o rocznicy październikowe
go zwycięstwa, niepodobna pomi
nąć wielkiego wkładu nauczycieli 
w ugruntowanie tego zwycięstwa 
w ciągu ostatnich dwunastu 
miesięcy. Największym ich suk
cesem było to, że miniony rok 
szkolny przyniósł, mimo niesły
chanie trudnych warunków, du
że osiągnięcia w pracy dydak
tyczno- wychowawczej”.

(D.Ch)

DECENTRALIZACJA GDZIEŚ W POWIECIE
(Dokończenie ze str. 1)

nieć, że układanie: listy płac dla 
nauczycieli to czynność nad wy
raz skomplikowana, bo to i go
dziny nadliczbowe inaczej się 
oblicza aniżeli zajęcia etatowe, 
i kółka zainteresowań jeszcze 
inaczej, i jeszcze inaczej pracę 
w klasach łączonych i wycho
wawstwa, a o tych wszystkich 
subtelnościach traktują Dzien
niki Urzędowe Ministerstwa 
Oświaty i dwa tomy Jana Bucz
kowskiego. Trudno wymagać, by 
biedna księgowa z gromady (wy
kształcenie najczęściej niepełne 
średnie) mogła to wszystko spa
miętać. Zresztą czy jest sens, by 
pamiętała, skoro ustalenie listy 
nauczycielskich poborów to mar
gines jej działalności.

Zdarzają się więc lapsusy i 
krzywdy, zdarzają nieoczekiwane 
premie, a wszystko zamiast łączyć 
nauczyciela z miejscową władzą 
— uzależnia go od niej i uczy 
„właściwego” stosunku. (Pamię
taj od nas otrzymujesz pieniądze 
i nas musisz słuchać!) W mikro
klimacie wsi te drobne utarczki 
o kilkadziesi ąt czy kilkaset zło
tych nie budują autorytetu peda
goga i chociaż kończą się po te
lefonicznych interwencjach wyż
szego szczebla zwycięstwem pra
cownika inspektoratu oświaty, 
psują krew i są powodem licz
nych użaleń w Związku Nauczy
cielstwa Polskiego.

NAGRODY

Przydziela je na wnioski kierow
ników szkół inspektorat oświaty, 
wypłacają gromadzkie rady. Na
grody to nie pensja, nie mają u- 
stalonej daty i nie muszą trafić 
do nauczycielskich portmonetek 
dokładnie 20 listopada. Wyróżnie
ni przyjmują więc pieniądze bez 
zastrzeżeń, zastrzeżenia innego 
rodzaju ma natomiast powiatowa 
administreja szkolna. Pula na

gród łączy się bowiem z pulą plac, 
gdyż stanowi jej odsetek. Siłą 
w.ęc rzeczy na nauczycieli w 
każdej gromadzie bez względu na 
wyniki ich pracy przypada mniej 
więcej ta sama kwota do roz
działu i sumy tej niemożna prze
rzucić z gromady do gromady.

„Zdarzają się więc przypadki 
— mówią inspektorzy szkolni — 
— że w placówce, w której naj
wyżej jeden lub dwu nauczycieli 
zasługuje na finansowe wyróżnie
nie, nagrody otrzymuje sześciu 
czy ośmiu. Nie chcemy przecież 
narazić się na zarzut zlej reali
zacji budżetu ani tym bardziej 
odbierać pieniędzy nauczycielom, 
wypłacamy więc nagrody wbrew 
poczuciu sprawiedliwości krzyw
dząc zarazem tych, którzy przy 
innym systemie zostaliby wyróż
nieni lub otrzymaliby wyższą 
kwotę”.

POMOCE NAUKOWE

O ile prawidłowy rozdział na
gród nie wpływa bezpośrednio 
na pracę szkół, o tyle zakup nie
zbędnych pomocy naukowych ma 
ścisły związek z poziomem lekcji 
i wiedzą przekazywaną uczniom. 
Nauczyciel chemii nie przeprowa
dzi doświadczeń bez odczynników 
i siłą rzeczy ograniczy się do wy. 
kładu lub pogadanki odgórnie 
ustalającej prawidłowości, które 
zachodzą w świecie reakcji i 
wzorów. Polonista, pozbawiony 
płyty ze świetną interpretacją 
aktorską poezji Mickiewicza czy 
Słowackiego, nie wywoła stanu 
emocji, a przecież przekonujemy 
także przez odczucia i wzruszenia. 
My — z pedagogiką związani — 
— zdajemy sobie sprawę z faktu, 
że w roku 1959 nie- można uczyć 
tak, jak za króla Ćwieczka i dla
tego sprawa pomocy naukowych 
urasta do problemu „być albo nie 
być”.

Tymczasem gromadzkie rady 
narodowe patrzą na kłopoty, szkół 
w zakresie pomocy naukowych z 
dobrodusznym przymrużeniem o- 
ka. Przewodniczący i sekretarze, 
zrośnięci z rolnictwem, zaangażo

wani w podatki gruntowe, w wy
dajność z ha, w państwowy fun
dusz ziemi czy kółka rolnicze, 
pewnych potrzeb po prostu nie 
rozumieją. Trudno zresztą nie wy
tłumaczyć ich postaw, nie oni 
przecież prowadzą zajęcia z mi
kroskopem i nie oni rozwieszają 
mapę Rzeczypospolitej w XVII 
wieku. Tak czy owak nawet pod
świadoma niechęć do wydatków 
na pomoce naukowe, wykazywa
na przez odpowiedzialnych za 
budżet gromady, wykreśla z za
planowanej listy nabytków wiele 
niezbędnych pozycji.

Ponadto w kasie gromadzkiej 
brak najczęściej p eniędzy. Bywa, 
że i telefony szkolne blokuje się 
na dwa tygodnie, gdyż płatnicy 
nie wywiązują się ze swych na
leżności rytmiczne. Gotówka 
wpływa w ostatnich miesiącach 
roku, czyli wtedy, kiedy „Cezasy” 
są już ogołocone, a inicjatywa 
kierowników szkół mocno skrępo
wana. Jakżeż więc radzą 
sobie nauczyciele wiejscy z zaku
pem potrzebnych dlań pomocy, 
które są aktualnie na składzie? 
Nie mają innego wyjścia i mu
szą ryzykować, czyli kupują „Sza- 
foregały do klasopracowni” za 
własne lub pożyczone pieniądze, 
biorąc od razu poprawkę we 
własnym budżecie na dodatkową 
parę butów, by zgodnie z. -przy- 
siow:em wydeptywać ścieżkę do 
siedziby GRN, aż wreszcie 
rachunek zostanie zaksięgowany.

Warto jeszcze odnotować a 
propos budżetów szkolnych 
skrzywienie następne:' z reguły 
kierownicy szkół nie są infor
mowani przez GRN, jaką gotów
ką mają prawo dysponować w 
ciągu roku kalendarzowego, 
ewentualnie dowiadują się o po
dziale na .paragrafy i placówki 
w terminie znacznie spóźnionym. 
Przy takich założeniach, zakupów 
dokonuje się na ślepo. Jeżeli jed
nak dany kierownik szkoły nie 
boi się ryzyka i jest zarazem 
przedsiębiorczy, wydaje tyle, że 
jego kolegom ze szkół sąsiednich 
wypada się zadowolić jedynie 
przysłowiową musztardą po obia

dzie, gdyż cała „dwudziestka” zo
stała, wbrew regułom sprawiedli
wej gry, pożarta.

Jakżeż więc mówić w tej sy
tuacji o sensownym zakupie 
przez szkoły (szczególnie wiej
skie) pomocy naukowych, jakżeż 
wyrównywać w powiece stan
dard szkół. Miasto w rywalizacji 
ze wsią prawie zawsze zwycięży. 
Z miasta bliżej do bram „Ceza- 
su”. Wiejski kierownik szkoły 
rzadko zagląda do wojewódzkiej 
metropolii, a jeśli nawet dojdzie 
(często za własne pieniądze), ku
puje już wtedy to, co akurat jest 
bez względu na potrzeby szkółki, 
którą reprezentuje.

KSIĄŻKI

Wyobraźmy sobie następujący 
obrazek, trochę sielski — aniel
ski, lecz . prawdziwy. Wrocław
skie Ossolineum ofiarowuje mi
łośnikom polszczyzny „Mały 
słownik języka polskiego”. Ofer
ta dociera pocztą do prezydium 
powiatowej rady, inspektor szkol
ny telefonuje do księgarni i ob
darza cenną książką wszystkie 
szkoły podstawowe w powiecie. 
Identycznie z „Małym słowni
kiem matematycznym”, z „Hi
storią wychowania”, z serią 
PZWS „Biblioteka Nauczyciela”, 
z „Anielką” Prusa czy z „Syzy
fowymi pracami” Żeromskiego i 
innymi cennymi pozycjami, któ
re nadeszły do księgarni i trze
ba je wykupić szybciej, aniżeli 
uczyni to klient indywidualny.

Niestety, z chwilą decentrali
zacji pociągi pośpieszne między 
szkołami a księgarnią kursują 
tylko po liniach... miejskich, pod
czas gdy szkoły wiejskie, odcię
te od „Domów Książki”, zdane 
są, podobnie jak z zakupem po
mocy naukowych, na przypadki. 
Nie dla nich giełda nowości i 
atrakcji, natomiast dla nich ra
chunek z pieczątką „zapłacono” 
upoważ.niający do starań o zwrot 
należności za „Słownik frazeolo
giczny” u sekretarzy GRN.

Skutki rozdrobnienia budżetów 
w paragrafie „książka” (16 zło
tych rocznie na każdego ucznia 
— w myśl zarządzenia Minister
stwa Oświaty) dają o sobie znać. 
Wystarczy porozmawiać z kie
rownikami księgarń, aby dowie

dzieć się, że wykupione ongi 
przez inspektorat oświaty talo
ny z subskrypcją na wielotomo
wy „Słownik języka polskiego” 
nie są realizowane, a mniej 
więcej jedna trzecia szkół w po
wiatach nie dokonuje zakupów 
książek do swych skromniutkich 
bibliotek.

WNIOSKI

Zdarzyło się raz w wojewódz
twie, na jednej z narad, że se
kretarz WRN grzmią! pochwal
nie o decetralizacji funduszy 
plac, nagród i funduszy na po
moce naukowe, które to fundu
sze powędrowały ku radości 
wszystkich do gromad. Wówczas 
jeden z kierowników szkół, moc
no podenerwowany, rąbnął praw
dę. Nie wiem, co było dalej, do
myślam się tylko, że nastąpiła 
replika sekretarza; być może jed
nak wojewódzka rada postanowi
ła zbadać fakty. Jak na razie 
eksperyment, mimo negatywnych 
w tej sprawie opinii zarządów 
powiatowych ZNP, trwa i co 
wydaje się szczególnie niebez
pieczne — trwa bez dyskusji i 
wniosków. Czas porozmawiać o 
sprawach, które ważą na oświa
cie, głośno i szczerze. Być może, 
nie ja i nie moi rozmówcy ma
ją rację. Być może są powiaty, 
w których eksperyment zdał cał
kowicie egzamin. Proszę więc 
jako radny o kontrargumenty 
(ewentualnie o poparcie moich 
tez) i by nie przedłużać niniej
szego wystąpienia, zamykam je 
wnioskiem pożyczonym z akt, a 
tak brzmiącym:

„Komisja Oświaty, Kultury, 
Turystyki i Sportu PRN dwu
krotnie zastanawiała się nad 
problemem decetralizacji fundu
szy na pomoce naukowe i płace 
i dwukrotnie doszła do tego sa
mego wniosku: kredyty, które są 
obecnie w gestii GRN — powin
ny pozostać w Wydziale Oświa
ty Prezydium PRN, który to wy
dział orientując się w potrzebach 
poszczególnych szkół, może pla
nowo i rytmicznie zaopatrywać 
szkoły wiejskie w pomoce na
ukowe oraz wypłacać uposaże
nia nauczycielskie”.

STANISŁAW BORTNOWSKI



(Dokończenie ze str. 1)

szkołach zawodowych istniejących 
przy ZSZ. Ponadto uruchomiono 
roczną i dwuletnią Szkolę Bu
dowlaną przeznaczoną wyłącznie 
dla młodzieży objętej obowiąz
kiem kształcenia zawodowego. W 
bieżącym roku szkolnym do re
jestracji zgłosiło się ogółem 2477 
osób. Po krótkim, bo zaledwie 
półtorarocznym okresie doświad
czeń życie potwierdziło więc 
trafność tej inicjatywy. Dziś wzo
rem Warszawy wiele miast w 
kraju podejmuje problem „uro
dzonych w niedzielę”,

Warszawa ma na swoim kon
cie także inne inicjatywy, nie 
cieszące się wprawdzie tak wiel
kim rozgłosem, skromniejsze, ale 
chyba równie warte spopularyzo
wania. Są to np. próby zmierza
jące do usprawnienia pracy szko
ły. Na szczególną uwagę zasługu
je wprowadzony do szkół ogólno
kształcących tytułem eksperymen
tu podział roku szkolnego na trzy 
okresy. Kilkuletnie doświadczenia 
wykazały wyższość tego podzia
łu nad tradycyjnym, czterookre- 
sowym. Uzyskana oszczędność w 
czasie na skutek ograniczenia 
czynności administracyjnych, 
uwolniła od nerwowego pośpie
chu na korzyść efektywniejszej 
pracy z uczniem. Nauczyciel ma 
korzystniejsze warunki do lep
szego ugruntowania, przerobione
go materiału i wnikliwszej oceny 
wiadomości ucznia.

Gdy mowa o eksperymentach 
podkreślić należy, że w Warsza
wie podobnie zresztą jak wielu 
innych ośrodkach już od kilku 
lat rozwija się w szkołach pod
stawowych ruch nowatorski i 
eksperymentatorski, mający na 
celu poszukiwanie jak najefek
tywniejszych metod podniesienia 
nauczania i wychowania na wyż
szy poziom. Działalność ta pro
wadzona jest najczęściej pod o- 
pieką pracowników naukowych 
Uniwersytetu Warszawskiego i 
Instytutu Pedagogiki. Wypróbo
wane w praktyce rozwiązania pe
dagogiczne są upowszechniane 
przez szkołjr wiodące. W bieżą
cym roku szkolnym działają na 
terenie miasta 42 placówki wio
dące (33 szkoły podstawowe, 5 
liceów ogólnokształcących i 11 
przedszkoli). Eksperymenty w 
zakresie różnorodnych zagadnień 
dydaktycznych i wychowawczych 
prowadzi 10 szkół podstawowych, 
12 liceów ogólnokształcących i 3 
przedszkola. Wyrazem uznania 
dla twórczej pracy nauczycieli w 
tych placówkach są m. in. na
grody pieniężne wypłacane w 
Dniu Nauczyciela z Funduszu 
Postępu Pedagogicznego. W cią
gu ostatnich 5 lat Kuratorium 
przyznało takie nagrody 561 na
uczycielom.

Podejmowane eksperymenty 
mają różnorodny charakter i róż
ne założenia. Jednym z nich, o 
czym zresztą pisaliśmy, szerzej w 
„Głosie” jest np. tworzenie klas 
złożonych z dzieci sześcioletnich. 
Stwierdzić należy, że problemy 
klas początkowych znajdują u 
władz pełne zrozumienie. Wyra
zem tego jest chociażby system 
rozszerzonych zapisów do klas 
pierwszych mający na celu do

WARSZAWSKIE
INICJATYWY

kładniejsze rozpoznanie dziecka 
oraz podjęcie środków zabezpie
czających jednakowy start dla 
wszystkich uczniów już od pier
wszych dni pobytu w szkole. Dla 
dzieci wykazujących niedostate
czny stopień rozwoju dojrzałości 
szkolnej organizowane są zajęcia 
wyrównawcze. W najbliższym 
czasie zostaną podjęte próby zła
godzenia progu między stopniem 
początkowym a klasami starszy
mi w związku z czym rozpatruje 
się możliwość przesunięcia nie
których partii programowych z 
klas wyższych w dół, tu bowiem 
istnieją dość poważne rezerwy, 
natomiast program klas V—VIII 
jest zbyt przeładowany.

Wracając do wyliczenia war
szawskich inicjatyw bądź też 
prac podejmowanych dla podnie
sienia efektów działalności szko
ły nie sposób nie wspomnieć o 
półinternatach stanowiących sku
teczną formę rozszerzonej dzia
łalności opiekuńczo-wychowaw
czej dla dzieci i młodzieży, która 
nie posiada dostatecznie zorga
nizowanej opieki domowej. O za
potrzebowaniu na tego .rodzaju 
placówki świadczy ich rozwój i- 
lośćiowy z 74 w 1965/66 roku do 
94 w roku bieżącym.

Trudno też pominąć milcze
niem ciekawą formę organizowa
nia wolnego czasu młodzieży, 
znaną pod nazwą „akcji otwar
tych boisk”. Co prawda sama re
alizacja tego pomysłu nastręcza 
sporo kłopotów występujących 
głównie z braku odpowiednich 
funduszy, ale idea jest jak naj
bardziej słuszna.

Na uwagę zasługuje również 
próba organizowania działalnoś
ci wychowawczej na rzecz mło
dzieży w miejscu zamieszkania 
podjęta wspólnie przez kurato
rium oraz Stołeczny i Dzielnico
we Komitety Frontu Jedności 
Narodu. Zorganizowany wspól

nie z organizacjami młodzieżo
wymi, działaczami ZBoWiD oraz 
Obywatelskim Komitetem Ochro
ny Pomników Walki i Męczeń
stwa konkurs pt. „Moja dzielni
ca w walce z okupantem” (pier
wszy etap) „Moja dzielnica dzjś 
i jutro” (drugi etap) spotkał się 
z żywym zainteresowaniem ucz
niów i przyniósł nadspodziewanie 
bogate wyniki. Taka działalność 
wychowawcza godna jest szcze

gólnego uznania jako poglądowa 
forma wychowania patriotyczne
go.

Szkoła jest instytucją najbar
dziej predysponowaną do tego, 
by stać się inicjatorem i orga
nizatorem pracy ideowo-wycho- 
wawczej w miejscu zamieszka
nia. Posiada przygotowany pod 
względem pedagogicznym zespół 
wychowawców, dysponuje odpo
wiednimi warunkami no i jest 
zainteresowana w pogłębianiu 
kontaktów z najbliższym otocze
niem, bo to z kolei sprzyja za
interesowaniu rodziców rezulta
tami jej pracy. Tezę tę potwier
dza doświadczenie szkól war
szawskich,. wśród których 30 pro
wadzi taką wielostronną, bogatą 
pracę środowiskową. Inicjatywa 
tworzenia szkół środowiskowych 
napotyka szczególnie podatny 
grunt w peryferyjnych osiedlach 
mieszkaniowych, gdzie szkoła 
może stanowić centralny ośrodek 
skupiający życie kulturalne i o- 
światowe mieszkańców. Dlatego 
w planach działalności na lata 
następne zakłada się dalsze roz
wijanie tej cennej inicjatywy, 
co wymagać będzie, odpowied
niego wyposażenia szkół.

W mijającej kadencji podej
mowano także szereg inicjatyw 
mających na celu podnoszenie 
kwalifikacji nauczycieli, starano 
się rozwiązać najtrudniejsze sy
tuacje mieszkaniowe, zorganizo
wano Stołeczny Dom Kultury 
Nauczyciela i Specjalistyczną 
Przychodnię Lekarską. Opraco
wano też program dalszej popra
wy warunków socjalnych nau
czycieli, w oparciu o uchwałę 
Egzekutywy KW PZPR.

Do niedawna nauczyciele war
szawscy korzystali w zasadzie 
tylko z lecznictwa otwartego..Le
karze szkolni nie byli w stanie 
.zapewnić opieki lekarskiej per
sonelowi pedagogicznemu, ogra

niczali s!ę jedynie do wydawania 
recept, a co najwyżej kierowali 
do lekarzy specjalistów. Sytuacja 
była bardzo trudna. Dlatego po
wołanie w listopadzie 1968 roku 
Przyzakładowej Specjalistycznej 
Przychodni Lekarskiej dla Nau
czycieli uznać należy za powa
żny krok naprzód na drodze peł
niejszego zaspokojenia potrzeb w 
tej dziedzinie.

Ta jedyna tego rodzaju pla
cówka w Polsce świadczy o pra
wdziwej trosce władz miejskich 
o zdrowie i warunki pracy kadry 
nauczającej. Przychodnia ta obej
muje następujące działy lecznic
twa specjalistycznego: konsulta- 
cyjno-intemistyczny, ginekologi
czny, laryngologiczny, uprawnień 
leczniczych i fizykoterapii, oku
listyczny i stomatologiczny. W 
ramach przychodni działać bę
dzie również ogólnowarszawska 
komisja lekarska orzekająca w 
sprawach urlopów płatnych i 
zniżek godzin dla poratowania 
zdrowia.

Inicjatywa powołania przycho
dni wyłącznie dla potrzeb pra
cowników oświaty została w śro
dowiskach nauczycielskich powi
tana z dużym uznaniem. Nau
czyciele z zadowoleniem podkre
ślają oszczędność czasu, jaką da- 
je możność korzystania z własnej 
placówki zdrowia, jak również 
życzliwy stosunek i wysoką kul
turę personelu lekarskiego.

Nastąpiła też pewna poprawa 
w dziedzinie wypoczynku nau
czycieli z chwilą uruchomienia 
przez kuratorium ośrodka wypo
czynkowego w Mielnie. W czasie 
ubiegłych wakacji z tej formy 
wczasów skorzystało ponad tysiąc 
nauczycieli warszawskich. W bie
żącym roku ośrodek w Mielnie 
zostanie rozbudowany i będzie 
mógł przyjąć około 1,5 tysiąca 
osób.

Najtrudniejszym problemem 
jest zaspokojenie potrzeb miesz
kaniowych. Ale i na tym od
cinku notuje się pewien postęp. 
W okresie od października 1965 
roku do grudnia 1968 roku przy
dzielono mieszkania 342 rodzi
nom nauczycielskim, z tego 92 
rodziny otrzymały mieszkania z 
budownictwa komunalnego, 210 
w budynkach szkolnych, 25 w lo
kalach zastępczych oraz 15 z 
wymiany mieszkań. Komisja 
Mieszkaniowa, działająca przy 
kuratorium, skierowała 303 ro
dziny do spółdzielni mieszkanio
wych, w tym 88 w trybie nor
malnym i 215 bez odbywania 
stażu kandydackiego.

Wielu nauczycieli oczekujących 
na przydział mieszkań spółdziel
czych wynajmuje pokoje prywa
tne, które są stosunkowo dro
gie. W związku z tym występuje 
duże zapotrzebowanie na miesz
kania zastępcze; Problem ten jest 

częściowo rozwiązany przez mie
szkalne domy rotacyjne będące 
w administracji Kuratorium przy 
ulicy Tamka i Gęsiej.

Aktualnie Kuratorium, ubiega 
się o przydział mieszkań z bu
downictwa komunalnego lub 
szkolnego dla 120 rodzin. Są to 
sprawy najpilniejsze. Zostaną o- 
ne prawdopodobnie załatwione 
pozytywnie w ciągu najbliższych 
2 lat. .

Osiągnięcia bieżącej kadencji 
Rady Narodowej m. st. Warsza
wy, jakkolwiek niemałe, nie mo
gą jednak przesłonić występują
cych jeszcze niedostatków w or
ganizowaniu procesu dydaktycz
no-wychowawczego i warunków 
pracy placówek oświatowych. 
Zwłaszcza pilnym zadaniem jest 
rozwój szkolnictwa zawodowego, 
poprawa warunków lokalowych i 
dalsze dostosowanie kierunków 
kształcenia do potrzeb gospodar
czych miasta.

W najtrudniejszych warunkach 
pracują szkoły przyzakładowe. 
Korzystają bowiem bądź z po
mieszczeń szkół podstawowych, 
budynków zakładów pracy, bądź 
z lokali znajdujących się w a- 
daptowanych na ten cel bara
kach. Spośród wszystkich szkół 
przyzakładowych dobre warunki 
lokalowe odpowiadające wymo
gom współczesnej dydaktyki ma
ją tylko cztery szkoły: przy Hu
cie Warszawa, Zakładach Urzą
dzeń Dźwigowych, w Tarcho
mińskich Zakładach Farmaceu
tycznych i przy „TEWIE”. Wię
kszość pozostałych boryka się z 
wielu innymi, równie istotnymi, 
trudnościami. Trudności te i ra
żące dysproporcje w wyposaże
niu trwać będą tak długo, jak 
długo szkoły przyzakładowe nie 
zostaną podporządkowane jedne
mu organowi zarządzającemu ca
łym szkolnictwem zawodowym. 
Mamy więc jeszcze jedną war
szawską inicjatywę: projekt po
wołania tytułem eksperymentu 
odpowiedniego organu podlegają
cego kuratorium, który sprawy 
zarządzania tymi szkołami ująłby 
w swoje ręce.

W uchwale zatwierdzonej na 
sesji Stołecznej Rady Narodowej, 
poświęconej sprawom oświaty i 
wychowania, która odbyła się w 
dniu 20 marca, znalazło się wie
le postulatów zmierzających do 
poprawy warunków, struktury i 
organizacji stołecznych szkół za
wodowych, jak również całej 
warszawskiej oświaty. Wyliczanie 
ich zajęłoby zbyt wiele miejsca. 
Będą one stopniowo realizowane, 
bowiem sprawy oświaty są w 
stolicy troską nie tylko władz o- 
światowych, ale i rad narodo
wych Do optymizmu upoważnia 
również fakt, że pracy szkoły to
warzyszy rosnące społeczne zain
teresowanie obywateli miasta.

DANUTA BUKAŁOWA
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Cześć trzecia

„WYCHOWANIE”

Od pewnego czasu redakcja za
mieszcza na zasadach „wolnej 
trybuny” wypowiedzi uczonych, 
wychowawców-praktyków, dzia
łaczy społecznych i publicystów 
na temat sytuacji w naukach pe
dagogicznych. W ostatnim pią
tym numerze „WYCHOWANIA” 
na szczególną uwagę zasługuje 
wypowiedź Krystyny Kuli
go w s k i e j.

K. Kuligowska omawia nastę
pujące zagadnienia: tematy wa
żne dla pracy wychowawczej 
szkoły, co zrobić, aby poprawić 
sytuację w zakresie wdrażania 
postępu pedagogicznego; nie za
stępować merytorycznej dyskusji 
osobistymi porachunkami. Zda
niem autorki ocena sytuacji w 
naukach pedagogicznych z pun
ktu widzenia odpowiedzi na py
tanie — czy i w jakim stopniu 
nauki te pomagają szkolnictwu 
— nie jest dodatnia. Następnie 
K. Kuligowska omawia dwa pro

blemy: 1. braki i luki w tematy
ce prac badawczych i 2. niedo
stateczne przywiązywanie uwagi 
do wdrażania teorii do praktyki.

„(...) W niedocenianiu proble
matyki wdrażania — pisze K. 
Kuligowska — tkwi główne źró
dło słabości nauk pedagogicz
nych.

Dla właściwego rozwiązania 
problemu wdrażania trzeba 
trzech zasadniczych zmian w co 
najmniej trzech dziedzinach:
• zainteresowanie autora roz

ciągnąć i na zagadnienie prak
tycznego zainteresowania, z ja
kim spotkała się jego praca,
• pewnego ujednolicenia po

glądów, pojęć, stworzenia syste
mu informacji naukowo-pedago
gicznej,
• oceny weryfikacji prób i 

eksperymentów pedagogicznych 
prowadzonych przez nauczycieli, 
sterowanie wykorzystaniem do
świadczeń („.)”.

„ITD” — Ilustrowany Magazyn 
Studencki

Jerzy Wojciechowski: 
„Studenci-Iudowcy”.

Z okazji V Kongresu Zjedno
czonego Stronnictwa Ludowego 
autor zapoznaje czytelników z 
działalnością studentów — człon
ków kół uczelnianych ZSL. Obe
cnie na wyższych uczelniach 
działa 45 kół liczących 1050 
członków. Wśród nich jest 284 
pracowników naukowych, w 
tym 162 magistrów, 81 doktorów, 
33 docentów, 3 profesorów nad
zwyczajnych i 5 profesorów 
zwyczajnych. Największe ośrod
ki akademickie ZSL pracują w 
Toruniu, Krakowie, Lublinie, 
Olsztynie, Poznaniu i Warsza
wie. Członkowie kół — rekru
tują się w zdecydowanej mierze 
spośród młodzieży pochodzenia 
wiejskiego, której odsetek wśród 
studiujących wynosi 16,2 proc.

„TYGODNIK KULTURALNY”

Maria Łopatkowa: „Start 
— początek biegu”.

Autorka pisze o problemie wy
równywania startu dziecka wiej
skiego. Słabsze wyniki w nauce 
w szkołach wiejskich — stwier
dza M. Łopatkowa — kładziemy 
na karb gorszego wyposażenia w 
pomoce naukowe i niewystarcza
jącej liczby nauczycieli z dodat
kowymi kwalifikacjami. Tym
czasem oprócz tych przyczyn jest 
inna, nie mniej ważna — wypo

sażenie społeczne dziecka przy
chodzącego do szkoły. Im to wy
posażenie jest mniejsze, tym 
wyższy próg szkolny, tym wię- 
szy trud ucznia i nauczyciela w 
pokonywaniu wymagań progra
mowych. Dyskusja więc nad ró
wnym startem _ nie może ogra
niczać się do okresu szkolnego, 
musi cofnąć się do okresu po
przedzającego — przedszkolnego. 
Tam bowiem jest początek biegu 
i tam jest wiele do zrobienia.

ARGUMENTY

Franciszek Ryszka: — 
„Marcuse i studenci”.

Autor pisze o naukach Herber
ta Marcuse i jego wpływie na 
ruch studencki na Zachodzie. 
Prof. Marcuse ma lat 70 i jest 
z pochodzenia Niemcem. Książ
kę — dzięki której autor zysku
je największy rozgłos i uznanie, 
jest jego dzieło „O człowieku 
jednowymiarowym” („Onedi- 
mensional Man”); książka zosta
ła wydana po raz pierwszy w 
1962 r. i od tego czasu posiada 
już wielotysięczne nakłady i tłu
maczenia na wiele języków. Mar
cuse występuje osobiście na róż
nych zebraniach, kontaktuje się 
z pewnymi środowiskami studen
ckimi. Przywódca i ideolog mło
dzieży studenckiej Berlina za
chodniego, Rudi Dutschke, jest 
uczniem Marcusiego w tym sen
sie, iż przyjął większość postu
latów i wskazań przez niego pre
zentowanych. Tezy Marcusego 

odnoszą się nie tyle do ustroju 
społeczeństwa burżuazyjnego, ile 
do kultury tego społeczeństwa. 
Całą jego kulturę sprowadza 
Marcuse do systemu nakazów, 
zakazów i podporządkowania. 
Dotyczy to już pierwszego naka
zu obowiązującego dziecko: tego 
nie wolno, tamto nie wypada. 
Marcuse jest w gruncie rzeczy 
uczniem Freuda.

„LITERY” — Miesięcznik Spo- 
łeczno-Kulturalny Wybrzeża (nu
mer marcowy)

Alfred Czermiński — 
„Problemy współpracy nauki z 
praktyką”.

Autor jest kierownikiem Ka
tedry Ekonomiki i Organizacji 
Przedsiębiorstwa WSE w Sopo
cie; w artykule odpowiada na 
następujące pytanie: od czego 
zależy wyjście poza schematy 
utrudniające aktualną współpra
cę nauki z praktyką; nie brak i 
w woj. gdańskim i w innych 
województwach przykładów nie
poradności w natychmiastowym 
asymilowaniu przez praktykę wy
ników badań naukowych.

..WSPÓŁCZESNOŚĆ”

Wiesława Wierze^ w- 
chowska, Stanisław K. 
Stopczyk: „O programie wy
chowania plastycznego”.
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F ..Taka jest natura człowieka® 
fraka wyciąga (wymaga) szczę
śliwość jego, aby to poznał 
najprędzej, co się wokoło nie
go dzieje. Historia narodowa 
najpierw być uczoną powinna. 
Taki obywatel, którego naj- 
pierwsze, a w naszej duszy 
najdzielniejsze (najżywsze), 
wyobrażenia o ojczyźnie będą, 
zamyśli się o niej częściej; 
tym .samym ukocha ją więcej. 
Potem uczyć trzeba historii 
państw sąsiedzkich, to jest z 
własnym krajem stykających 
się; dopiero na końcu, i to nie 
koniecznie wszyscy, niechaj 
czytają historię czasów L 
r' państw odległych'’. 4

'„Po wtóre, bardzo korzystne dla zdro
wia wszystkich, a zwłaszcza dzieci, jest 
częste przebywanie na świeżym powietrzu, 
a trzymanie się ile tylko możliwe z dala 
od ognia nawet i w zimie. Tym sposo
bem dzieci przyzwyczajają się do znosze
nia i gorąca i zimna, słońca i deszczu. (...) 
Jeśli doradzałbym dzieciom bawić się na 
wietrze i słońcu bez kapelusza, wątpię, 
czy by mi uwierzono. Wytoczono by prze
ciw mnie moc zarzutów, ściągających się 
w gruncie rzeczy do tego, że idąc za moją 
radą, dzieci byłyby cale opalone od słoń
ca. Jeśli jednak młodego wychowanka 
troskliwie ochronimy od słońca z obawy 
o jego cerę, jest to właściwy — przyznaję 
— sposób, aby zrobić z niego piękną la
lę, ale nie mężczyznę zdolnego do działa
nia na tym święcie”. '

„Mając nauczyciel powierzony sobie urząd 
oświecenia klasy tych ludzi, którzy jeszcze z 
rąk natury nie wyszli, powinien umieć zniżyć 
się do ich wieku, zdolności w nich rozwinię
tych, poznać granice ich pojęcia, chwytać 
wyobrażenia już im znajome, prowadzić zręcz
nie do tych, które pierwszymi najbliższy ma
ja stosunek, i to to jest, co się nazywa wziąć 
się z łatwością do nauczania dzieci. Z łatwoś
cią tak dla niego samego, aby w tłumaczeniu 
się dzieciom był p.ewnym, . że może być od 
nich zrozumianym, z łatwością dla dzieci sa
mych...”.

..Sądzę, że to jest istotą na
uczycielskiego powołania, któ
re można by określić lako 
miłość dusz ludzkich. Jest to 
miłość, bo człowiek wychodzi 
poza siebie, troszczy się. bez
interesownie czyni coś dla 
drugiego; jest to miłość dusz 
bo przedmiotem jej jest wew
nętrzna duchowa treść czło
wieka, jego dobro moralne, 
jego oświecenie i udoskonale
nie jako istoty duchowej.”

'„2e z rzeczy pożytecznych trzeba uczyć 
lego, co konieczne, jest jasne; oczywista 
również, że to się nie odnosi do wszystkie
go, lecz że się musi zachować różnicę 
między czynnościami człowieka wolnego 
a niewolników, i dlatego potrzeba uczyć 
rzeczy pożytecznych tylko tych, co nie 
zrobią z człowieka, który się nimi zajmu
je, niewolnika. Za taką zaś rzecz może 
się uważać każdą sztukę i naukę, która 
ciało, duszę albo rozum ludzi wolnych 
czyni niezdolnymi do ćwiczenia się i osią
gania cnoty. Dlatego czynności tego ro
dzaju, które zniekształcają ciała, nazywa
my niewolniczymi, a zwłaszcza prace za
robkowe...”.

„Dzieci równie królewskie jak żebracze, 
równie miejskie jak wiejskie zdolne są do 
nauki, potrzebują jej i miją do niej przy
rodzone prawo”.

„Wywnioskowałem zatem, że liczba, 
kształt i mowa są razem wziąwszy ele
mentarnymi środkami nauczania, skoro 
jednoczą w sobie sumę wszystkich zew
nętrznych cech przedmiotu w zakresie je
go konturów i w stosunkach jego ilości, a 
przez mowę przyswajają do świadomości. 
Sztuka musi zatem uczynić z tego nie
zmienne swe prawo i opierając się na 
tych trzech fundamentach, zdążać do tego, 
aby 1) dzieci nauczyły się Wydzielać każ
dy przedmiot, podpadający pod zmysły, 
jako jednostkę; 2) nauczyć się rozpozna
wać kształt każdego przedmiotu, jego 
wymiary i proporcje; 3) wcześnie zapo
znawać się z całym zakresem wyrażeń i 
nazw tyczących się poznanych przedmio
tów”.

„Wszelka nędza i zbrodnia jest wyni
kiem błędów w’ różnych systemach nau
czania i rządzenia (...) Każde państwo aby 
być dobrze rządzonym, musi zwracać 
uwagę na kształtowanie charakteru; a 
najlepiej rządzonym państwem będzie to, 
które posiadać będzie najlepszy system 
wychowania narodowego".

„Nie zapominajmy, że lud jest twórcą 
języka (...) że to lud prosty stworzył po
ezję (...) że właśnie czerpiąc ze źródeł lu
dowych odnowiliśmy naszą literaturę i 
uczyniliśmy ją godną tego miana, że 
wreszcie ten lud stworzył mocarstwo, pod 
którego osłoną żyjemy”.

„Niemiecki język Polakom, 
jest bardzo potrzebny, którego 
gdyby się w Krakowie nie 
nauczyli. przeciwko mojej 
woli i przeciwko mojej inten
cji, musiałbym ich dla tego 
samego do Niemiec posłać, w 
czym by mi ■ bardzo skontur- 
bowali koncept (zepsuli po
mysł), który mam i ich, da_ 
Bóg, peregrynacji. Dlategoż 
bardzo proszę pana OrchoW- 
skiego. aby tego pilno dozie- 
rał, żeby się serio et ex pro- 
fesso uczyli po niemiecku...’’.

się uczyc 
uczą się 

z

„Kobiety mają 
wszystkiego, czego 
mężczyźni, wszystkiego co 
kobiety uczynić może prawe
go i rozumnego człowieka, 
wszystkiego na koniec na 
czym wesprzeć się ma przy
szły jej byt moralny i ma
terialny. (...) Nie podobna 
straszniej wydziedzić człowie
ka, jak nie dać mu na drogę 
życia zdolności i miłości do 
pracy...”.

„Ucząc w mej szkole, przekonałem się, 
że w seminarium gruntownie i pięknie 
wykładano pedagogikę, ale za mało dano 
poznać dydaktykę i metody praktyczne, 
co jest rzeczą najważniejszą dla początku
jącego nauczyciela. Uczono nas dydaktyki 
tylko w języku niemieckim, tu zaś mu- 
sialern wszystko po polsku wykładać, aby 
mnie dzieci zrozumiały (...). Błąkałem się 
przeto długo nim poznałem, czego i jak 
w najłatwiejszy sposób dzieci uczyć. Pe
dagogika i dydaktyka seminaryjna wcale 
mi nie wystarczyły. Sąsiedni nauczyciele 
też mi w tej mierze rady udzielić nie mo
gli, każdy z nich bowiem podhig swego 
widzimisię uczył”.

„Proszę was wszystkich, moi drodzy 
panowi i przyjaciele — zechciejcie to 
moje pismo i upomnienie przyjąć życzli
wie i wziąć sobie do serca... Wszak wi
dzimy po całej niemieckiej ziemi wzdłuż 
i wszerz, jak szkoły marnieją. (...) Drodzy 
panowie, co rok tyle musi się łożyć na 
działa wojenne, na drogi i gościńce, i ta
my, aby choć na krótko zapewnić sobie 
doczesny pokój, dlaczegóżby choć tyle 
przynajmniej nie wyłożyć biednej, zanied
banej młodzieży, aby dla niej utrzymać 
jednego lub dwóch dobrych nauczycieli”.

„Zakładamy zatem, że . doskonałym 
mówcą może być jedynie człowiek zacny, 
i prawy; żądamy odeń, aby celował nie 
tylko nadzwyczajną biegłością słowa, lecz 
był zarazem naczyniem wszelkich zalet 
duchowych. Trudno mu bowiem stać na 
stanowisku pewnych uczonych, że wy
łącznym przywilejem filozofów jest przy
sposabiać ludzi do życia cnotliwego i ucz
ciwego; wszak owym mężem-obywatelem, 
przeznaczonym do kierowania sprawami 
publicznymi i prywatnymi, zdolnym do 
zarządu państwai utwierdzania go prawa
mi i poprawiania sądami, istotnie nie jest 
kto inny, jak tylko mówca”.

..Nauczyciel ludowy powinien u nas 
znaleźć się na takim poziomie., na jakim 
nigdy nie stał, nie stoi i stać nie może 
w społeczeństwie burżuazyjnym. Jest to 
prawda nie wymagająca dowodów. Do ta
kiego stanu rzeczy powinniśmy zmierzać 
drogą systematycznej, wytrwałej, upor
czywej pracy, zarówno nad podniesieniem 
poziomu umysłowego nauczycielstwa, jak 
i nad wszechstronnym przygotowaniem go 
do rzeczywiście wielkiej misji, jak wresz
cie — co jest rzeczą najważniejszą, naj
ważniejszą i jeszcze raz najważniejszą — 
nad poprawą jego sytuacji materialnej”.

„Chcesz posiadać naukę? 
Popracuj naprzód nad odkry
ciem twoich niewiadomości. 
Gdy zaś poznasz czego i jak 
wiele nie umiesz, czego i jak 
chciałbyś się nauczyć i czego 
nieuchronnie do twojej nauki 
potrzebujesz — natenczas 
bądź przekonany, że uczyniłeś 
pierwszy, lecz wielki krok na 
drodze doskonalenia umysłu”.

Warunki konkursu

Na jedno z dań świątecznego sto
łu proponujemy strawę lekką i nie
drogą, bo wyłącznie w treści i for
mie intelektualną. Złote i srebrne 
myśli klasyków wychowania, choć 
wiele straciły ze swej aktualności,, 
warte są przypomnienia. Cel roz
rywki wzniosły, zabawcie się więc 
razem z nami. Pierwsze zadanie 
konkursu polega na odgadnięciu 
właściwego autora każdego tekstu 
oraz tytułu dzieła, z którego frag
ment został zaczerpnięty (w jednym 
tylko przypadku potrzebny jest sam 
tytuł dzieła). Dla ułatwienia poda- 
jemy wszystkie nazwiska autorów. 
Zadanie drugie: wpisać nazwiska (w 
jednym przypadku tytuł) — poziomo, 
w ciągu, z pominięciem czarnych 
pół — do gotowego diagramu, tak 
aby. początkowe litery dały rozwią
zanie naszej zagadki. Pełne rozwią
zanie wymaga odpowiedzi na oba 
pytania rozrywki.

Na zwycięzców czekają nagrody 
rzeczowe jak: zegarek, teczki-ak- 
tówki, pióra, długopisy oraz wiele 
upominków w postaci cennych 
książek. Rozwiązania należy nadsy
łać. w kopercie z dopiskiem: „Kon
kurs świąteczny”. Życzymy powo
dzenia.

Nazwiska autorów

1. Arystoteles
2. J. Władysław Dawid
3. Ewaryst Estkowski
4. Instrukcja dla synów...
5. Józef Jeżowski
6. M. Fabius Kwintyliam
7. Włodzimierz I. Lenin.
8. John Locke
9. Marcin Luter

10. Robert Owen
11. Eliza Orzeszkowa
12. Jan Henryk Pestalozzi
13. Stanisław Staszic
14. Br. Ferdynand Trentowski
15. Konstanty. Uszyński
16. Konstanty Wolski


